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ismo ZIEMIANIN wychodzi Igo każdego mie
Siąca w poszytach około sześciu arkuszy. Może 
być zapisywane na wszystkich urzędach poczto­
wych i w znaczniejszych księgarniach. — Cena 
w prenumeracie półrocznój talarów t r z y ,  a za 
granicą z podwyższoną ceną w miarę odległości 
porto pocztowego; — korespondencye nadsełają 
się f r a n c o  pod adresem: Drukarnia N. Kamień­
skiego i Spółki w Poznaniu , albo pod adresem: 
Wolniewicza w Dembiczu pod  Środą i Wojciecha 
Lipskiego w Lewkowie pod Ostrowem.

P o n ie w a ż  niektórzy prenumeratorowie Z I E MI A­
NI NA użalają się, że nieotrzymują wszystkich 
poszytów, przeto zwracamy ich uwagę, że w ta­
kim razie mają się upominać u expedycyi po­
cztowych, u których się zapisali, a gdy to nie 
pomoże, dopiero u Urzędu Głównego poczto­
wego w Poznaniu. Kto jednak uda się do nas 
na p i ś m i e ,  za tego chętnie podamy zażalenie 
do Urzędu pocztowego. Bez pisma zaś uczynić 
tego nie możemy, gdyż nasze zażalenie przynaj­
mniej na czemś oparte być musi.

N. Kamieński i  Spółka.



O rachunkowości gospodarskiej.

© r z y  tak urozmaiconym przem yśle, jak gospodarstwo, 
przedsiębiorca w tenczas tylko należyte może mieć korzyści, 
jeżeli w ie, z jakich źródeł płynie zysk, gdzie koszta na­
kładu przewyższają dochody, gdzie u ją ć , gdzie dodać i 
w esprzeć. W idzim y, jak się dzieje, jeżeli w ażną tę  oko- 
iczność z oka spuszczamy. G ospodarstw a nasze żywy 

nam tego przedstaw iają obraz. Cały ich ruch  w e w ięk- 
szćj części jest czysto m echanicznym , przedsięw zięcia na­
sze są skutkiem naśladowania, albo przypadkowym ale nie- 
wyruzom owanym  wynikiem stosunków  i potrzeb miejsco­
wych. Ociągamy się, gdy idzie o w prow adzenie w  życic 
najżywotniejszych dla gospodarza kwestyi, gdy idzie o u le­
pszenia radykalne, któreby nadały inny tryb, inny charak- 
tor gospodarstw u naszemu, tłom acząc się to  brakiem  p ie­
niędzy, to  r ą k , to  znów  wielkością gospodarstw  naszych, 
choć z drugićj strony ani brak pieniędzy, ani brak rąk 
nam nie przeszkadza, okazałe staw iać budynki, sztuczne 
zakładać łąki i w  ogóle zajmować się ulepszeniam i, które 
wtenczas, jako w łaściw e uspraw iedliw ić się dadzą,’ jeżeli 
wysoki stan kultury roli, obok dostatku kapitału  czynno­
ści naszćj, innego nieolw iera pola. Lecz w  obec niebez-
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p ieczeństw a  grożącego upad k iem  wielkiej części m a ją tkó w  
naszych, jes t  poniekąd zdrożnością, tracić  kapita ły  na b u ­
dowle. N iepow iem , zkąd ta  n iew łaśc iw ość  w  postępo­
w a n iu  naszem pochodzi, ale p e w n ą  je s t  rze czą ,  że b rak  
dokładnćj rachuby  w ie lce  do tego się przyczynia.

Z rachunkow ośc i dotychczasowej niemogliśmy odnieść 
w łaśc iw ych  korzyści, bo g łów nym  jćj b łędem  je s t  og ran i­
czenie się n a  zap isyw aniu  przebiegających przez ręce  n a ­
sze pieniędzy, sprzątn ionego i na  ten  lub  ó w  eel w y d a ­
nego zboża, fabrykowanćj okow ity  i t. p. negując  kapitał 
m ają tkow y i w ie le  jego cząstek, jako  i p a s z ę , pastw isko, 
w reszc ie  robociznę i m ie rz w ę ,  o w e  dw ie  po d w a lin y ,  na 
k tórych  bez w ą tp ien ia  cała spoczywa machina  gospodars­
ka. Pom ijam y w szystkie  te  w ażn e  p rzed m io ty ,  jakby  nie- 
istniały, a przynajmniej nie staramy się sprow adzić  ich 
na pieniądze, ow ćj m iary  w spólnej w szystk im  na św iecie  
rzeczom.

iSlebędziemy tćż mieli żadnych p o w o d ó w  p o w ą tp ie ­
w a ć  o po trzebie  i konieczności zap row adzen ia  w  gospo­
dars tw ach  naszycłi rachunkow ośc i rozm iaru  rozleglejszego 
i gdy się p rzejm iem y p raw d ą ,  że gospodarstw o, jako p rze ­
mysł,  w ten czas  tylko z p ra w d z iw ą  korzyścią ostać się 
może, tak  dla pojedynczego przeds ięb iorcy ,  jak dla dobra 
ogólnego, jeżeli kap ita ł  m ają tkow y w n ie ro ze rw an e j  z cząs t­
kami sw ojem i zostaje spójni.

Bez ścisłego ocenienia  kap i ta łu  m ają tkow ego  i ob ro ­
to w e g o ,  jego w p ły w u  na p rzeds ięb iors tw a n a sz e ,  bez 
sp row adzen ia  na pieniądz wszystkich produktów T naszych, 
bez w iadom ości zatćm, ile nas kosztuje fura  gnoju albo 
dzień rob oczy ;  b łąkam y się z całą naszą w iadom ością  
czerpaną  z dzieł obcych a u to ró w  w  nieskończonym labi- 
ryncie, zostajemy bez p ew nego  p u n k tu  oparcia  się i t rzy ­
mamy raz to  za korzyść, co je s t  s t ra tą ,  to  zn ó w  za s t ra ­
tę* co je s t  korzyścią, a zw ykle się w  jednym  i drugim 
przypadku  mylimy. Idźm y do tak  nazw anych  w zorow ych  
gospodarstw  naszych, a p rzekonam y s ię ,  jakiego po trzeba  
natężenia  dyrygujących go sp o d a rs tw em , chcąc z sku tków  
pojedyńczych przeds ięb iors tw  w  o d e rw a n iu  n a w e t  od ca­
łości, należycie korzystać, badajmy ich a w  rze te lnem
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i bezs tronncm  ocenien iu  siebie, p rzyznają  s łuszność tw ie r ­
dzenia , żc nie w iedzą ,  jak  na tej lub  ow e j  gałęzi 0 s to ­
sunku  do całości gospodars tw a  w ychodzą. Z tąd  też  po ­
chodzi,  ze mimo wszelkiej troskliwości 0 do tychczasowej 
rachubie,  m im o dozorow an ia  osobistego w łaśc ic ie la  zosta­
jemy )ez rękojmi w zg lędn ie  sum ienności i zdatności u rzęd -  
m ow , o w y p e łn ia b iu  ich obow iązków .

Bacząc na  tyle w z g lę d ó w  z udoskonalonćj rachu by  
wynikających, oddałem  się p rzedm io tow i te m u  w ten czas  
jeszcze, kiedym w  u rz ę d o w a n iu  przy tu te jszem  Z iem stw ie  
najlepszą  m ia ł sposobność rozpa trzen ia  się w  gospodars­
tw ach  naszych , kiedym przez sporządzenie  p a rese t  taks 
d ó b r  w  różnych p ow ia tach  po ło żon ych ,  poniekąd  w n ik a ł  
w  żyw ot p rzem ysłu  tego. P rześw iadczony ,  że buchha lte -  
rya  kupiecka  w  formie podw ójnej czyli w ło s k a ,  wszelkie  
n as tręcza  środki do osięgnienia w  gospo dars tw ie  tych sa­
mych r e z u l t a tó w ,  k tóre  z niej ma kupiec  w  zaw odzie  
sw oim  pod w zg lę d e m , przem ysłow ości do go spodars tw a  
zbliżonym, m e szczędziłem pracy i zab ieg ów  w  usun ięc iu  
tru dn ośc i  będących  mi na  przeszkodzie. P ra co w a łem  
w  kom ptoarze  h an d lu  znacznego za granicą, s ta ra łem  się 
obeznać  z l i te r a tu rą  rachunk ow ośc i  gospodarskiej w  N iem ­
czech szczególniej znacznie ju ż  rozw in ię te j ,  zw iedz iłem  go­
sp o d a rs tw a ,  w  k tó rych  ta k o w a  od w ie lu  ju ż  la t  z na j­
w iększą  korzyścią  p ro w ad z o n ą  byw a. N iew ą tp ią c  n a  c h w i­
lę o je j skuteczności w  p ra k ty ce ,  czuję obow iązek  tym 
większy, napisania  skazówki, jak  urządz ić  w  gospodars tw ie  
rac h u n k o w o ść  w e d le  p ra w id e ł  buchhaltery i kupieckiej p o ­
dw ójnej,  że się poniekąd  i między nam i ju ż  czuć daje 
n iedosta teczność  rac hu by  do tychczasow ej ,  i że us i łow an ia  
nasze, by dźw ig nąć  przem ysł gospodarsk i,  jako  na jży w o­
tniejszą podstaw ę całego bogac tw a  naszego, bez nićj nie 
odniosą pożądanego  skutku. P o s tęp  nasz zaw sze  będzie  

v wolnym, i że tak p o w iem , c h ro m y m ; nie dość jęd rnym , 
bo nie rodzimym.

Z gospodars tw em  ma się jak z m a c h in ą ; chcąc jedno  
i drugie  dokładnie  poznać, rozłożyć je  trz eb a  na  w szy s t­
kie te  części i cząsteczki,  z k tórych się składa. R o zp a ­
dać  w ięc  też musi rachu n ko w o ść  na tyle ob rachunków ,
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ile jest w  gospodarstwie przedmiotów różniących się od 
siebie; te zaś znów w  jednćj zbiegające się księdze, tak 
nazwanej księdze głównój, tworzą łańcuch opasujący ca­
łość i przedstawiają nam zyski i straty poniesione w  ciągu 
roku tak ogółem jako i przy każdćj gałęzi z osobna. 
Obrachunki te, z wyjątkiem księgi kalkulacyjnej, rejestru 
robocizny i dziennika najemników, przyjmują wszystkie 
jedną formę, zupełnie taką, jaką widzimy na dołączonych 
wyjątkach z księgi głównej, to jest: każdy obrachunek 
noszący nazwę swoją na czele dwóch przeciwległych so­
bie stronnic, mieści w  sobie rozchód i dochód. Na stron­
nicy rozchodu zapisują się wszystkie nakłady uczynione 
(lla przedmiotu lub osoby jakiej, albo raczej wszystko to, 
co kto odbiera, na przeciwnej stronnicy dochodu zaś 
wszelkie korzyści albo wszystko to, co kto daje. Rubry­
ka pierwsza i druga mieszczą w  sobie datę, trzecia, stron­
nicę czyli folium obrachunku szczegółowego, tyczącego się 
tego samege przedm iotu, czwarta, krótkie oznaczenie na­
kładu lub dochodu, piąta, ilość pieniężną, szósta zaś ob­
rachunek czyli przedmiot, z którym się styka, czy raczćj 
wierzyciela lub dłużnika swojego, do tych rubryk jednak 
na niektórych obrachunkach dodać trzeba i inne, aby
w  nich wedle okoliczności pomieścić liczbę, miarę lub
wagę różnych przedmiotów.

Forma, jaką obrachunki przybierają, wypływa z zasad, 
na których cała budowa tej rachunkowości się opiera.
Zasady te są:

1) Cokolwiek się daje zarazem się odbiera. Ten więc 
komu się daje, jako odbierający staje się dłużnikiem wzglę­
dem tego, który daje albo z czego się daje, ten znów 
jako dający wierzycielem, względem odbierającego, z cze­
go wypływa, że dający i odbierający czyli wierzyciel i 
dłużnik równocześnie powstając, żaden z nich jednostron­
nie istnieć niemoże.

2) D łużnik i wierzyciel w  nieustannym ze sobą
związku, utrzymani być muszą.

3) Każda rzecz w  samem poczęciu swojem od dru­
giej odłączoną być musi.
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4) W szystk ie  rozchody i dochody pien iężne  (gotówką, 
przebiedz muszą księgę kasową.

5) K ażd a  rzecz odziedziczona lub kup iona  w zg lędem  
ceny ku pn a  lub schedy ze wszystkiemi na ten  cel czy- 
nionem i kosztami dopotąd  jes t  dłużnikiem, dopokąd  sp rze­
dan ą  nie  zostanie, a w  tenczas staje się w ierzycielem .

^ i d z i e m y  te d y ,  że w ła śc iw e  w yśledzenie  d łużn ika  i 
ko respondującego  z nim w ie rzy c ie la ,  w  rachub ie  te j n ie ­
zmiernie w a żn ą  je s t  rzeczą. W  życiu pospolitem w yrazy  
te  p rzyw odzą  nam  na myśl osoby żyjące, k tó re  albo są 
w inn e ,  albo mają do żądan ia ;  buchha lte rya  jed n ak  dalej 
s ięga ,  bo uosobnia  tak żyjące jak  i m a r tw e  przedmioty, 
a w ed le  okoliczności dow olne  oznaczenia, rob iąc  je  d łu ­
żnikami i w ierzycielam i; z ścisłego zaś zw iązk u  d łużn ika  
z w ierzycielem pochodzi, że każda czynność ,  każde zajś­
cie w  księgach po dw ójn ie  się zaciąga , i że rach u ba  ta 
nosi n azw ę  p o d w ó j n e j .  P o d w ó jn o ść  taka  zaś daje nam 
rękojm ię  przez ró w n o w ażen ie  się p rzeciw leg łych  sobie 
sum rach ub y  w olne j od b łędu ,  u ła tw ia  dostrzeżenie  w przc-  
n iew ierzen iach  u rz ę d n ik ó w  i podaje  sposób, do p ro w a d ze ­
nia jasno i p ew n o  najzawikłańszych s tosunków . R z u t  oka 
na przyłączone w yją tk i  z księgi g łów nej p rzekonyw ają  o 
tyle o tw ie rd zen iu  mojem, o ile w y ją tek  ztreściony zdoła 
rzucić  św ia t ła  na całość rachuby.

Pom iędzy  księgami potrzehneini przy rachunkow ośc i 
podw ojnćj w  gospodars tw ie  n iezbyt skom plikow anem :

1) księga k asow a pie rw sze  zajm uje miejsce; nosi ona 
jak  już  pow iedzia łem  p o ró w n o  z drugiem i jed n ą  formę, 
to  jes t  taką ,  ja k ą  mają przyłączone w yją tk i  z księgi g łó ­
w nej.  Uderza to  na p ierw szy  rz u t  oka każdego, co z r a ­
chu bą  kup iecką  n ie  miał nic  do czynienia dla te g o ,  że 
to w b r e w  porządkow i dotychczasowej rachuby  naszej ,  że­
by dochody zapisywać na stronnicy rozchodu, a rozchody 
na stronnicy dochodu. Lecz skoro u w a g ą  w róc im y  do 
zasad, na k tórych rach un ko w o ść  podw ójna  się g run tu je ,  
zrozum iem y, że kasa w y s tęp u jąc  jako osoba, staje się dłu- 
żniczką w zględem  płacącego a  w ierzycie lką  w zględem  od­
b ierającego z niej p ien iądze ,  a z a te m ,  że w szy s tko ,  co

10*
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odbiera przychodzi na rozchód, a przeciwnie wszystko co 
daje (wypłaca) na dochód. *)

2) Rejestr inwentarza żywego mieści w  sobie wszelki 
gatunek inwentarza, w  którym jak się rozum ie, dla ka­
żdego gatunku osobny otwiera się obrachunek.

3) Rejestr zboża w  snopie mieści w  sobie tyle obra­
chunków, ile ma kto gatunków zboża. Reprezentując gu­
mno, staje się dłużnikiem względem pól dostarczających 
mu swą krescencyą a wierzycielem względem obrachun­
ków tych przedmiotów, którym zapasy swoje choć w  in­
nym już oddaje kształcie, jako: względem rejestru zboża 
w  ziarnie, paszy suchćj i obrachunku omłotu co do wy­
nagrodzenia małderników.

4) Rejestr zboża w  ziarnie, w  którym także umieś­
cić można obrachunek roślin okopowych.

5) Rejestr paszy suchej wszelkiego rodzaju i plew.
6) Rejestr pól, łąk, pastwisk i ogrodu.
7) Rejestr sprzętów gospodarskich mieścić w  sobie 

także może obrachunek mierzwy.
8) Rejestr kosztów utrzymania gospodarstwa.
9) Rejestr kosztów utrzymania domu.

10) Rejestr rozmaitych obrachunków.
Jego głównym celem mieścić w  sobie obrachunki nad 

przedmiotem albo z osobami takiemi, które w przecho­
dnim azatem krótkim tylko z gospodarstwem zostają sto­
sunku, np. z kupcami względem towarów na kredyt wzię­
tych, z rzemieślnikami czasowo tylko zatrudnionymi; ale 
znajdą w  nim właściwe miejsce i takie obrachunki, które 
dla krótkości swej osobnego niewymagają rejestru np. ob­
rachunki z karczmarzem, kapitału, prowizyi, folwarku, po­
datków, i t. p., które każdy przy zaprowadzeniu tej ra­
chunkowości z natury swej łatwo rozpozna.

*) N adm ieniam , ze  zastąpiłem  w yrazy  debet i credit naszem i 
rozcbód i dochód, które tu u ży w a m , bo doskonale odpow iadając i 
znaczeniu i myśli tych obcych  w yrazów , zd aw ały  mi się  byc i dla 
tego w ła śc iw e , i e  p ow szech n e ich p rzyjęcie w  d otychczasow ej ra­
chubie niejako zw yczajem  u św ięc o n e , zrozu m ia lsze , aniżeli w ed le  
d o sło w n eg o  tłom aczenia , w yrazy: od eb ra ł, w in ien , ma m ieć , dał 
lub mieć.
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11) R ejes t ra  czynszów  i d an in ,  w  k tó rym  n a tu ra ln ie  
dla każdego czynszow nika  osobny o tw ie ra  się o b rach u n ek  
noszący na czele sw ojem  imie i nazw isko  tegoż. Co do 
pow innośc i swoich je s t  d łużn ik iem  w zg lędem  fo lw arku  
N N., a w zględem  k tórego zn ó w  w  m iarę sp łacanćj za le­
głości staje się w ierzycielem . W a r to ś ć  danin w  n a tu rz e  
Przyjąć trzeba  w ed le  ceny ta rgow ej.

12) R e je s t r  ko m o rn ik ów , d e p u ta n t ó w ,  czeladzi i d o ­
m ow ników .

13) R e jes t r  re m a n e n tó w  m ies ięcznych ,  p o trzebny  dla 
teg o ,  że św iadczą  za r ach u b ę  w o ln ą  od b łę d ó w ,  jeżeli 
sum a w szystk ich  rozchodów  ró w n o w a ż y  się z sum ą w sz y s t ­
kich dochodów.

14) R e je s t r  in w en ta rza  mieści w  sobie in w en ta rz  
czyli spis zapasów  w  ogóle tego w szys tk iego ,  co przy 
zamknięciu  ksiąg posiadamy lub co w inn i  jes teśm y. W e ­
dle niego przenoszą się rem an en ta  na  rok przyszły , dife- 
reneye w ięc  zachodzące między rzeczyw is tośc ią  a  r a ch u b ą  
w  ostatnićj sp ros tow ane  być m uszą  przed zamknięciem 
ksiąg.

l a k i  spis p o trzebny  ró w n ież  p rzed  zaprow adzen iem  
rachunkow ośc i ,  aby w ed le  zasady ad 3 ,  jedno  od d ru g ie ­
go odłączając, w ykazać  w szystkie  cząstki kap i ta łu  m a ją t ­
kow ego, czy raczćj wszystk ich  tych d łużn ików , w zględem  
k tórych w yłączn ie  je s t  wierzycielem.

15) K sięga kalkulacyjna.
Jedn a  z najważniejszych dla gospodarza ksiąg , bo 

mieści w  sobie ob rach u n k i ,  na k tórych się op iera ją  ceny 
wszystkich p ro d u k tó w  naszych. F o r m ę ,  jaką  obrachunki 
te  p rzyjmują,  w skazu ją  załączone wyjątki.

Co do sposobu sprow adzenia  na pieniądze p ro d u k tó w  
wiejskich, zdania w  Niemczech są ró żn e ;  jedni za p rzy ­
jęc iem  cen ta rgow ych  z przecięcia pew nego  przeciągu 
czasu, bo im się nie zda je ,  żeby w  in w e n ta rz u  przyjąć 
w a r to ść  w ie r te la  żyta np. po 1 z ł p . , jako cenie p roduk- 
cyjnćj; inni zn ów  zatem, żeby ceny p ło d ó w  w iejskich  na 
p rod uk c j i  oprzeć. Podzie lam  zdanie o s ta tn ich ,  bo celem 
każdej ka lku lac ji  j e s t ,  w jp o ś r o d k o w a ć  ile nas rzecz jaka  
kosztuje, a nie w szystkie  p rzedm ioty  są sprzedajne, z któ-
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rych w  gospodarstwie zysk ciągniemy. Tem samem mu­
sielibyśmy je z obrachunku opuścić nie mając na nich cen 
targowych, albo bylibyśmy zmuszeni szukać ich wartości 
produkcyjnej, co jednak obok cen targowych na wszyst­
kie przedmioty sprzedajne, byłoby zwichnięciem z właści­
wej drogi, bo nieznalibyśmy właściwej wartości mierzwy 
i robocizny, jako fundamentu rachunkowości, którą wska­
zuje.

Chcąc zaś wedle ceny targowej rachować paszę, któ­
rą np. inwentarzem spotrzebujemy, wartość jej przewyż­
szałaby o wiele więcej wartość produkcyjną, a gdyby ta­
kowej użytek z inwentarza nie pokrywał, musianoby nie 
dostającą resztę policzyć na wartość kapitałową inwenta­
rza, coby nareszcie do przewrotnego zawiodło rezultatu, 
gdyż wedle naturalnego biegu rzeczy, wartość kapitałowa 
inwentarza krom użytku, jaki z niego mamy z czasem 
nie rosnąć ale ubywać powinna. Wszakże inwentarz dla 
roli, nie zaś przeciwnie rola dla inwentarza; on tylko 
środkiem do celu, ale nie celem samym. Nie powinno 
nam też tyle chodzić o wiadomość, ile mamy zysku lub 
straty bezpośrednio na tych wszystkich artykułach, które 
inwentarzowi dostarczamy, jak raczej o to, jak nam się 
opłacają przez użytek z inwentarza. * Z niewłaściwego 
pojęcia tej okoliczności pochodzi i niewłaściwe postępo- 
powanie wyrażające się najdobitniej w  powszechnie u nas 
przyjętem pytaniu: „ i l e  ci  p r z y n o s i  o w c a ? “ Czy­
niąc takowe mamy na myśli czysty zysk, a przecież m i­
jamy się niezmiernie z prawdą, o czem nas następujący 
przekonywa obrachunek.

Wiadomą jest rzeczą, że owca, chcąc ją utrzymać 
w  stanie gospodarczym, potrzebuje dziennie 2 funty siana 
lub innej paszy zastępującej siano, |irzez 365 dni więc 
730 funtów =  cetn. 6 , funtów 70. Przyjmując war­
tość jednego cetnara na 1 złoty a zatem w  stosunku do 
teraźniejszej ceny targowej nadzwyczaj nisko, kosztowała­
by jiasza całoroczna dla owcy 6, złotych 19 groszy. Przy 
takiej paszy nie można przyjąć wyżej wełny nad 2 y ^  fun­
ta z owcy czyli 1 cetnar z 44  sztuk. Aby koszta pa­
szy pokryć, musianoby więc sprzedać jeden cetnar wełny
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po 291  złot. 26  groszy, inne zaś nakłady niemało tak 
że wynoszące, jakoto: prowizya od wartości kapitałowej 
owcy zasług, owczarza, koszta wystawienia i utrzyma

Ilia S ' 1 ’ UtrZymam'a 1 2 UŻ?cia si« sPrz«tów, były-
V  /  ą r yW1Stą, gdybyśmy nie mogli wełny w  droż- 

SZ- j sprze ac cenie, albo owcom tańszćj dostarczyć paszy.

re'0 ifafZ! yS,my W‘?C ^  powiedziałem do przewrotnego 
zu a u . g ybyśmy chcieli inwentarzowi porachować ko­

pę s omy po 2 4  złote i cetnar siana po 4  złote, to jest 
wedle dzisiajszych cen targowych w  Poznaniu.

Tak samo byłoby błędem chcieć liczyć wedle cen tar­
gowych zboze potrzebne do siew u, dla koni, dla depu- 
tantow lub na mne cele gospodarskie; przedrożonoby al­
bowiem robociznę a obciążywszy nią pola w matematy­
cznej postępujęc progresy!, nakłady nakoniec przewyższa­
łyby dochody, chocby , pod najkorzystniejszemi dla gos­
podarza konjunkturami.

Zauważając nareszcie niestałość cen targowych w  ie- 
<nym roku kilka razy nawet zmieniających się, trudno 
wierzyć, aby mogły być dostateczną rękojmią w  śledzeniu 
zysku . straty przy każdej gałęzi z osobna, w  ich przy­
jęciu albowiem tracimy wiadomość, ile nas który produkt 
kosztuje. Wszystko w ięc, cokolwiek wedle cen targo­
wych rachowanem być ma, wedle takowych tćż sprzeda- 
nem yć musi, co jednak być niemoże, bo bez siewu 
niemoghbyśuiy sprzątać, bez paszy inwentarza, a bez tego 
wszystkiego gospodarować.

16) Księga główna jest, że tak powiem, zbicralnikiem 
te„o wszystkiego, co w  sobie mieszczą poprzedzające re- 
jestra. Przeniesienie więc zajść czyli zapisań z obrachun­
ków szczegółowych powinno być tak uskutecznione, aby 
atw j mieć pogląd na wszystko, cokolwiek wiedzieć pra­

gniemy. Każde więc zajście w  księdze głównćj musi być 
wyrażone krótko, treściwie i dobitnie, bo mamy je już 
gruntowniej czyli obszerniej opisane w  poprzedzających 
rejestrach. Nie służy ona więc już tyle do kontroli urzę­
dników, jak raczćj do wykazania zysku i straty. Aby zaś 
czasu nie tracić na szukanie pojedynczych obrachunków, 
ootącza się na końcu w.elk.ćj księgi rejestr alfabetyczny,
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w którym się zapisuje każdy obrachunek bezpośrednio po 
przeniesieniu pod literą początkową nazwy jego.

Prócz tego potrzeba jeszcze: 
fl) rejestrów robocizny, 
b) dziennika najemników, ' 

które każdy wedle upodobania swojego w  formie tabela­
rycznej urządzić może.

Ponieważ jednak dostarczają materyału do innych 
ksiąg, nadmieniam, iż tak ułożone być powinny, aby w y­
ciągi miesięczne wykazały, wiele robił dni, każdy robotnik, 
każdy zaprząg i przy jakiej robocie. Otóż to" w  ogól­
nym zakresie skazówka, jak prawidła rachunkowości ku­
pieckiej zastosować do gospodarstwa. Widzimy z niej, iż 
rachuba taka przebiegając wszystkie, choćby najdrobniej­
sze szczegóły, łączy je nareszcie w  całość, jakoby w  łań ­
cuch o tylu ogniwach, ile porusza cząstek gospodarstwa 
Wyobraźmy sobie załączone wyjątki z księgi głównej ja ­
ko pójedyńcze ogniwa jego, a od razu pochwycimy ducha 
całej tej rachuby opartej na loice i na zasadzie o rów na­
niach w  niej gospodarza, który jakoby w  zwierciedle przej­
rzeć może operacye swoje z całego roku i skutki czy złe 
czy dobre z wszystkich przedsięwzięć swoich, a jeżeli 
czynności jego niezawsze odniesą pomyślny skutek, zo­
stanie mu przecież to błogie uczucie, jakie unosi duszę, 
kiedy zdając sobie sprawę z postępków naszych, prze­
świadczeni jesteśmy, żeśmy postępowali wszędzie zgodnie 
z rozumem i przekonaniem naszem. Jest ona przewo­
dnikiem wiodącym gospodarza na drogę rzeczywistości i 
prawdy, a kto baczność swoją wrytęży na wypadki jej, 
niechaj będzie pewien, że uchroni się od wielu błędów, 
które niowykryte dotąd, wystawiają go na koszt, na stra­
tę nieraz całego dobytku. Jeżeli więc rachunkowość 
wspomniona tak wielkiej jest wagi, co do osobistych ko­
rzyści gospodarza, o ileż więcej nie wpłynie na kraj cały, 
poruszając wszystkie stosunki gospodarstwa i nadając nie­
jako pęd nowy usiłowaniom naszym. Ustaliłaby się u  nas 
renta tak ważną w  Anglii odgrywająca rolę, a ustąpiłyby 
jej miejsca przy kupnach, dzierżawach i t. p. używanie 
dotąd za podstawę taksy; wiadomo na jak wątłym opie-
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rające się fundamencie; na zasadach, których do oszaco­
wania rozumowego gospodarstwa już użyć niemożna, rzą ­
dy zas w  opodatkowaniu miałyby niejako określone gra­
nice, po za ktoreby wyjść nie mogły bez narażenia na 
niebezpieczeństwo całego kraju.

Ileż to nakoniec nie żalimy się na brak umiejętnie 
u ształconych urzędników gospodarskich. Przyłożmyż się 
te y do rozkrzewienia rachuby będącćj najkrótszym i naj­
skuteczniejszym środkiem do zbratania empiryi z teoryą, 
bo ona, jako wieczna przedstawicielka wszystkich naszych 
czynności jest niejako teoryą wypływającą z stosunków 
miejscowych. Któryż ekonom mógłby być obojętnym na 
wypadek rachuby oświecającej go względem najmniejszej 
naw et rzeczy; czyż radość, jaką uczuje po zamknięciu 
ksiąg będących świadkiem jego usiłowań, jego postępu 
w  przysparzaniu dochodów, nicobudzi w  nim wiele in­
nych cnotliwych dążeń, nie zaprawi ciekawości jego do 
czytania dzieł gospodarskich? a przekonawszy się, jaki 
nauka potężny na gospodarstwo wywiera w p ływ , chybaby 
był nie człowiekiem, gdyby się miał zapatrywać na nią, 
równem jak dotąd okiem niedowiarstwa i pogardy. Ale! 
zarzuci może nie jeden z czytelników, rachuba taka w y ­
maga wiele czasu, urzędnicy nasi nie dość usposobieni 
do niej, albo trzebaby osobnych do prowadzenia ksiąg 
buchhalterów.

Co do czasu zaręczam, że nie więcćj wymaga, jak 
potrzebują do prowadzenia troskliwego teraźniejszej ra ­
chuby; najwięcćj albowiem zajmuje czasu zamknięcie ksiąg 
a przed niem naturalnie kalkulacye, wszystko to przecież 
w  takiśj uskutecznić można porze, gdzie gospodarz bez 
uszczerbku w  dozorowaniu gospodarstwa 14 dni poświę­
cić może rachunkowości tyle dlań wagi mającój. W  żni­
w a  zaś niepotrzeba, jak po prostu zapisać co zaszło i r e ­
sztę do dogodniejszego zostawić czasu. Rozumie s ię ,  żc 
w  dobrach wielkich człowiek jeden wyłącznie do buch- 
halteryi potrzebny.

Nie sądźmyż zaś, żeby rachuba ta miała być trudną, 
" id z ia łe m  w e Francyi dzieci 14letnie w  różnych szko­
łach z łatwością pojmujące buchhalteryą kupiecką o tyle
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od naszćj trudniejszą, o ile w ięcćj uw ik łana w e formy. 
Co w ięc niedorostki takie po ję ły , tern snadniej przyjmie 
człowiek dojrzały. W szystko na tern polega, by dokła­
dnie pochwycić zasady, lubo nie ta ję , że powyższa ska- 
zówdm do w łaściw ego ich zastosowania dla tych tylko 
może być wystarczającą, którzy nieco w ięcej znają jak 4  
działania arytm etyczne. D la innych zaś trzeba żywego 
przykładu, to  jest, przedstaw ienia rachuby z całego roku, 
aby krok za krokiem w edle w zoru  postępując, mogli zro­
zumieć cały jej związek. Na to  jednak dość obszernego 
potrzeba dzieła.

Marca dnia 2 9 . roku 1 8 5 0 .
A. M.
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O B R A C I I I I W E t i  S T O B O L I I  Ż Y T A .
n osch óa .

1849. fol.

Stycznia I 1 
Lipca 31

P rzyjęto w  kupnie 
sprzęt z pola Y. . 
sprzęt z pola VII.

Obrachu­
nek.

1850.
Stycznia

Tal. sg. fn
kasy. 
pola Y 
pola Y1I

kapitałuZostaje z przeszł. roku

1849 . fol

Stycznia 31 Omłócon
Lutego 28 dito
Marca 31 dito
Sierpnia 31 dito
Wrześn. 30 dito
Listop. 30 dito
Lrudnia 31 dito

w
te  d a ły :  

ziarnie na spichrz
wiert. 9 2 9  gr. 11 

młocornikom 57  -

wiert. 9 8 7  gr. —  
w słomie cetnar. 1494  
w plewach wier. 10 1 0  

Rem anent . .

kóp.
Tal.| sg fn

Obrachu­
nek.

7 j 4 0  18 —

27 1 5 6 1 8 —

5 6 3 2 4 ;24 —

10V 3 12 21 5
772/3 9 5  17 1
31 38 4 5
10 12 9 2

2 1 9 6 8 0 22 1

żyta
omłotu

słomy
d ew

91 112 4 7 remanent.
3 1 0 792 26 8 |
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O B R A C H t
MŁozcHó*I.

1849. fol "u, w
c

Tal 1 fn
Obrachu­

i cc
br I sg nek.

Stycznia 1 Przyjęto w  kupnie . 35 — 35 1 — kasy.
31 Z omłotu - 35 --- 30 4 2 11 stodolny.

Lutego 28 dito . . . . 120 9 110 ! i 1 żyta.
Marca 31 dito . . . . 262 7 2 2 8 16 2 dito
Sierpnia 31 dito . . . . 36 7 24 — dito
W rześn. 30 dito . . . . 2 9 6 4 64 5 7 dito
Listop. 30 dito . . . . J 31 4 28 13 1 dito
Grudnia 31 dito . . . . 4 2 3 9 4 3 dito

koszta wywózki . — — 15 21 — kosz. wy W.
zysk . . . .

/
2 3 7 29 zys. i straty

/ 964 11 767 71 1
1850.

Stycznia 1 zostaje z przeszł. roku 17 11 3 25 — kapitału.

i
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91GE Ż Y T A .
■Dochód.

1849 . fol wfi i Obrachu­O) ccbCI Tal- sg- fn. nek.
stycznia <51 Sprzedano . . 36 --- I 42 - kasy.
Lutego !28 dito . . . . 108 _ 126 — ■__ kasy.
Marca 31 dito . . . . 180 __ 210 --- __ kasy.
Listop. 30 dito . . . . 108 __ li 08 __ kasy.
Grudnia 31 dito . . . . 108 --- 99 --- __ kasy.

wydano na ordynaryą:
komornikom . 12 --- 6 15 4 komornik.r? deputantom 88 --- 4 7 23 8 deputant.

na potrzeb gospodarst. 4 8 --- 35 14 utrz. gosp.
na potrzeb domu 16 11 25 —

o r
utrz. domu

meszne . . . . 15 --- 8 4 4 podatków.
dla świń . . . . 12 --- 6 15 6 świń.
dla młodoc. bydła . 1 --- — 16 3 mł. bydła.
dla koni . . . . 5 2 --- 2 6 8 4 koni.

Wrześn. 30 n a  w y s i e w :
w  pole IY. . . . 6 2 — 13 13 — pola IV.
w  pole VI. . . . 63 13 19 6 pola VI.
na pastwisku . 38 --- 8 7 — pastwiska.

9 4 7 __ 763 12 1
Grudnia 31 Remanent . . . 17 11 3 25| Remanent.
_ 9 6 4 11||767 7 1

ir
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Mloschótf.
O B R A C H U N E K  « W l E C .

1849. fol szt.
Tal.

Obrachu­
sg fn. nek.

Stycznia 1 W artość w  kupn. przyj. 5 0 0 5 0 0 --- __ kasy
Kwietn. 4 kupiono po Tal. 2. . 200 2 0 0 --- _ dito
Maja 31 p r z y  p r a n i u :

komor ni cy. . . . — — 7 --- komornik.
czeladź . . . . 11 8 czeladzi
najemnicy . . . . — 2 15 — kasy

p r z y  s t r z y ż c e :
komornicy . . . . — — 14 — komornik
czeladź . . . . — — l i 8 czeladzi

30
najemnicy . . . . — ' 3 22 — kasy

Czerwca przy wywózce wełny — 2 20 — koni
Grudnia 31 wart. przych. jagniąt 150 150 — zysku i strat.

zasługi ect. owczarza — 150 28 — deputantóW
prowizya od wartości

kapitałowćj owiec . — 32 13 6 prowizyi
p a s z e n i e :

siana łączn. cetn. 41 9 — 7 0 1 5 10 siana
si. z wyki - 145 — 5 4  26 — sian. z wvki
si. z koniczyn. - 2 1 8 — 29 -- 8

J

si. z konicz.
słomy ozimej - 1195 — 1 2 3 1 5 1 słomy
słomy jarej - 1013 — 130 9 — dito
słom. rzepian. - 184 — 3 1 7 6 dito
grochu wierteli . 2 — 2 __ --- grochu
kartofli wierteli . 830 — 108 27 5 kartofli

p a s t w i s k o :
z pola I ....................... — 42 17 6 pola I.
z pola XI. 26 — — pola XI.
z odłogów — 66 9 6 pastwiska
z y s k .......................... — 4 6 6 — 3 zysku i strat.

|7 5 0 2 1 67j  11 5
1850.

Stycznia 1 W artość pozost. owiec

O0
0

o

7 80 — — kapitału

"o cA ó il,
1849.

Czerwca
Listop.
Crudnia 31

za 12 y2 ce t.w eł.a t. 8 0  
sprzedano po tal. 
zdechło w  ciągu roku 
wartość mierzwy

Remanent .

—  11000 
6 0  120 
10 10 

—  2 5 7 11
70j|1387 11 

68011 7 8 0

Obrachu-
nek.

kasy
kasy
zysku i strat, 
mierzwy

Remanent.

75 0 |2 1 6 7 [1 1 |
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H ozch óa .
O B R A C H U I E i i  S Ł O M T

® « c A ó # f

1849. fol.

Stycznia I 1 
Grudnia 31

1850-
Stycznia

Przyjęto w  kupnie 
Z o m ł o t u :

żyta . . . .  
pszenicy .

Cetn.

500

1494
408

|2402

184

Tal.
50

148
39

Ifn.

16 4
2 -

237 18

8 27 11

Obrachu 
nek

1849.
Obrachu­

nek.Grudnia
kasy

stodol. iyf 
stod. psze"

kapitału

'Wydano w ciągu roku:
dla komorników . 

deputantów . 
koni .
Wołów  
krów .
młodoc. bydła 
owiec .
świń t
w ołów  tucznych 
wieprzy tucznych

64 
160 
117 
292 
307 

58 
1195 

16
4
5

4 24 
12|—
11 25
28 2 0 |l0  
38 2 9  

5 2 0  
123 15

Remanent
2218

184

6 
6

— 123
228 

8
2402(237

20
27
18

komornik.
deputant.
koni
w ołów
trów

młod. bydła
owiec
świń
woł. tuczn. 
wieprzy tez.

Remanent.
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O B lt  ACHinVEft
Rozchód.

1 8 4 9 . 1
s
fol. Tal.J sg-| fn.

Obrachu­
nek.

Kwietn. 2 8
30

W ysiew  owsa wierteł i 7 5  
przy siewie komornicy 
przy órce konie dni 7

3 2

3

2
14
2 2

6 owsa
komornik-
koni

przy órce woły dni 16 8 2 2 8 wołów
przy włóczce konie dni 7 3 2 2 — koni
przy ekstyrpowaniu dni 5 2 2 0 koni

Wrześn. 3 0 przy sprzęcie najemnicy . 
przy sprzęcie komornicy . 
przy zwózce konie dni 4

11 
1
2

10
5
4

—
kasy
komornik-
koni

przy zwózce woły dni 8 4 11 4 w ołów

Listop. 3 0

prowizya od wartości pola 
2 2 3  fur mierzwy . 
przy nakładaniu etc. mierz­

5 0
3 3 2 5 8

prowizyi
mierzwy

wy najemnicy 
c z e l a d ź ...................................

3 2
27 1

kasy
czeladzi

przy wywózce mierzwy: 
konie dni . . .  8 4 2 _ koni
woły dni . . . 3 4 16 7 4 wołów

przy órce konie dni . 8 4 2 — koni
przy órce woły dni . 6 2 2 6 — w ołów

|1 8 5 |1 5 |  7

1 8 50 .
zostaje z przeszłego roku . 6 5Stycznia 1 2 1

P o l a

1 8 4 9 .  fol.

Wrześn. 14  
Grudnia 31

-  131 -

Ar. V III.
Rochód.

Sprzęt owsa kop 1 0 0  
Remanent .

Tal. sg.| fn.

120
6 5

Obrachu­
nek.

6 stodol.owsa
Remanent.

ffl85[15|

KB. Remanent oznacza wartość roboty pod przyszły płód, 
tu pod kartofle uskutecznionej.
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K A Ł H U Ł A C Y A
nad kosztami paszy dla 16 wołów, 
robocizny tychże i mierzwy z nich 

uzyskanćj. Tal. fn.

Woły.

1849.

dostały paszy
od 1. Stycznia do 1. Lipca:

siana łącznego cet. 6 7  tal. 11 sg. 15
siana z wyki cetn. 2 4  tal. 4  sg. —
si. z koniczyny cet. 5 tal. —  sg. 25
słomy ozimćj cet. 183  tl. 2 3  sg. 13 f. 2 
słomy jarej cet. 109  tl. 2 5  sg. 4  f. 1
plew wierteli 3 5 5 ................................
kartofli wierteli 1 3 2 ..........................
jęczmienia wierteli 2 3  
koniczyny zielonśj z mórg 11

16

4 8  17 
9 25  

1 7 1 8  
1 6 2 0  
1 6 1 5

3
10

125 6 4
dodawszy do tćj sum y: ,a*- srS-

a) koszta utrzymania 2  ratai 4 6  2 6  2
b) dto 2 parob. tl. 4 4  sg. 2 7 f. 6
c) zasł. tychże tl. 12sg . „ f. „ 5 6  2 7  6
d ) koszta utrzymauia skotarza 8  8  6
e) półroczne prowizye od ka­

p ita łu , nakładowego, od
wartości sprzętów etc. . 8 1 1  3 120 13 5

czynią koszta . . . 245 19 9
po odtrąceniu z a ś ................................ 4 8 17 3
jako wartości mierzwy, pozostaje na

ro b o c izn ę ............................................. 197 2 6

W oły robiły w  ciągu półrocza tego
dni 361  '

kosztuje więc 1 dzień ratajski po 4
woły srg. 1 6 5/12
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h a l h i i l a c i a

nad kosztami utrzymania 19 krów, 
mleka i mierzwy z nich 

uzyskanej. Tal.

dostały od 1. Stycznia do 1. Lipca: 
siana łączn. cet. 86 V2 tl. 14 sg. 12 f. 6 
siana z w yki cet. 10 tal. 1 sg. 20  f. „  
si. z konicz. cet. 17 tal. 2 sg. 25 f. „  
słomy ozimój cet. 219  tl. 34  s g ^ l T ^ [ 
słomy jarój cet 100 tl. 22 sg. 25 f. 10 
plew w ierte li 220~ ! " I ‘
kartofli w ierte li 315 y2 . 
koniczyny ziclonćj z Ó y3 mórg .

sg.

18 27 6

57 16 11
7 22 1

42 2 —

13 20 —

fn.

dodać do tego:
a) kosz. utrzym. skotarza tl. 9 sg. 25 f.-
b) półroczne prowizye od

kapit. nakładowego etc. tl. 7 sg. 22 f.

139

17

28

17 1
czynią koszta . . . 

ztąd zaś potrąciwszy wartość mierzwy 
pozostaje na mleko . . . .

157
57

Mleka uzyskano w  ciągu tych sześciu 
miesięcy kwart 12,552, kosztuje za­
tem kwarta jedna 2 5/ 6 fen. czyli dla 
uzupełnienia ułamka fenigi 3.

99

15
16

7
11

28 8

i

Tom II. 12
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H A Ł K 1 J L A C Y A
nad polem V I I I . Tal. sg. fn

Owies. przy órce dni 2 3 ............................... 12 14 8

1849.
przy włóczce dni 7 ........................
wysiew owsa 73 w iertc li
przy siewie dni komorniczych 4
przy ekstyrpowaniu dni 5 . . .
przy koszeniu dni 2 5 .........................
przy wiązaniu etc. dni 16 . 
przy nakładaniu etc. dni 24  . 
przy zwózce owsa dni 12 • 
prow izja od wartości kapitałowej pola

3
,32

22
2 6

2
5 
2 
4
6 

50

14
20
21
20

3
15

1 
1 

° 
1 

° 
 ̂

1

120 13 6

wedle rejestru zboża w  snopie, sło­
my sprzątniono 100 kóp, kosztuje za­
tem kopa jedna ...............................
przy omłocie dała kopa w  przecięciu 
4  wiertele ziarna, 3 cetn. słomy i 4 
wicrtele p lew , czyni więc wynagro­
dzenie dla mołderników po ló .w ie r -  
tc lu  od kopy . ' ...............................

1 6

2

2

5
z tych . . . 1 8 7

biorąc 3/4 na ziarno a z pozostającój 
reszty %  na słomę i J/ 7 na plewy 
kosztuje:

1 w ierteł owsa . . . srg. 7 1/4 
1 cetnar słomy . . . srg. 2 %
1 w ierteł plew . . fen. 4
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H A I i R C Ł A C M
nad polem IX. Tal. Sg-| fn.

Kartofle. 450  fur 2 k. mierzwy po srg. 15 i 13 218 4 4
przy wynoszeniu i nakładaniu tćjże

1849. dni 51 ............................... 7 7 6
przy wywózce dni 91 . . . . 49 6 5
przy rozrzucaniu dni 57 . . . . 4 26 6
przy wywózce kartofli dni 4  . . 2 4 5
przy wybieraniu i sadzeniu dni 71 7 3 —

za 455 wierteli kartofli wysadzonych 60 20 —

przy órce dni 75 V2 ......................... 41 7 7
przy włóczce dni 8 V2 • . . . 4 16 —

przy ekstyrpowaniu dni 5 2 20 —

przy radleniu dni 1 8 ......................... 9 25 6
przy wybieraniu kartofli dni 511 . 69 20 10
przy zwózce kartofli dni 49 . . . 26 17 4
prowizja od kapitału przypadającego

na to p o l e ..................................... 50 — —
553 29 5

Wedle rejestru roślin okopowych wy­
brano kartofli wierteli 4 3 0 0 , ko­
sztuje więc 1 wierteł srg 3 5/6-

Poznań, w marcu 1850-
A. Meszyński.



XII.

ciężkiej roli pod jarzynę, I»ez pługa na 
wiosnę.

Najważniejsza robota w  gospodarstw ie jest upraw a 
roli. Za często trzym amy się w  tym względzie starych 
zwyczajów, nie zgłębiając potrzeby i celu każdćj roboty 
w  roli. Uważamy już za znaczną po p raw ę, kiedy raz 
w ięcej orzemy, a może w łaśnie napróżno nietylko siły za­
przęgow e marnujemy, ale tćż upraw ę psujem y; na przy­
kład, jeżeli w  ugorze órka po órce za szybko następuje, 
nim pognój przegnije lub rola przerośnie; jeżeli przez to 
spoźniemy ostatnią orkę pod żyto , która szczegółnie na 
lekkiej roli do dw óch tygodni odleżeć się m usi; jeżeli 
przez to  niepotrzebnie rolę skruszamy np. pod groch itd.

U praw ę zastosować trzeba nietylko do grun tu  i do 
zboża, które ma być siane, ale w iele też i na tern zale­
ży, w  jaki sposób rola upraw ianą była pod sprzątnioną 
roślinę i czy już oczyszczona jest z perzu i innych chw a­
stów . Gdzie np. miejsca są zaperzone, to  trzeba takow e 
nietylko na zimę podorać, ale i radlić, bo mróz najlepiej 
perz wyniszcza. U praw a roli wymaga zatćm . ażeby go­
spodarz każdy swój kaw ałek roli znał i nietylko w iedział
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jaka upraw a potrzebna, ale aby ją  też potrafił w  dogo­
dnym czasie i pow ietrzu wykonać. Największej w  tym  
względzie wymaga uw agi ciężka i ścisła ziem ia, na k tó ­
rej każda robota w ięcćj sił zaprzęgowych p o trzeb u je , a 
spóźnienie tejże o kilka dni często z podw ójną siłą, a cza­
sem już w cale się nieda popraw ić.

W  P rusach zachodnich mamy najtrudniejsze do u p ra ­
w ienia grunta przy G niew ie i na M alborsk iej: często da­
w niej w  tych polach w  sześć koni lub w o łów  orano, 
szczególnićj przy Gniewie, gdzie ciem nobrunatna glina bez 
wszelkich części marglowycli jest z rów nie ścisłą m u spo­
dnią w arstw ą. Na M alborskiej za ś , je s t czerw ona glina 
z dosyć marglem i zwykle lżejszą spodnią w arstw ą, przez 
co grunta powszechnie są cieplejsze.

Od kilku lat znacznie popraw iona i u ła tw iona jest 
upraw a tćj ciężkiej roli przez to ,  że całe jarzynne pola 
i w iększą część ugoru  w  jesieni podorujem y, a na w io ­
snę pod jarzyny w cale pługa nie używamy. P o  ukończe­
n iu  siew u oziminy, powszechnie na Śty M ichał, najprzód 
gnoje z ow czarni pod rzepak, a z obory pod rośliny oko­
pow e się w yw ożą i podoru ją, potem wszystkie sprzężaje 
tak długo orzą, jak tylko pow ietrze pozwala. Rataje obo­
w iązani są, aż do 2 5 . listopada w  polu robić.

Jak  źle jest ciężkie role w  lecie mokro o rać , tak 
mało szkodliwie na jesień, ponieważ mróz wszystkie ski­
by skruszy, i zasada ogólna je s t ,  ażeby jak najgłębiej na 
zimę podoryw ać: przez co już ugór i w  suchym roku się 
da łatw ićj odwrócić.

Irudniejsza była zawsze upraw a pod jarzyny; jesien ­
na orka skruszeje przez zimę na popioł i ła tw o na w io­
snę do 2  lub 3  cali wyschnie, lecz orząc ją  pługiem , za­
wsze się mokrą skibę w ydobyw a, którą ciężko bronami 
rozkruszyć. Nie uważam y czy grupy na oziminie zosta­
ną, ale pod jarzyny musi rola być urównana. Mamy co­
raz późniejszą w iosnę, już ani m yśleć, .ażeby zasadę sta­
rego przysłowia polskiego wykonać, k tóre m ó w i: kto sieje 
groch w  marcu, będzie go gotow ał w  garcu. *) Spieszyć

*) Koniec tego przysłow ia: „A  kto w m aju, ten ledwo w ja ju .“

12*
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się musimy, ażeby do pół kw ietnia grochy zasiać i nie 
sposob czekać, aż rola dostatecznie do orania w yschnie. 
Zarzuciliśmy dla tego upraw ianie roli pługam i na w iosnę 
pod jarzyny, pow szechnie używamy nowszych narzędzi tj. 
ekstyrpatora i krym era, narzędzia *) z 5 małymi lemieszami 
żelaznymi i inszych. U praw a teraz pod jarzyny na ten  
sposób się wykonywa. P od groch przez zimę skruszona 
orka, skoro na parę cali obeschnie, raz tylko przed sie­
w em  się bronuje, na to  groch się ekstyrpatorem  lub na­
rzędziem  pięciolemieszowem przyoruje, potem jak najlżej- 
szemi bronam i się u ró w n a , ażeby siew u na w ierzch nic 
wydobywać. Później jak groch zaczyna w schodzić, n ie­
którzy walcem  ugładzają dla zatrzymania wilgoci w  ziemi 
i u ła tw ien ia sprzętu. W ięcćj używ any w alec je st na lżej­
szej roli, gdzie zaraz po siewie go po trzebu ją, nadewszy- 
stko dla tego, ażeby w ilgoć w  roli zatrzymać.

Często teraz w  zaprowadzonych płodozm ianach sieją 
groch po roślinach okopowych, a po grochu na jednę 
skibę żyto. U praw iają tę  rolę na w iosnę tylko ekstyrpa­
torem  na ten  sam sposób, jak wyżej opisano jesienną 
upraw ę. W ieloletnie doświadczenia przez gospodarzy zro­
bione przekonały , że to  następstw o płodów  na glinach 
ścisłych m arglowych nie jest korzystnem , groch nie w y­
nagradza straty  w  oziminie, szczególnie w  pszenicy. Na 
glinach mokrych sapowatych i na szczerkowatych grun­
tach lepiej się ozimina po grochu rodzi, na których też 
to  następstw o płodów  zachowują. To samo dośw iadcze­
nie także i w  Szląsku zrobiono, opisuje to Block w  swo- 
jem  dziele (MUtheilungen landwirtschaftlicher Erfah- 
rungen), uw aża on za przyczynę, że ta glina sucha nie 
jest mechanicznie dosyć skruszona pod oziminy. D la te ­
go zarzuciliśmy na suchych m arglowych glinach to  nastę­
pstwo, i siejemy teraz przed oziminą rzepak lub wykę, 
która zielono na siano się sprząta i trzy razy przed ozi­
miną rolę jeszcze poruszamy. Pod ow ies także wszyst-

*) Krymer po niemiecku Kriimmer, narzędzie w Niemczech od 
niejakiego czasu bardzo używane, w późniejszych poszytach Zie­
mianina udzielimy jego opis i rysunek.

Przyp. Red.
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kie tęgie g runta w  jesieni orzemy, a na w iosnę niektórzy 
zaraz na w ierzch sieją na ten  sposób jak g roch , tylko 
więcej krym era jak ekstyrpatora do przyoryw ania siew u 
m y w a ją , dla te g o , że nie tak głęboko i sporzej idzie.

ę sza część gospodarzy wszelako jesienną orkę jeszcze 
ra  ą tj. ekstyrpatorem  w  pop rzek , zwyczajnćm radłem  
u i sochą, która też i do orania coraz w ięcej tu ta j p ług 

zastępuje. Radlanka natychm iast się bronuje, na to  ow ies 
sieje i krym erem  przyoruje. O w ies lubi skruszoną rolę 
i lepsze^ jego plony w ynagradzają dostatecznie każdą ro ­
botę. Zwykle w  drugićj połow ie kw ietnia ow ies się sie­
je, na zimniejszych gruntach i w  m a ju ; wczesny w ięcćj 
i lepsze ziarna wydaje, późniejszy w ięcćj s ło m y /

P od jęczm ień już i daw niej byw ały wszystkie tęgie i 
lżejsze g runta przed zimą podoryw ane, jeżeli pow ietrze 
pozwoli, w ięc i teraz tę  cięższą rolę w  jesieni radlą i 
przez zimę w  radlonce zostaw iają, co jest bardzo korzy­
stnie. W ięcej jak każda inna jarzyna w ym aga jęczm ień 
dobrze skruszonej ziemi, dla tego też przed siewem  temi 
narzędziam i upraw iają. Na tęższej roli siejemy dw urzę­
dowy, na lżejszej czterorzędow y jęczmień. Zupełnie ina­
czej w  nizinach pod jęczm ień upraw iają, bo powszechnie 
gnoją i ugorują tak, jak na groch pod ozim iny, na w io ­
snę raz tylko orzą i ile możności w  kw ietniu  zasiewają. 
P raw da, że ogromne sprzęty m iew ają , w  przecięciu do 
6 0  korcy z m orga chełmińskiego. P o  jęczm ieniu dopiero 
oziminę sieją, bo ta na świeżym gnoju za bardzo w ybuja 
i zlega się.. Na górach najlepszy jęczm ień m iew ają po 
roślinach okopowych, korzysta się na ro b o c ie , ho tylko 
raz na w iosnę potrzeba orać a na lżejszych i zupełnie 
czystych rolach zaraz siew  ekstyrpatorem  przyorują. K o­
niczyna w  jarzynie siana, tylko w  jęczm ieniu po roślinach 
okopowych jest pewna.

Korzyści z używ ania tych nowszych narzędzi do up ra­
w iania jarzyny są: że niemamy przy ciężkiej roli teraz 
ani trzeciej części tćj roboty co daw nićj, że upraw a da- 
joko lepsza, siew  każdy tak głęboko jak potrzeba ziemią 
się pokrywa, i wilgoć zimowa w  roli- zostaje, która szcze-



golnie w  tych stronach bardzo jest po trzebna, ponieważ 
cały maj zazwyczaj suchy bywa.

N aturalnie, że tylko na takich gruntach tych narzędzi 
używ ać można, gdzie ani kamieni, ani perzu niema. P ług  
przerzyna i w yoryw a perz i tym sposobem go w ięcćj w y­
niszcza ; te  narzędzia skruszają tylko rolę, a w  takiej tern 
dogodnićj perz się rozkrzewia.

D o oczyszczenia roli z perzu  jest podobne do ekstyr- 
patora narzędzie, lecz żelaza są nie tró jkątne tylko okrą­
głe na dole zakręcone, którem  perz z roli lepiej się jak 
zwyczajną broną wydobywa.

D o roślin okopowych mniej tych narzędzi używamy, 
bo powszechnie się już lżejsza rola w ybiera i w  maju 
dopiero ziemniaki sa d zą ; a w  tenczas rola tak je st sucha, 
że ją  bezpiecznie orać można. Gdzie glin ominąć nie­
można, lub mokry czas nastąp i, to  zwykle tylko radlą i 
ekstyrpatorem  ziemię w zruszają, trzy lub cztery razy u p ra ­
w iona u rów na się walcem  i m arkierem  na krzyż pozna­
czy. Jva mocnćj roli pow szechnie pod szpadel ziemniaki 
sadzą i zaraz oborują, tylko na zupełnie lekkich gruntach 
pod pług kładą. M niejsi gospodarze ciężkićj roli pod zie­
mniaki na w iosnę także nie o rzą , ale nie sadzą podług 
M arkiera pod szpadel, tylko dw a razy na krzyż regularnie 
radlą, w  ten  tak zrobiony krzyż ziemniaki kładą i b ro­
nami zasypują. Tak i ci przez w łasne dośw iadczenie sta ­
rają się na tęgiej roli jak najmniej pługa na w iosnę uży- 

w a c - Donimirski.

R edakcya z n ajw iększą  przyjem nością u m ieszcza  p o w y ższy  
artykuł, który nietylko obznajom ia nas z stosunkam i rolnictw a  
w  Prusach zach od n ich , ale zarazem  poucza w ie ly  z  naszych  gos- 
p odarzy; są  bow iem  i w  niektórych okolicach  K sięstw a  gliny żó łte , 
nader utrudzające w iosen n ą  u p ra w ę, zatrzym ując zbyt dlun-o w il­
goć, a przy p osu sze  tak się  sp iek ając , że  ruszyć ich  n ie można. 
U praw a pod j a r z y ły  przez sz. ob. D onim irskiego o p isa n a , nieza- 
w odm eby nader skuteczną b y ła , m ianow ic ie , gdyby przez zim ę  
w  radlankach le ż ą c , w ięk szą  pow ierzchnią na w p ły w  pow ietrza  
m iała w ystaw ioną. W  radlinach sp ieszn iejby  na w io sn ę  osiąk ła  i 
podesch ła  i sp ieszn iejby  przystępną była. P rzyp . Red.
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<i>©&<i>s$?a3s>3
na list pana K. K. w poszycie III. Ziemianina 

umieszczonym.

W  uw agach pana K. K. ła tw o  spostrzedz można ży­
czliwość i dobre chęci przysłużenia się w  celu finanso­
w ym , swoim rodakom ; a z tego pow odu zasługuje on 
sobie na szacunek i wdzięczność naszą. Oddychając tem  
samem uczuciem  raczy mi pan K. K . darow ać, że na 
w łasnem  przez la t 3 7  nabytem doświadczeniu oparty, do 
jego uw ag i moje dołączę postrzeżenia, które, niewiedząc 
kiedy moja ostatnia w ybije godzina, ku  dobru moich ro ­
daków  odkryć jestem  w inien.

Od początku założenia w  Ludomach 1 8 2 0 . roku za- 
rodowćj owczarni obrałem  sobie cel starania się

1) o miękkość,
2) cienkość,

3) stosowną do jej cienkości reprodukcyą w a iri i
4) w yrów nanie całkiego runa,

a gdy w  nabytych owcach z Schónfelde, Stolpe, Renners- 
dorf pod D reznem , od ks. Lichnowskiego z H ihetow ca 
G rodziska, Kuchelny, H ellera i innych miejsc, postrzegłem
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różne choroby, dałem każdej maciorze num er, którym i jej 
jagnię i od jagnięcia przyszłe potom stwo zaraz po u ro ­
dzeniu zostało naznaczone, z tego pow odu uform ow ały 
się familie i ten  porządek do tej istnieje chw ili, dla ka­
żdej familii są dw ie strony w  księdze zarodowćj prze­
znaczone. N abyw ane ow ce chociaż najdrożej opłacone, 
bo kupow ałem  niektóre sztuki po sto talarów  w  złocie, 
a za transport mały 14 sztuk na saniach przywieziony 
dałem tysiąc ta larów , to  jednak niebyły w  tenczas w yró­
w nane, dow odzą to  skóry do dziś u  mnie zachowane. 
Założyłem w ięc księgi, w  których każda maciorka i tryk 
w  3 0  rubrykach dokładnie były przez mnie samego opi­
sane, a ku zniw eczeniu w  tych miejscach b łę d u , użytym 
został tryk, który w  tern miejscu b łędu  nie posiadał, przy 
łączeniu  uw ażało się także na miejsca, które niebyły ob­
rosłe. W  kilku latach przyszedłem do równiejszej ow ­
czarni, mozoł się w ięc w ynagrodził, i 1 8 3 4 . roku m ia­
łem  już tak w yrów naną ow czarnią zarodow ą, że patrząc 
dziś na próby 1 8 3 4 . r. odjęte, pod szkłem w  dwóch 
szafach u  mnie zawieszone, oko bardzo zadowalniają. Ale 
książę Lichnowski przew idując w  moich staraniach i mo- 
zolnem chodow aniu wielkiego swego ryw ala, opatrzył 
m nie kołow rotem  i trab rem , i gdybym niebył z przezor­
ności w  familiach ow iec uporządkow ał; byłby kilkunasto­
letn ią pracę moją zupełnie zniw eczył; nigdzie w  żadnej 
ow czarni, odwiedziw szy ich tysiące, nie znalazłem tego 
porządku familijnego. Skoro się w ięc jeden trab e r w  fa­
milii pokazał; całka familia, to jest całkie potom stw o tego 
num eru zostało na folwarki przeprow adzone, wszystkie 
jagnięta maciorki otrzym ały ogony, baranki na skopy zo­
stały obrócone i tak skopy jak  maciory posiadają na O r­
łow ie i Chlebowie ogony, aby przypadkiem nigdy się na 
pastw iskach wmięszać do zdrowych trzód niemogły. Przez 
taką m anipulacyą otrzym ałem  z 1 6 0 0  familij, tylko zdro­
w ych czterysta, a tryki, k tóre przed postrzeżeniem trabra 
się wychowały, zostały po 2  i 2 ' / 2 ta lara rzeźnikom 
sprzedane.

O d roku 1 8 4 4 . już ani jedna owca w  Ludomach 
nieotrabrzała. Żurnale owczarni porządnie utrzym ywane
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przekonały mnie jednak, że k o łow rot tylko w  tych i tych  
samych familiach się ob jaw ia ł, że łącząc kołow rotną fa­
milią z trykiem od kołow rotnej familii pochodzącym, dw ie  
Więc łącząc sk łonności, traber, jeżeli nie w  pierw szym  
to w  drugiem lub trzcciem  pokoleniu się w ykształci i uro­
dzi, przejrzałem w ięc  ośm letn ie żurnale i w yrzuciłem  z za­
rodu na zaw sze

2 o 0  familii, które w  ośm iu latach jeden w ydały ko­
łow rot,

20 familii, które w  ośmiu po sobie idących latach 
wydały po dwa kołowroty,

0  familii, które w  przeciągu ośm iu lat trzy 'Wydały 
kołow roty,

1 familią Nr. 1 1 8 ., która w  siedmiu latach cztery 
wydała kołowroty. *)

’) (P rzyp isek  Redakcyi.)

Umieszczamy powyższy artykuł szanownego au tora  przez 
wzgląd na jego  znajomość i poświęcenie sie- w cliodowaniu owiec- 
oświadczamy jednakże, ze bynajmniej zdań w tym artykule w yrze­
czonych me podzielamy; a pomijając inne szczegóły, niewierzymy 
w  d z i e d z i c z n o ś ć  c h o r o b y  k o ł o w r o t u .  W eterynarya  nigdy 
dotąd kołowrotu za  dziedziczną, familijną chorobę n ieuważała ,  a 
cnodowla owiec nigdy tego niepotwierdziła . Zarzucić może szano­
wny autor,  iz to dla tego, ze ksiąg rodowych n ieprow adzono,  na 
to odpowiem y, że wprawdzie  ksiąg rodowych na taka skale, j a k  
szanowny autor twierdzi, że są u niego w  Ludomach prowadzone, 
nieutrzymywano nad ca łą  owczarnią,  ale w  wielu owczarniach 
u trzymywano rodowód elity, czyli zarodowego stadka w stadzie, 
przynajmniej przez  lat kilka. Kołowrot uznany je s t  przez wetery- 
naryą  z a  d ł u g o t r w a ł e  z a p a l e n i e  m ó z g u  langruierige Gehirn- 
entzimdung, przychodzące najczęściej z dyetetycznych przyczyn i 
p rzed  niewielu laty sam szanowny autor tak tę chorobę uważać 
musiał,  puszczając roczniakom co kilka tygodni krew, skoro po re- 
wizyi oczu te mu się zdawały  być zapalone;  puszczanie krwi 
w  ciągu pierwszego i drugiego roku zalecał szan. afitor jak o  n a j ­
pewniejszy środek przeciw kołowrotowi, niewspominając natenczas 
nic o dziedziczności tej choroby. Bo na cóż przydałoby się  pusz­
czać krew takim roczniakom, które nienalezą do familii ko łow ro­
towi a z drugiej strony puszczenie krwi niewytępiłoby zarodku 
dziedzicznego? W  doświadczeń iu cóz się okazało? Wszystkie  
owczarnie były dawniej,  przepełnione kołowrotami, póki była moda 
i lubość trybowania  gwałtownego nader silną paszą tak wzrostu 
jagn ią t  i roczniaków, jako  też i wysadzania w e łn y ; odkąd się prze­
konano, ze tak silne pokarmy jak groch, żyto ,  jęczmień sa szko 
dli we zdrowiu jagn ią t,  a  osobliwie przysparzają  kołowrot  * odlad 
kołowrot się zmniejszył; przejście zaś z zimowych ja°-niat na  la 
•owe jagn ię ta  nadzwyczaj chorobę tę wytępiło. J a sam zrobiłem 

doświadczenie, mezmiemając„bynajmniej owiec; przy zimowym 
kocie miewałem na 500 roczniakach od 10 do 14tu procentu straty
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Z tej tak znacznej ofiary zapew ne się pan K . K. 
przekona, że nim kto chodow aniu ow iec  się pośw ięca, 
pow inien  najtroskliwszą rzucić uw agę na zdrow ie trzody 
i try k ó w , które nabyć zam yśla, a oddając się tem u za­
w od ow i, niech każdy nasz ziom ek w szelkiej używ a tros­
k liw ości, n iech zaprowadzi u siebie porządek zarodowćj 
mojej ow czarni, i niech nie oszczędza na księgi zarodo-

w  kołow rotach, czyli od 50 do 70 sztuk, przeszed łszy  do latow e^o 
kocenia, m iewam w  w szystkich roczniakach i dw uletniakach przez 
cały rok  sz e ść , siedem , a  w jednym  roku jedenaście sz tu k ; co 
czyni na 700 do 800 sztuk roczniaków  i dw uletniaków  razem  w zią­
w szy jeden  do l ' / 2 procentu straty . T aka stra tę  ponieść m ożna bez 
uszczerbku d la zdrow ia ow czarn i; w yrzucać zaś 250 familii ow iec 
(kupow anych drogo np. po 100 tal. 1 sztukę) posiadających w szy­
stkie zalety elektoralnych owiec, d la tego, i e  w o ś m i u  l a t a c h  
p o k a z a ł  s i ę  j e d e n  k o ł o w r o t !  ! jestto  p rzesadzona troskliw ość 
o zdrow ie ow czarni i czysta stra ta  p rzedaw ać ow ce tak piękne, 
tak drogo nabyte za dw a talary  rzeźnikow i z Szam otu ł! O sobli­
wie niem ając p rzekonan ia , ie  choroba kołow rotu je s t  dziedziczna, 
traci się produkt ośm ioletni, produkt tak piękny i drogi d l a  j e ­
d n e g o  w y  d a r z  y ć s i ę  m o g ą c e g o  k o ł o w r o t u ! !  Że zaś ko ło­
w ro t nie je s t  dziedziczny, potw ierdzi w ielu gospodarzy , którzy 
mnie zapew niali, ze po przejściu z zim owych na latow e jag n ię ta  
zmniejszył im się  nadzw yczajnie kołow rot. inaczej jednakże dzieje 
się w tych ow czarniach, gdzie latow e jag n ię ta  w cale na pastw isko 
n iew ypędzają  i przez cale lato karm ią w ow czarni su ch ą , posilną 
paszą i ziarnem , tam pozostał kołow rot w takim stopniu ja k  da ­
w niej. R ów nież m ylne zdaje mi się być zdan ie , jak o b y  kołow rot 
by ł pokrew ną chorobą trab ra ; w praw dzie traber je s t  chorobą mle­
cza pacierzow ego , a mlecz pacierzow y i m ózg są pow inow ate i 
w  związku będące substancye w organizm ie zw ierzęcym ; ale do ­
św iadczenie inaczej mówi. N iem asz ow czarni, gdzieby niebyło ko­
ło w ro tu ; Rogu dzięki! są o w czarn ie , gdzie n iebyło do tad ’ani j e ­
dnego trab ra . Miewałem po 70 kołow rotów  rocznie, a teraz mie­
wam po sześć lub tern podobnie, nigdy niem iałem  w mej ow czarni 
trab ra ; to samo potw ierdzi kilkadziesiąt mi znajom ych w łaścicieli 
ow czarń, u k tórych grasuje  k o ło w ro t, a nigdy trabra  niebyło. 
Zgadzam  się zupełnie z szanownym  autorem , że kołow rot przycho­
dzi w  skutek krwi gęstej i obfitej; dla tego paszenie jagn ią t na 
zdrowem  pastw isku, gdzie laksujące rośliny i w odnista pasza  u trzy ­
mują krew  w rozrzedzeniu i w norm alnym  stanie, stąje  się p reze r­
w atyw ą przeciw  tej ch o ro b ie ; przeciw nie zaś zam knięcie jagn ią t 
przez sześć m iesięcy w ciepłej ow czarni i paszenie ich ziarnem  i 
koniczyną, tę chorobę sprow adzić musi. P rzeciw nie  traber p rzy ­
pisują w ogolności osłabieniu pochodzącem u z zbytniego używ ania 
baranów  do płodzenia jak o  chorobę znaną nietylko u owiec, ale i 
u ludzi pow stającą z tejże samej przyczyny , a lubo traber jest 
dziedziczny, utrzym ują, że przez krzyżow anie z familijami mocnemi 
tej chorobie niepodległem i, m ożna, w następnych pokoleniach c a ł­
kiem z niego wyjść. Niemając żadnego w tej m ierze dośw iadcze­
nia, gdyż tej choroby z bliska wcale nieznam , zostaw uję innym 
bieglejszym  i dośw iadczeńszym  owczarzom  rozstrzygnięcie tej kwe- 
styi. IV. A. W.
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wo, które w  księgarni ob. Stefańskiego nabyć można bo 
na cóz się przyda nabywać owce, kiedy rocznie 10 do 
2 0  od sta s,ę traci, a ponieważ całkiego chodowania 
ow.ec zdrowie ,ch jest pierwszą podstawą: dla tego ™

T Wlźnj:
ma jawn.ćj usprawiedliwią.

1) Udowodniły mi moje księgi zarodowe od r. 18 2 0

S i e  l ; ! 8  ” ! ? ? ™  n i e  nab-yłem o w i ^ >  Z którychby się me trafił traber łub kołowrot. *)
2) Przekonałem się w ięc, że w  krwi każdćj owczar­

z e  w T  S'ę t  n°ŚĆ d° tĆj Ch° r0b^  która tak czn.e w  powszechności może zmniejszyła i w  powszech­
ności wszędzie zmniejsza dochody _  wszakże gdzie nie- 
masz trabru, tam kołowrot sto i więcej zabija rocznia­
ków , a skoro się tylko o dwadzieścia lat cofniemy to 
nam się łatwo przypomni, że dawniej te choroby niebyły

bacznT T f r '  ' 7 '  KUPUjiłC ° WCe 1 trJki* nabyliśmy baczni, ufaliśmy obcym narodom, nim ich zdradę postrze­
gliśmy, nabywaliśmy bez podejrzenia powszechnie to, cze-

niemTeli816 ? 7° 3 P° niim0’ Że ci Posiedziciele
n em,eh ow iec w  fam,1,je ułożonych, to jednak były mat-

* tryk, numerami opatrzone, skoro jagnię od pewnego
S ”  * lo ,„  baran od' jakiSj Z

• , o matki te zostały od nich sprzedane, nabywali 
więc panowie za drogie pieniądze, zwykle błędami opa- 
trzone owce.

3} Istnieje wiele jeszcze teraz owczarni, które tw ier­
dzą, ze trabra nie posiadają i tylko mało na kołowrot 
u racają owiec, twierdzenie ich może być wiarogodne, ale 
ty o o ich szczęśliwego położenia stosowne, ich pas­
twiska wzgórzyste, suche, niekwaśne, siana zdrowe ich 
chłodne owczarnie, ich wychowanie regularne, równe i

*) P rz e k o n a w sz y  się  o so b iśc ie , że  n a w e t w  H e n n ™  i r  • 
w  O sz a c  tra b e r  tak że  p o w s ta ł ,  a  gdy  w szv sev  z tv rl, • 1
łą c z n ie  w spom n io n y ck  o w cza rń  tryk i n ab y w ali i • J e 'szcze  d ?-
* k rw ią  tą  p o k rew n ili, w ię c  ty lko  z tycb  ra d z e  L-mi? 0 łTcza r,!l,e 
k tó r e ,z  obcych  o w cza rn i try k ó w  n ie n a b y w a li lir. “ P ? 'vac maS(', 
trzó d  n aszy ch  nani g rozi. '  5 o g o in a  z a ra z a

Torn II.
13
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niezbyteczne paszenie jagni.jt n iedają  ich t rzodom  ponęty  
do pomnożenia  zgęszczenia i zaostrzenia  krw i,  każdy k rw i­
sty cz łow iek  ła tw ić j  się zagrze je ,  ła tw ić j  go paraliż  za­
bije jak  tego, k tóry  b la d y , c h u d y , rzadko kiedy n ie t łus te  
dzieci skończą na zapalenie  m ózgu lub w o dę  w  głowie, 
wszakże  też p raw ie  nigdy n ieo trabrzeje  tryk  chudy, jar lak  
chudy  nie podpadnie  nigdy k o ło w ro to w i i ty lko ju ż  w  cho­
robie z ciała opada, a pon iew aż  wszyscy lekarze, p rak ty ­
czni gospodarze i p rofesorow ie  ag ronom iczni ,  k tórym tak 
w  publicznych jak  p ry w atny ch  posiedzeniach moje u w ag i  
o chorobach  poprzednich  przeds taw ia łem , z mojem są zgo­
dni dośw iadczeniem , że k o ło w ro t  jes t  sku tk iem  krw i obfitej, 
gęstej i zapalenia mózgu, t r a b e r  sku tek  zapalenia mleczu, 
n iech  każdy z posiedzicieli w ierzy , że skłonności do tych 
chorób  są familijnie-sukcessyjne, były u  mnie różne przy ­
padki, k tóre  mnie przekonały , że choroba  t r a b e r  się d łu ­
go w  familiach uk ry w ać  m oże ,  że jednak  przy d an iu  jćj 
jak iejkolwiek sposobności z n o w u  się okaże, a to  dla tego, 
że sk łonność jest. familijna, jedna  o w ca  z familii No. 2 2 .  
za 1 0 0  tal. w  złocie księciu L ichno w sk iem u  opłacona 
w yd a ła  mi 1 8 3 4 .  t r a b r a ; z tego p o w o d u  jej p o tom stw u  
przerzynało  się ucho no żem , n ieużyw ano  t r y k ó w ,  sześć 
lat niebyło  żadnego przypadku, siodmego ro ku  zno w u  j e ­
d na  maciorka tej chorobie  podpadła , z k tórego to  p o w o ­
du, pomimo ż e z 2 1  sztuk ta familia się składała, została 
z za rodu  w yrzucona ,  o d tąd  za okazaniem się t r a b ra  i ko­
ło w ro tu  ca łką  familią tego n u m e r u  zdrad liw ego  w y rz u ­
całem  i już  żaden tryk  z tych familij chociaż na jp ięknie j­
szy n iepozosta ł trykiem , na skopu został przeistoczony.

Pom ijam  teraz  s tra ty  f inansow e, k tóre  choroby te, 
w łaśc ic ie lom  p rzynoszą ,  ale zbliżając się ku  odpow iedzi 
na  uw agi lis tu  pana  K . K. chcę w spo m n ieć  przeszkody, 
k tóre  w ydoskonalenia  r u n , oporcze mi s taw ia ły  szańce, 
kiedy w łaśn ie  często mi się okazał t r a b e r  lub  później 
k o ło w ro t  w  familii , z k tórej dla za rodu  w łasn ego  p rze ­
znaczyłem najdokładniejsze t ry k i ,  tak ich  użyć n iem ogłem . t
W ychodząc  od tej zasady ,  że zd row ie  ow czarn i n a jw a ­
żniejszą jes t jćj podstaw ą, nietylko, że sam go nieużyw a- 
lem, ale go też n ikom u oprócz rzeźnikowi nie  sprzeda-
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łem, p om im o, że posiadał najp iękniejszą p o s t a w ę ,  czoło 
szerokie, nogi niskie, krzyż szerok i ,  w e łn ę  w szędzie  n a ­
bitą, ud a  mocno nabite, b rzuch  gęsto-obrosły, rogi pięknie  
zaokrąg lone ,  pom im o , że w e łn ę  nosił supe re lek to ra łną  
z p u c h e m , pow ierzchn ia  jego jak  gdyby rzepikiem  była 
o sypana, run o  przy tćj wysokiej cienkości czysto pranej 
w e  ny cztery  funty ważyło , a z a te m ,  pomimo że w  nim 
wszystkie w łasności ku w ydoskona len iu  mego zarodu  w i-  
< ziałem, pomimo że ta familia Nr. 3 6 5 .  p iętnaśc ie  ow iec  
już  liczyła, został rzeźn ikow i Reszke  do S zam otu ł z d ru- 
„iemi trykami z tej samćj przyczyny w y rz u c o n y c h , za 2  
tal. 1 0  srg. sprzedany, przyniósł mi w ięc  nie tyle d en a ­
ró w , ile dla  m nie  by ł w a r t  s terlingów. A  chociaż w y ­
czyszczenie z tego nieznośnego choróbska m nie  do roku  
1 8 4 2 .  ogrom ne kosztow ały  ofiary, to  dziś tych ofiar, p rzy ­
szedłszy do mego celu nieżałuję .  Na proźby  m o j e , aby 
mnie n a ś lad ow ać ,  zaczęli n iek tórzy  posiedziciele zak ładać  
fam il ie ,  ale któż stale w y t rz y m a ł?  któż te s t ra ty  znieść, 
się przezw yciężyć potrafił! J a  w ię c  sam w  całej E u ro p ie  
te m u  m ozo łow i się p ośw ięc i łem  i mam tę  w ie lką  pocie­
chę, że doszedłem p ow zię tego  zamiaru .

P o  całkim św iecie  k r e w  z k rw ią  łącz on o ,  familijne 
ro do w o dy  n ie  is tn ie ją ,  sk łonności się w zm agają  i ani 
w  całkim Szląsku ani Saksonii nieznani ow czarn i,  w  któ- 
rejby t r a b e r  i k o ło w ro t  n ieegzystow ał.  M am y tego tw ie r ­
dzenia czysty d o w ó d ,  kup iono  przed kilku laty tryka za 
8 5 0  tal. dla ow czarn i  przez  akcyonaryuszów  u tw orzo nć j ,  
u  księcia L ichnow sk iego ,  te n  skończył na paraliż czyli 
F a l l -D rabe r ,  jagn ię ta  po nim  w szystkie  o k o ło w ro c ia ły , i 
stracil iśmy całki po nim d w u  letni dochowek.

U rab ia  O p e n sd o rf  za rzuca ł  nas w  K sięs tw ie  trykami, 
bo od d w ó ch  la t jem u  rząd  w  Szląsku zakazał dla  tra-  
b ru  t ry k ó w  sprzedaw ać. K u p i łem  ja od tego magnata  
O pensdorfa  na jego ho n o ro w e  zaręczenie, że u  niego tra-  
b ru  niemasz, 1 8 3 8 .  ro k u  5 0  macior i u fo rm o w a łe m  fa­
milie, 3 8  familij z p o tom stw em  dla t r a b ru  w y rzuc ić  m u ­
siałem i tylko 1 2  okazały się do tąd  zd row e.

Ja  kup iłem  1 8 4 3 .  ośm set macior,  gdy obejm ując Lu- 
domy 1 8 4 2 .  mi ow iec  brakło , od hrab iego  M a g n i s , stra-
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ciłem w praw dzie z nich tylko jednę sztukę na trabra, 
ale ciągle m nóstwo przed w yrzuceniem  familii mnożyło 
się kołow rotów .

K upiłem  1 8 4 8 . dla odświeżenia krw i i założenia so­
bie małej ow dzarn i, aby raz na zawsze z niój czerpać 
k rew  świeżą, niepokrew nioną, z K aźm ierza w  Szląsku 
z zdrow ia osław ionej owczarni, pozwolono mi z siedm iu­
set m acior sobie 1 4  w ybrać i zapłaciłem za sztukę tylko 
2 7  tal. 5  sgr. T raber się w  nich nieokazał, lecz już 3 
kołow roty się pokazały, w yrzuciwszy 3  całkie familie, nie- 
mam z nich jak 11 familij, kiedy w  tej osławionej trzo ­
dzie jest kołow rot, w ięc i trab e r być może, lecz od g łu ­
choniemych owczarzy i ow czarków  szląskich trudno się 
praw dy dow iedzieć, w ypada samem u ’ doświadczyć jej, 
nim potom stw o się do zarodu używ ać będzie.

Przyzna mi zapew ne pan K. K . , że chcąc chronić 
swoje owce od większej zarazy, każdy musi używać w iel­
kiej ostrożności, a kto w  tćm drogiem zdrow iu n ieupatru je 
w ielkiej w artości, ten  tak co do postaci jak co do w ełny 
może się jeszcze teraz w  Szląsku z łatw ością zadowolnić 
taniem kupnem  tryków  i owiec.

Nasze w ełny K sięstw a posiadały dotąd powszechnie 
na jarm arkach przyzw oitą czystość, białość i dobre p ra­
n ie , w inniśm y to najwięcćj te m u , że praw ie wszystkie 
tryki nabywane niepochodziły z czystćj krw i N egrettów , 
od kilku lat nasyła do naszego kraju ow czarnia Franken- 
felde tryki z czystej w zm iankow anej rasy pochodzące, my­
dlarze się będą mieli spyszna, bo Frankenfelde bez uży­
cia mydła w ełny w yprać niemoże. D la uniknienia tego 
m ozołu i kosztów  dla rozpoznania ru n a  czyli się ciężko 
prać będzie, w ypada przed nabyciem owiec lub tryków  
otw orzyć runo i je  pow ąchać , jeżeli się da uczuć odór 
starego sera, w  tenczas się runo bez dodatku w  czystej 
lub bieżącój wodzie niew ypierze, jeżeli w ełnę przy skó­
rze czuć oliw ą prowancką, i owce nie zbytecznie są t łu ­
ste w  tenczas sama w oda 18  gradusów  ciepła mająca 
czysto ją  w yprać jest zdolna.

Choroby w ięc z kupionemi owcami nabyte były po­
wodem, że często zupełnie niestosow ne do moich owiec



• -  149 —

m usia łem  przeznaczać t r y k i ,  i żó łw im  krokiem  tylko do 
celu mego się czołgałem. Z boleścią serca zapa try w a łem  
się na próby 1 8 3 4 .  r. z L udom skich  m acior odjęte ,  dziś 
jeszcze pod szkłem w  ram ach  zachow ane, k tó re  już 
w tenczas ,  chociaż nie tak  jak  dziś w  ru n ie  w y ró w n an e ,  
a e przy w ełn itośc i  n ieo ledwie  wszelkie w łasności szla- 
< lec iw a  w y gó row an eg o  posiadały, co tem  udo w od n iam , że 
iru b la n k a r t  1 8 3 4 .  po sto czterdzieści d w a  i p ó ł  talara, 
a O e d e r  z A kw isgranu  1 8 3 5 .  za ce tn a r  po 1 4 5  ta la ró w  
W Berlinie zapłacił i gazety berlińskie m oją  w e łn ę  za 
najlepszą na  ja rm a rk u  uznały . P ozbyw szy  się od la t  0  
n iw eczącego tr a b ra  z ła tw ośc ią  s tosow nych dochow ałem  
się t ry k ó w  i dziś je s tem ,  su pe re lek to ra ln e ,  e lek tora lne  i 
p rem ie  przynoszące ow ce, w  każdem po tom stw ie  s topn io ­
w o  w ydoskonalać w s t a n i e ,  a dla odśw ieżen ia  k rw i p rze ­
znaczyłem kilkanaście familii.

M uszę  w ięc  z najmocniejszą si łą  p ióra  i mojćj w y ­
m ow y sprzeciw ić  się myśli i radzie  pana K . K . na  s t ro n ­
nicy 2 4 8 .  w zm ian k o w an e j ,  ażeby w y b ie rać  tryki n aw e t  
p ó ł  k rw i  posiadające, aby ty lko osięgnąć w ełn itość .

Jakaż tego pana K. K. m y ln a ,  nasze finansowe do­
chody niw ecząca , bez dośw iadczenia  i namyślenia udz ie ­
lona rada, którćj tak  posiedziciele ow czarń  w ydoskona­
lonych, jak  też fabryki niederlandzkie ,  belgijskie i Francyi 
z łorzeczyć będą, a co gorzćj ja w n ą  sobie w zn ieca  n iena­
w iść  płci pięknćj, może pan  K . K . z p o w o d u  jego w ie ­
ku  przejęty  ju ż  tern przysłow iem, że kiedy pagórki śn ie­
giem pokryte  w  dolinach zimno p a n u je ,  i dla tego się sam 
i p łeć  p iękną  w  sukm anach, a nie w  tibe tach  nosić p ra ­
gnie. Szanow ny panie K. K . ! starajmy się o zachow a­
n ie  do każdego g a tu n ku  w e łn y  s tosow nej c ienkości,  r ó ­
w ności,  miękości, p o tu  oliwnego, a przy zachow an iu  tych 
w łasności,  starajmy się o w e łn i to ść ,  do tego się zbliżymy 
przez działanie następnie  określone.

P rzy  strzyży w aży  się u  m nie  każde ru n o  tak  m a­
cior jak  t r y k ó w ,  można w ięc  z ła tw o śc ią  sobie postęp  
udow odnić .

Ju ż  nadmieniłem, że dla  chorób  od rok u  1 8 3 4 .  do 

1 8 4 4 .  dążyłem tylko do zaprow adzenia  zdrow ia , od 1 8 4 4 .

13*
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zacząłem się dochowywać stosownych tryków, żyjąc w  o- 
hawie, niemogłem z innej nabyć owczarni tryka; ochro­
niłem się przezto od straty, jaką akcyonaryuszów zarodo­
w a owczarnia ponieść musiała.

Na stronnicy 2 4 6 . twierdzi pan K. K ., że z jednej 
owcy superelektoralnej strzyże się 1 funt 3 łóta, ele- 
kty 1 funt 2 0 4/5 łóta, niżćj pisze o stadzie bardzo cien- 
kiem, że 1 0 0  owiec sup.-elek. daje 1 cetnar i ten czyni 
1 1 5  tal., że drugiej elekty 1 0 0  sztuk wydają 1 y 2 cet., 
a te czynią 1 5 0  tal.

1) Pozw oli sobie szanowny pan K. K. tę zrobić uwa­
gę, że przyjął cenę superelekty bardzo niską, bo mi już 
kiedyś 1 8 3 9 . za samą superelektę 2 0 0  tal. za cetnar 
Bióle i Lejenne ofiarowali.

Co do wagi w ełny od stu ow iec superelektoralnych, 
to wydało w  zeszłym roku u mnie sto owiec superelek­
toralnych 1 cetn. 51  funt. 6 łó tów , w  przecięciu jedna 
owca 1 funt 1 9 29/ 100 łóta. Elektoralnych 1 0 0  owiec 
1 cetnar 9 0  funtów 8  łótów , w  przecięciu w ięc 2 fun­
ty 2/25 łóta.

Nadmienić mi jeszcze wypada, że moje owce tylko 
średni wzrost posiadają, maciorka waży superelek. niepra- 
na z w ełną p. p. 6 0  funtów, maciorka elektoralna p. p. 
5 6  funtów.

Pana Fiszera owce, którym pan K. K. tak w iele przy­
pisuje zalety, są olbrzymie, paszą wytrybowane, wełna do 
wyrobów grzebieniowych najwięcej zdatna, wełna jest na­
dęta, próżna, w  owczarni gdzie się moich owiec z w y­
godą 8 0 0  zmieści, tam z pewnością 6 0 0 , z Wirchenblatt 
ciasno stanąć może, a w  przecięciu jednakowoż ta olbrzy­
mia powierzchnia runą niewydaje więcej, jak z owcy 2 7/8 
funta. Cena tej w ełny rzadko kiedy wynosi wyżej jak 
8 0  tal. za cetnar, a gdybyśmy się z łatwością tą myślą 
nabywania tych owiec obłąkać dali, czyliż pan K. K. są­
dzić może, aby ta słaba siła elastyczna, tej próżnćj, na­
dętej wełny potrafiła naszą elastyczną, silną w ełnę zwy­
ciężyć od razu i potomstwo podobne wydać ? może w  trze- 
ciem pokoleniu, lecz nie po każdej owcy, pokazywałoby 
się tam i owdzie małe podobieństwo. Podług moich do-
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świadczeń i jeszcze niewydoskonalonej znajomości to try ­
k i pana Fischera są zdatne do ow iec, z których wełna 
przynosiła dotąd za cetnar 36 , 40 , a najw ięcej 4 5  ta la­
rów , bo taką w ełnę ty lko  poprawiać może, kto w ełnę do 
folusza zdatną z W irchenb la tu  trykam i poprawiać będzie, 
popsuje swój produkt, niech w ięc ostrożnie działa, niech 
się zapyta fabrykantów  i sławnych kupców, którym  dotąd 
produkt sprzedawał, a przekpna się, że ta wełna ty lko do 
grzebienia zdatna, a do folusza; nasze krótsze puchem i 
sprężystością opatrzone, z tą mieszane być niepowinny.

Na stronnicy 2 47 . tw ie rdz i pan K . K ., że średnio- 
cienka w ełna wytrzym a konkurencyą osad zagranicznych! 
Zapewne panu K . K . jest niewiadomo, po czemu kolo­
nialne w e łny były w  zeszłym roku w  Londynie sprzeda­
wane, jeżeli się zadowolili tą ceną od 4 0  do 55  tal. za 
cetnar, to ta cena mu jest bezpieczna.

Pan K . K . już  1815 . by ł posiedzicielem owczarni, te 
same różności w e łn  zaczynając od n ic i i ja  przechodził; 
niech pan K . K . będzie łaskaw sięgnąć swojej pamięci, 
jakie  wtenczas w  naszym kra ju  istn ia ły owczarnie, wszak­
że może 20ta owczarnia zaczynała kupować try k i od 
Mielżyńskiego, od Treskowa, od W ęgierskiego, a ci naby­
w a li swoje tryk i z Łomcu i różnych owczarni saskich i 
szląskich. Można jeszcze u mnie różne kolekcye prób za­
granicznych, a nawet dw ie próby w idzieć, którem i mnie 
kró l saski z królewskiego kartonu obdarzyć raczył, a k tó ­
re 1705 . roku z owiec pierwszych z Hiszpanii sprowa­
dzonych były  ucięte. Podług dziś wygórowanej naszej 
ku ltu ry , nieposiadają te próby wyższej klasy jak drugą 
prymę, i secundę, popraw ialiśm y ciągle, wzrosła w  na­
szym kra ju emulacja ku większej korzyści, ceny wyższe 
zaostrzały naszą dążność! Owczarnie nasze kw itnąć za- 
czt’ ły , już tam i owdzie zawięzują się owoce; chmury i 
fale je n iw eczą ! a że się Niebo jeszcze dla nas n iewy- 
jaśnia, mamyż dla tego, żyjąc w  tć j nadziei w  naszej upa­
dać kulturze, mamyż te tak mozolnie nabyte piękne trzo ­
dy, w  których i najpiękniejsze tw ory, nasze zdobią prace, 
niweczyć, i zaniedbać to , co już s ię 's ta ło  ozdobą nasze­
go przemysłu?
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Chciejcie w ięc szanowni rodacy przyjąć radę z szcze­
rego wam , życzliwego serca. Zostańcie każdy przy sw o­
im gatunku i klasie w e łn y , ale starajcie się te miejsca 
napełniać w ełną na owcach, te  miejsca popraw iać dobre- 
mi zdolnościami, w  których upatrzycie błędy, a szczegól- 
nićj się starajcie o zdrow ie i w ybór tryków  z zdrowych 
owczarń.

Jeżeli wasze owce nie mają w ełny na czole, szukaj­
cie tryka, który głow ę ma obrosłą, jeżeli wasze owce 
m ało m ają w ełny pod brzuchem, starajcie się o tryka na 
brzuchu w cłnitego.

Jeżeli owce wasze mają rzadkie uda i łopatk i, s ta ­
rajcie sie o tryka, który ma obrosłe i nabite uda.

Jeżeli wasze owce mają gołe nogi, nabywajcie tryka, 
który do dołu jest obrosły.

Jeżeli runo waszych owiec u  góry w  końcach się 
o tw iera, starajcie się o tryka, który aż do góry w  każ­
dym pęczku dochodzi i pow ierzchnia kalafiorowi podobna 
go zdobi.

O bierając sobie tryki, zabierzcie zawsze próby od 
swoich macior w  ich niewydoskonalonych miejscach urżn ię­
te ,  i niemięszajcie nigdy tryka w ełnę do grzebienia 
zdatną posiadającego, z ow cam i, które do folusza zdatną 
w ełnę przynoszą, a nienabyw ajcie nigdy tryka z grubszą 
w ełną, jak wasze w ydają trzody!

Naśladując w ięc moją przyjacielską radę, w łasnćm  do­
świadczeniem zatw ierdzoną, dojdziecie do wryższej wagi 
run  a nie utracicie tak mozolnie nabytej popraw ionćj 
w ełny a cena wynagrodzi w asze poświęcenia.

Ignacy Lipski.



ZI7.

Zakłady naukowe rolnicze w mo­
narchii pruskiej.

Od kilku la t  m nożą  się zakłady n a u k o w e  rolnicze 
w  m onarch ii  p ru sk ie j ,  z w y ją tk iem  K s ię s tw a  P o znań sk ie ­
g o ,  w  k tó rem  prócz p ry w atn y ch  kilku z a k ła d ó w ,  dotąd  
in s ty tu tu  w yższego n ie  mamy.

P rz e d  u s tan ow ien iem  w  r. 1 8 4 2 .  kolegium ekonom i­
cznego k ra jow ego  w  P ru s a c h ,  is tniała  w  E lden ie  pod 
G reifswaldem  akadem ia  nauk  adminis tracyjnych pod w y ­
łącznym k ie runk iem  m inis tra  s p r a w  d u c h o w n y c h , szkol­
nych i lekarskich, obok niej były jeszcze tylko d w a  w y ż ­
sze zakłady nau k o w e  rolnicze, to  j e s t :  król. akadem ia  ro l­
nicza w  Móglinie, dla prow incyi b randenbursk ie j  przez 
zm arłego w iekopom nej pamięci radzcę s tanu  A lb rech ta  
T h a e r  u rządzona ,  k tó rą  te raz  syn jego radzca ekonom i­
czny T h a e r  k ieruje, i zakład nau k ow y  rolniczy w  R egen-  
w a ld e  w  P om eran ii ,  pod k ierunkiem  radzcy komisyjnego 
ekonomicznego D r. Sprengel.  O s ta tn ie  d w a  zakłady przez 
s tarania  kolegium ekonomicznego znaczne z strony  rząd u  
o trzymały  w sp a rc ia ,  a przez zm ienioną ich organizacyą, 
P°le  ich działalności znacznie rozszerzonem  zostało. W  osta-
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tn ich czasach u rządzono  z funduszów  rządow ych  d w a  za­
kłady t j . : wyższy nauk ow y  w  Poppelsdorf,  połączony z u n i­
w ersy te tem  F ry dery ka  W ilh e lm a  w  Bonn, pod k inrunkiem  
profesora D r. Szw ajcer,  i zakład w  P rosko w ie  pod O p o ­
lem w  górnym S z ląsku ,  k tórym  kieruje radzca rejencyi 
H einrich . D la  p row incyi pruskiej u rządzono  takiż zakład 
w  ekonomii rządow ej W a ld a u  pod K ró lew cem .

Jak o  w yższe  zak ład y ,  p rzez rząd  w sp ie rane  uw aż ać  
jeszcze w yp ad a  n a s t ę p u ją c e :

In s ty tu t  roln iczo-techniczny w  R agn it  w  P rusach ,  za­
k ład  u p ra w y  rolniczej R o th e g o ,  radzcy ekonomicznego 
w  K o n a rzew ie  pod R a w ic z e m , szkoła n iedzie lna  rolnicza 
komisarza ekonomicznego Biapinka w  Monasterze.

Szkoły ro ln icze  były w  P ru s a c h  aż do u s tano w ien ia  
kolegium ekonomicznego zupe łn ie  nieznane. Na teraz  is­
tn ie ją  szkoły takie  w  p r o w i n c y i  p r u s k i e j  w  W ie lk im  
R ak o w ie  ł ) pod K w idzyną ,  zarządza  n ią  posiedziciel dóbr 
L e in ew eb e r .  W  p r o w i n c y i  P o m e r a n i a ;  s z k o ł a w T r e p -  
t o w  n. R . zarządza  n ią  in ten d en t  ekon om ió w  rządow ych  
Jungnickel,  i szkoła w  Szellinic pow iec ie  Greifenbergskim, 
zarząd, posied. d ób r  Szmit. W  p r o w i n c y i  B r a n d e n ­
b u r g :  szkoły w  Gielicbow, p ow ia t  K alau ,  zarząd. P a tó w  
i w  Haasenfelde p o w ia t  L e b u s  zarząd, sekre tarz  jencra l-  
ny K ie lem ann . W  p r o w i n c y i  s a s k i ć j :  szkoły w  A- 
lach pow iecie  erfurtskim  zarząd, nauczyciel H ake, w  Ba- 
ders leben  w  księstw ie  H albe rs tad t  zarząd, radzca z iem iań­
ski G astedt,  i w  ekonomii rządow ej Reffenstein  w  Eichs- 
feld zarząd, naddz ie rzaw ca  .K ripp in g .  W  K s i ę s t w i e  
P o z n a ń s k i e m :  **). szkoła w  K oln ie  pow iecie  między- 
chodzkim zarząd, naddz ie rzaw ca  Nobiling. W  p r o w i n ­
c y i  W e s t f a l i i :  szkoła w  R ie sen rad t  pow iecie  Altena, 
zarząd, proboszcz Rohl. W  p r o w i n c y a c h  n a d r e ń -  
s k i c h :  szkoła w  H echingen  pow . M erzig  zarząd, p ro ­
boszcz D eu tsch .

*) P o  niemiecku G ro ss-K reb s .
**) Będziemy się slarać, ażeby opis i tego zakładu w Ziemia­

ninie umieścić.
Przyp. Red.
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W  Szląsku do tąd  szkoły takie jeszcze nieistnieją, a le b ę ­
d ą  tam , i w  innych prow incyach  w k ró tc e  za łożone.*)

U p raw ie  i p rzy rządzan iu  ln u  nas tępu jące  zakłady sa 
pośw ięcon e :  W  p r o w i n c y i  p r u s k i e j  w  In s te rb u rg u  
i -Łyku. W prow incyi saskiój w  F ro ch te lb o rn .  W  S z l ą s ­
k u  K lopszen, Nikolstadt i w yższcm L angerau .  O prócz  
p ° °  ollj c ^dżają in s tru k to ro w ie  i nauczają  w  p row incyi 

rusy, W arm ii  i W es tfa l i i ,  w  pow iec ie  Bielefeld i H er-  
fordt.

K u l tu rz e  łąk  pośw ięcone  są :  zakład n auk ow y  w  Gra- 
menz w  Pom eran ii ,  i zakłady doskonałe  w  K ra jn ie ,  Sie- 
gen w  W estfalii .  W  prow incyach  P om eran ii  i Saksonii 
u s tanow ien i  są doskonali budow niczy  ł ą k ,  którzy ró w n ie  
jak  i zakłady naw odnian ia  łąk  w  s ta ros tw ie  tucholskiem  
na  w ie lk ą  skalę zaprow adzone, bardzo  w ie le  się przyczy­
niają do w ykszta łcen ia  w  tym zawodzie.

Ka w ydoskonalenie  je d w ab n ic tw a  w y w ie ra ją  korzy- 
stny w p ły w ,  zakłady nas tęp u jące :

W  B ran d en b u rg i i :  w  B e r l in ie ,  Sansouc i ,  Glinicke i 
Steglitz. W  Szląsku : w  B unzlau . W  W estfa l i i :  B ie le­
feld. W  prow incyach  N adreńsk ich : B iibenach  i E h re n -  
b re i tens tc in  pod Koblenz.

Jakże  m ało  m am y w  K sięs tw ie  zak ładó w  naukow ych  
ro ln icz y c h !!

Słyszałem z p ew n ych  u s t  (niebędąc sam akcyonaryu- 
szem baza ru  w  P o z n a n iu ) ,  że akcyonaryusze tego p rzed ­
sięwzięcia  z chw aleb ną  gorl iw ością  o dobro  ro ln ic tw a  i 
z p raw dz iw ie  obyw atelskicm pośw ięcen iem  uchwalil i ,  z do ­
chodów  baza ru  urządzić  w yższy zakład nau k o w y  rolniczy 
dla W ielkicgo K sięs tw a  Poznańskiego. Jak  daleko błogi 
ten  pomysł w  tej chw ili je s t  dop row adzo ny m , czy się 
możemy w k ró tce  cieszyć o tw orzen iem  in s ty tu tu ,  lub  czy 
tćż są i jak ie  być m ogą przeszkody, n iejest mi wiadomo.

*) C zy w  K się s tw ie  P o z n a ń sk ie m  w ięcej tak ich  sz k ó ł j e s t  z a ­

ło ż o n y c h , n ie je s t nam  w iad o m o , z w d z ięcz n o śc ią  p rzy ję lib y śm y  

w  tym w zg lęd z ie  do n ies ien ie , i og łosilibyśm y  w  Z iem ian in ie .

P rz y p . R ed.



Może kto lepiej z rzeczą obeznany, zechce w  Zie­
mianinie doniesieniem zaspokoić tak uspraw iedliw ioną cie­
kawość.

K ilku w zorow ych gospodarzy w  K sięstw ie przyjmuje 
uczni i kształci ich na dzielnych rządzców  gospodarskich, 
największe w  tym względzie ma zasługi jenerał Chłapo­
wski w  T urw i, z którego szkoły w ielu  już wyszło tęgich 
gospodarzy.

Mieć trzeba nadzieję, że tow arzystw a agronomiczne 
rozpoczną znow u sw ą działalność, i przedewszystkiem do­
łożą s ta ra n ia , ażeby wyższy zakład naukow y rolniczy 
w  K sięstw ie Poznańskiem mógł być urządzonym.



n aw od n ian ie  sadów  i w innic.

Między pytaniam i, k tóre na zgrom adzeniu X I. agro­
nomów i leśnych niemieckich w  K iel były przedmiotem 
obrad, znajdowało się i to : „jakie i gdzie pokazały się 
skutki z naw odniania sadów ? “ Obecni rolnicy w  Kiel 
mało przytoczyć mogli przykładów  naw odniania sadów, 
lecz o zaw odnianiu w innic , które się zwykle na pagór­
kach zakładają; gdzie zatem w prow adzenie wody je st tru - 
dnem, mało pew nie kto pomyślał.

P an  Barthold prow incyalny inspektor plantacyów  w  P o ­
znaniu nadesłał nam następujący wyciąg z swego spra­
w ozdania tegoroczniego, który codosłownie tu  zamieszcza­
my, cieszy nas bow iem , że w  K sięstw ie Poznańskicm  
skromny kapłan wiejski bez pomocy uczonych irrygatorów  
jedynie podług naturalnego zdrowego rozum u tak piękne 
od lat kilku w ykonał dzieło, i w  sposób bardzo bijący 
rozstrzygnął kw estyą w ażną, która agronom ów  niem iec­
kich zajmowała.

Ksiądz proboszcz Jaksiewicz w  G łuszynie pod Szmi- 
glem, bardzo szczęśliwie wykonał ku ltu rę 4 5  m orgów  zu-
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p e łn ie  n ieurodzajnego  piasku. U ją ł w o d ę  z k ilku dosyć  
od  g r u n tó w  je g o  o d leg ły ch  ź r ó d e ł, p rzep ro w a d ził ją  ru­
rami d rew n ian em i po nad n iz in ą , i w p r o w a d z ił  na górę  
m ającą przestrzen i 3 0  m o r g ó w  p o w ierzch n i, pozakładał 
r o w k i i rynny tak, że  na w szy s tk ie  k ierunk i m oże  n a w o ­
dn iać ca łą  przestrzeń  góry z czy steg o  sk ładającą się  p iasku.

N a w o d n ia n ie  to  u d a ło  m u  się  zu p e łn ie , i wyprowadzi­
ło  go  na m yśl za ło żen ia  w in n icy  na n ieurodzajnym  tym  
gru n c ie . C h ociaż dop iero  od 4  lat pracuje nad tym  za ­
k ładem  , m a już jednak o k o ło  3 0 , 0 0 0  krzak ów  w in a , 
z których 2 /3  c zę śc i już rodzajnych z a sa d z ił, oprócz tego  
przesa d z ił o k o ło  1 0 0 0  d r z ew  o w o c o w y c h  3  do 5  cali 
śred n icy  m ających. O prócz w  m o w ie  b ędącej przestrzen i 
ma ieszcze  -przeszło  1 0 0 0  d r z ew  o w o c o w y c h  na innem  
m iejscu .

S zk o ła  d r z ew  o w o c o w y c h  n ie  w  najlepszym  je s t  sta ­
n ie , a le zato  skutek  n aw od n ian ia  w in n icy  je s t  n a d zw y ­
czajny.

N ie  b ęd ąc  ob ezn an y  z zasadam i ch o d o w a n ia  d rzew  
o w o c o w y c h , jako czysty  lu b o w n ik  o g r o d u , poprzesadzał 
d rzew a  gru b ości p ow yżćj op isan ej, w ie le  z n ich  w c a le  
n iep o o b rzy n a ł, inne z n ó w  zb y teczn ie  o b k rz e sa ł, tak, że 
pod innem i o k o liczn ościam i m ie js c o w e m i, n ieza w o d n ieb y  
b y ły  m u sia ły  p ow ysych ać . A le  tutaj sprzyjające o k o li­
czn o śc i n a d sp o d z iew a n ie  p om yśln e  w y d a ły  rezu lta ty . N ie -  
ty lk o  o b erzn ię te  a le i n ieob k rzesan e  d rzew a  s ię  przyjęły . 
P iasek  p o d łu g  sk ład u  sw eg o  latający w  czę śc i zaś ż w i­
r o w y , pokazuje s ię  tutaj bardzo urodzajnym , i przysp iesza  
d ojrzew a n ie  s ię  o w o c ó w , b y le  ty lko  d o sta teczn ie  zosta ł 
n aw odn ian ym .

K ażdy krzak w in n y  i każde d r z ew o  o w o c o w e  dostaje  
co d w a  dni 4  w ia d ra  w o d y . Ź ródła dostarczają ruram i, 
p o d łu g  na m iejscu  p rzezem n ie  sp orząd zon ego  obrachunku, 
w  przec iągu  2 4  godzin  5 0 , 0 0 0  k w a rt w o d y . W o d a  za­
w ie ra  w  sob ie  czę śc i g lin y  rozłożon ej i inne p ierw iastk i. 
D la sk u teczn ie jszeg o  d op ięc ia  celu , p rzep row ad zon o  w o d ę  
przez p o d w ó rze , w  którem  m ierzw a  się  znajduje; tam  w o ­
da nabiera w  sieb ie  u żyźn iające częśc i m ierzw y  zw ierzę -
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eej, zbogaca niemi ziemię , nadaje jej w łasność  zatrzymv 
w an ia  dtuzszego wilgoci. J U1J '

Jeżeli ksiądz Jaks iew icz  w  us i ło w an iu  u lepszan ia  swej 
ziemi n ieus tan ie ,  może się spodziewać znacznego z nići

gdyby ź ró d ,a ° s t  SprOWadzonći worJy dałab3r sie podw oić , 
j  a s to sow ną  opa trzono  cem brow iną ,  gdvbv rurv

j ,  w  całe j „ „ s i e  „ a
miejsce sp row adzały .

P o d a łe m  ks iędzu  proboszczowi kilka myśli, c o b y je -  
zcze czynić w ypadało . Gdy jed n ak  księdza Jaksiew icza  

istniejące obecnie  w odociąg i w ie le  już  k o sz tu ją ,  i gdy 
meposiada  środków , aby p ro p o n o w an e  m u  n o w e  zakłady 
w ykonać ,  dobrzeby  było  zesłać techn ika  do u łożen ia  pla­
n u  s tosow nego  a potem  w yjednać  księdzu proboszczowi 
w sparc ie  z fu n du szó w  rządow ych .

Szczerze zyczyćby n a leża ło ,  ażeby p ro p o z y c ja  pana 
B artho lda  przez rząd u w zg lędn io ną  została . Byłby to  za­
k ład  p ie rw szy  w  sw oim  ro d z a ju ,  i mógłby  tak" jak  za­
k łady  w  tuchelskiem s ta ro s tw ie  lub  w  Siegen dla sz tu ­
cznych z ak ładó w  łąk  s łużą  za w z o ry ,  być także przykła- 

em dla naw od n ian ia  sad ó w  o w oco w ych  i w innic .
Ź ród ła  zw ykle  znajdują  się w  górzystćm położeniu , 

moznaby m ejedn ę  dzisiaj n ieu rodza jną  gó rę  piaszczystą 
zamienić w  sad o w o co w y  lub  w inn icę .  Że zaś p o d ług  
spostrzeżeń p. B artho lda  naw o dn ian ie  przyczynia się do 
przyspieszenia  dojrzałości o w o c ó w , m ożeby w ięc  i do jrze­
w an ie  się w innogron ,  tak u  nas rzadkie p rzez to  przy- 
sp ieszonem zostało. U waga p. Bartho lda , że naw od n ian ie  
przyspiesza do jrzew an ie  się ow ocó w , bardzo  zdaje się być 
trafną, w iad o m ą  je s t  bow iem  rzeczą, że roś linność  na  ł ą ­
kach zaw odnianych  szyhko n ad er  się ro z w i ja ,  łąki takie 
o  kilka tygodni p ie rw  się koszą ,  jak  łąki n iezaw odn iane ,  
t rzy  razy rocznie  siano się z nich zbiera  zupe łn ie  w y ro ­
słe, czcm użby w ię c  i roś linność  d rz e w  ow o co w y ch  i w in ­
nych latorośli n iem iała  być p rzysp ieszoną?



ZVI.

JPranie owiec pompami.

Gdy tylko przez czyste opranie wełny jak najwyższą 
cenę takowćj dosięgnąć można, postarać się powinien ka­
żdy posiedziciel owczarni o ile możności zdatne miejsce 
do opierania, które niemal wszędzie się znaleźć d a , po­
nieważ nie zależy na tern, czy jest bieżąca, czy też sto­
jąca woda, tylko musi koniecznie być miękka, jak ją  np. 
do prania bielizny kobiety używają. Spód tćj wody na 
żaden sposób nie może być mulaty, tylko musi być gli- 
niaty lub żwirowaty, gdyż w  wodzie na mulatym spodzie 
nie dosięgnie się czystćj [blank] w ełny, także w  wodzie 
twardej, chociaż wełna będzie czysta, zawsze zostanie 
szorstką, przez co na cenie traci.

Przez kilka lat używam następujący sposób prania 
owiec, który dołączony rysunek objaśnia.

W  dobrach jarocińskich, folwarku Bachorzewie, który 
także do mojego zarządu należy, płynie rzeczka Lutynia, 
w  której przez 10 dni, 10 do 12 ,0 0 0  owiec czysto 
z bardzo małym kosztem i bez wielkiej męczarni tychże.
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opieram. VY tej rzeczce obra łem  miejsce pod m ostem  na 
trakcie publicznym, w  którem przes trzeń  rzeczki 2 4  stóp 
ma szerokości, zakładam m ost przez ca łą  p rzes trzeń  w o ­
dy, 1 4  do l t j  stóp szerokości na mocnych Lalkach i z blo- 
cliów, aby się nie zginał pod ciężarem na nim spoczy- 
w ającym , lecz ty lko jedną stopę nad zwyczajnie stojącą 
w ysokością  wody.

Z o b u d w ó ch  stron  tego mostu u s taw ione  są pompy, 
przynajmniej 4  stopy jedn a  od d ru g ić j , k tó re  dołem o 
balki tego założonego mostu, a w ierzchem  ścianą z desek, 
k tóra  w e w n ą t r z  się zna jdu je ,  zmocnione są. T a  ściana 
służy do w strzym ania  nagłego w ia tru ,  k tóryby w ycho dzą­
cej z r u r  w odzie  w  sw oim regularnym  b iegu przeszko- 
dzonym być mógł. P o d łu g  głębi w ody  musi być długość 
p o m p ó w  zastosow ana, poniew aż pow inny  na spodzie w o ­
dy mocno stać i nad w o d ą  przynajmniej 8  do 1 0  stóp 
w y staw ać .  W  jednym  końcu tego zakładu jes t  wychód 
pranych  o w ie c ,  k tóry  bardzo w o ln o  pod górę  (stosem 
iść musi,  aby ciężkie, w o d ą  nasiąknione o w ce  się nie 
obalały i z ła tw o śc ią  znijść mogły; ten  wychód pow in ien  
być w ydylow any, albo też  g rubo  żw irem  w ysypany i ubity , 
na  d rug im  końcu  zrobiona zagroda z desek lub las ;  z te j­
że unoszą  się ow ce  p ław io n e  do pran ia  (Fig. 4.)

P o  u p o rzą d k o w an iu  tego wszystkiego i po w y p ró b o ­
w a n iu  pomp, czy dobrze w od ę  p o d a w a ją ,  p rzcp ław ia  się 
g rom ada  ow iec  na  innem, do tego przcznaczonein miejscu 
kilka razy, k tó re  przy płynącej w od z ie ,  jak  t u t a j ,  niżej 
pod założoną pra ln ią  położone być m u s i , gdyż wszystek 
pierwszy i najw iększy b ru d  z w e łn y  spłukany do praln i 
by w p ły w a ł .  P o te m  nagania się część tćj grom ady w  tę 
zagrodę z desek lub  l a s , reszta do ow czarn i Jub w  cie­
niste miejsce, aby końce w e łn y  na słońcu lub w ie trze  za 
nagle nie uschły, skoro p ie rw sza  część o p raną  jes t,  p o s tę ­
puję się także z d rugą  częścią i tak do k o ń c a , lecz za 
każdą razą, nim następujące  części do prania  się nagania­
ją, muszą się jeszcze przynajmniej raz p rzep ław ić .

Z tych już do pran ia  przygotow anych  ow iec  bierze 
robotnik  jednę  Fig. 4.) i niesie ją  dw icm  kobietom pod. 
po m p ą  stojącym i podaje im ją  ta k ,  żc jedna  za obie

14*
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dw ie  nogi przednie ,  a d ruga  za ob iedw ie  nogi zadnie 
uchw yci,  i k ładąc  j ą  w  tćm  położen iu  krzyżem na  most,  
nogi i łe b  do góry unoszą  (Fig. I .)  W  tern p ie rw szem  
po łożen iu  b rzuch ,  w e w n ę t rz n e  części ud  i spód karku  
czysto się w y p ie rze ,  po usku teczn ien iu  tegoż p rzew raca  
się o w ę a  na  bok jed en  i drugi (Fig. 2.) pomykając ją  
w  tę  i d rug ą  s tronę  i po tem  postaw ia  się na nogi (Fig. 
3.) i pom puje  się po całym krzyżu, w ierzchnić j  części 
k a rk u  i łbie. K ob ie tom  przy tym sposobie p ran ia  nie  
w o lno  w e łn y  ani ruszyć ani w yduszać  w ody, tylko, gdzie 
się b ru d n e  miejsce jeszcze zn a jd u je ,  tem że pod pom pę 
o w cę  posunąć  a p rom ień  mocny spadającej w ody  czysto 
j ą  w yp łucze .  O w c ę  puszcza ją ,  spoczywa cokolwiek na 
podłodze  i z tam tąd  dalej w o lno  w  przeznaczone jej miej­
sce się odprow adza.

P rzez  ten  sposób p ran ia ,  dosięga się nictylko bardzo 
czystej w ełny ,  lecz w szystek  brud  i prószę z paszy w  kark 
w lep ione  przez moc prom ienia  w ody  się oddziela; tak, że 
ow ca  się o w ie le  mnićj męczy jak pod sikawkam i i w e ł ­
na  w cale  się nie psuje i nie  rozdziera.

P o d  jed n ą  pom pą, skoro dw óch  ch ło p ó w  ją  na p rze­
mian w  b iegu u trzym ują  i dw ie  kobiety  zręczne do trzy ­
m ania ow iec  są, można z ła tw o śc ią  w  jednym  dn iu  1 0 0  
do 1 5 0  ow iec  zupe łn ie  czysto i n iepo p raw n ie  oprać. 
W y d a te k  także nie jes t  tak wielki, jak  n a  w s tęp ie  się 
wydaje, gdyż do oprania  1 0 0 0  do 1 5 0 0  ow iec  na jw ię ­
cej 4  pompy są p o trzeb n e ,  które ,  sp raw iw szy  raz po­
t rzebny  m ateryał do założenia mostu, na kilka la t  w y s ta r ­
czającym być może. K oszta  na potrzebnych  ludzi do t e ­
go sposobu pran ia  ow iec  w ynoszą  na 1 0 0  sztuk na jw y ­
żej ta lara  1., k tóry  w ydatek  przez czystość i w ie le  mnićj 
odchodu w e łn y  sowicie  się nagradza. P rzy taczam  jeszcze, 
że tenże  sposób pran ia  przy małej ilości o w iec  w  row ach  
z czystą w o d ą  i dobry  spód mających, jako tćż w  sto ją­
cej w odzie  uży w anym  być może.
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z p o w o d u  a r f y k u ł u :

Słowo o czeladzi.

U  tym artyku le  w ie le  po m y s łó w  je s t  dobrych i 
p raw dziw ych ,  oraz chęć  zaradzenia  z łem u w  u rządzen iu  
s tosunków  czeladzi św iadczy  o za m iłow an iu  przez au to ra  
klasy upośledzonej,  roboczej ;  jednakże  p rzec iw  całości 
um ieścić  nam trzeb a  krytykę nie  na myśl zasadniczą, ale 
na  jć j zastosow anie , na jej w ykonanie ,  na jćj praktycz- 
ność. Złe, o k tó rćm  w spom ina  a u to r  s ło w a  o czeladzi,  
jak  tćż i pan  A. R. w  u w ag ach  o gospodars tw ie  w  *VV. 
Ks. Poznańsk ićm , a  daw nie j  jeszcze inny a u to r  w  b ro ­
szu rze ;  1'ilozolia p raktyczna gospodarstw a, nielylko w  go­
spodarstw ie , ale i w  wszelkich  s tosunkach czeladzi z p a ­
nem  dotkliw ie czuć się da ło ;  w e  F rancyi kilku genialnych 
re fo rm ato rów  na  zn iw eczenie  tego złego ogrom ne syste- 
mata, cało spo łeczeństw o ogarniające w y praco w al i  i u fo r ­
mowali szkołę. O  u rząd zen iu  pracy przed L ou is  Blanc 
myśleli i St.  Simon i F o u r ie r ,  a  w  Anglii O w e n ;  ty m ­
czasem każdy z tych cz te rech najgłównie jszych  sys tem ów  
(ho podrzędnych było w ię c e j )  acz zajaśniał bezw zględną
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p raw dą ,  acz ud e rzy ł  umysły  trafnością  pozorną  i logicz­
nym ładem , przecież w zględnie  do rzeczyw is tośc i ,  w  za­
stosow aniu , w  życiu każdy z tak ow ych  sys tem ów  ch ro ­
miał, b łądzi ł i nareszcie  upad ł.  Z tego dośw iadczenia  ł a ­
tw o  da się w y p ro w ad z ić  ten  pew nik ,  że niema na ŚWie- 
cie systemu, któryby kasując od razu  złe w k orzen ione  
przez w iek i  w ie k ó w  i p rzez n a tu r ę  ludzką, m óg ł n a to ­
m ias t  w p ro w a d z ić  n o w y ,  dokładny  stan, zaspokajający 
w szystk ie  po trzeby  spo łeczeństw a  dziś już dotkliwie 
uczute, że ludzkość n iada  się w sadz ić  w  p e w n e  ram y 
sys tem u ,  albo przen ieść  z jednej maszyneryi w  drugą, 
czyli z sw ego  w łaśc iw eg o  przyrodzonego  i na  historyi 
opartego  o rgan izm u n ieda się w tłoczyć  w  organizm ja k ­
k o lw iek  najgenialniój w ym arzony ,  jakko lw iek  najlogicznićj 
w  konsekw encyach  wszystkich w y praco w any ,  przecież lu ­
dzkości obcy.

O tóż  to , co spotkało  te  w ie lk ie  sys tem ata ,  spotkać 
musi i mniejszy zakres obejm ujące, to  samo zarzucić m u ­
simy i fdozofii g ospodars tw a  praktycznego przez innego 
au to ra ,  to  sam o te raz  s ło w u  o czeladzi.

Ju ż  F o u r ie r  w y p ro w ad z i ł  na  św ia t  te  zasadę ,  że 
w  każdej rękodzielni , jakie jko lwiek  na tu ry  (exploita tion 
je s t  re p re z e n to w a n y :  1) kapitał;  2) przem ysł  czyli m -  
teligencya;  3) praca,  a z a tć m ,  że każdy z tych czyn­
n ik ó w  musi także mieć ró w n y  ud z ia ł  w  zyskach; ztąd 
w yrodziła  się teo rya  z kasow ania  s tałej płacy a p rzy p u ­
szczenie ro b o tn ik ó w  w' pew nej części do dochodów . D r u ­
gą f a s a d ę  F o u r ie ra  rozpow szechniono  bardzo, to  je s t  teo- 
ry ą  w spó lnego  opędzania  po trzeb  życia : 1) dla oszczędze­
nia czasu i p racy ;  2) dla oszczędzenia samejże materyi. 
s łow em  u rządzen ia  życia koszarow ego czyli in s ty tu tow ego  
w  każdej rękodzielni. Na tych dw óch  zasadach F o u r ie ra  
oparł  i a u to r  fdozofii praktycznćj gospodars tw a  i au to r  
s łow a o czeladzi sw ój p rojekt i w y sn u ł  dalsze u rząd ze ­
nia. P o w ta rzam y ,  że w  o by dw óch  tych zasadach mieści 
się w ie le  p r a w d y , ale p rócz trudnośc i  w  w yk o nan iu  a 
częstokroć i n iepodob ieństw a ,  bije g łów n ie  w  oczy ten 
wielki psychologiczny błąd , że w  tern u rządzen iu  jest zu-
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pełne zaparcie indywidualności, zniweczenie w oli 
wieka ■ samotnśj jego spokojności, oraz wszelkich n rzT  
zw yczajem  lubości. Człowiek nie żyje samym chlebem 
ale , duchem, w  cóż się obróci przy koszarowem życTu 
ami ijne, rodzinne gniazdo? Człowiek nie jest w ó ł kar- 

mny i niejeden z robotników wolałby suchy kawał chle­
wa przez żonę mu podany jak najlepsze strawy w  mena- 
zu koszarowym; hałas, krzyki i wesołość dziatek w  w ła ­
snej izdebce milsze mu, gdy wróci do domu, jak całe to­
warzystwo obojętnych mu ludzi. Jakże się zaspokoi pie­
czołowitość matki, potrzeba obiegania dziatek, gdy te za­
ledwie matkę swą znać będą zdała wychowane od tejże ? 
a jakkolwiek domy ochrony są jedyną instytucją z wszy­
stkich przez hounera proponowanych wprowadzoną w  w y­
konanie, to jednakże niemożna tego inaczćj uważać tylko 
jako złe konieczne, czyli palliatywne lekarstwo na’ jedne 
część niedoli proletaryuszów, którzy się sami zająć nie- 
mogą wychowaniem dziatek; ztąd też domy ochrony nie 
po wsiach okazały się potrzebnemi i niezbędnemi, ale po 
miastach, tych siedliskach proletaryatu; wszystkie inne re­
formy proponowane przez Fouriera prądzćj dadzą się 
w  rękodzielniach w  jednym domu zamkniętych-, w  war­
sztatach i w  fabrykach zastosować, aniżeli w  gospodar­
stwie, tej rękodzielni tak urozmaiconej i w  pewne karby 
nieujętćj. Wszystkie próby podobne, w  wiejskich gospo­
darstwach przedsięwzięte niepowiodły się o ile mi w ia­
domo, a główny Falanster (phalanstere) pod M ontfort we
francyi, który w  r. 1847. zwiedzałem, już w  r. 1845 
upadł.

Wracając do projektowanego urządzenia przez obywa­
tela F. P., pokrótce nadmienić muszę, że mi się nieprak­
tyczne i niewykonalne zdają: 1) urządzenie ogólnćj' ku­
chni ; ponieważ przy najlepszem i najporządniejszem ży­
wieniu trudno będzie utrzymać zgodę, zadowolnienie z ja­
dła, dozór i porządek; wiadomo wszystkim gospodarzom 
jak trudno jest utrzymać w  karbach stół czeladzi np. z 20 
osób się składający; 2) tak samo natrafi na trudności i 
koszta urządzenie w  każdej wsi domu ochrony, pomijając
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to , Z e  podobne w ykluczenie  opieki macierzyńskiej p rzeci­
w ne  jes t  n a tu r z e ;  3) mieszkanie każdy woli mieć  osobne, 
bo to  j e s t  w a ru n e k  familijnego życia ; 4 )  p o trzeba  ogro- 
mnćj ka lku la tu ry ,  k tó rab y  w szystkie  te  oddziały zarobko- 
w ości ro z g a tu n k o w a n e  codziennie  o b l i c z a ła , p o w tó re ,  co­
dzienny  przychód i w y d a te k ;  zdaje mi sic n ieprzesadzo- 
nem , gdy p o w ie m ,  że podobna k a lku la tu ra  n a  j e d n e j  
w s i  z a j m i e  d w ó c h  k a l k u l a t o r ó w ,  j a k t o ju ż  w i ­
dzia łem  w  jed n e m  g ospodars tw ie  z podobnem  u rz ą d z e ­
niem  ; 5) w łaścicie l w si  ograniczony w  w łasne j  w oli,  nie- 
może w p ro w a d z a ć  upiększeń, n o w a to r s tw  i p rób ,  gdyż to 
będzie  kosztem czeladzi (zarzut ten  trafia także filozofią 
praktycznego gospodarstw a),  każdy t r a w n ik  i kw ia ty  będ ą  
się czeladzi w y d a w a ć  zbytkiem, bo k a w a ł  o g rodu  pod  t a ­
k o w e  uży ty  w ięce j przyniesie  w ydając  z iem niak i ;  6) w y ­
nagrodzenie  7 e m  czy 8 e m  z ia rn em , jak  to  p. Jaracze-  
w ski zap row adził ,  p rzed s taw ia  n iezaprzeczone korzyści,  lu ­
b o  pociąga  za sobą  tę  n iekorzyść  dla s łu żą ceg o ,  że on 
m usi zboże najtanićj na  miejscu lub w  najbliższcm m ia­
steczku  sprzedać, bo n iem a sposobności zaw ieść  na  han- 
d lo w n e  miejsca ta r g u ;  p rócz tego każde lżejsze w ym łóce-  
n ie  słomy rzannć j  dla  ow iec  i w szelka  pasza w  snopie, 
dla jagn ią t ,  c ie ląt i b a ra n ó w  u s tać  musi. T o  są p o k ró t­
ce zarzuty , k tó re  mi się n a s u n ę ły ,  czytając p ro jek t pana  
F .  P . ;  nie  p rzesądzam  jednakże  zasadniczćj m y ś li ,  je s tem  
z ta k o w ą  zup e łn ie  zgodny, ale rozum iem , że w szelk ie  sy- 
s tem ata  i ry cza ł to w e  organizacye ani w  w ielk ich  rozm ia ­
rach  na ca łą  ludzkość, ani w  najdrobniejszych rozm iarach  
na p ew ien  oddział spo łeczeństw a  zaprow adzić  się nie d a ­
dzą. K o m p o zy to ro w ie  sys tem ów  są to  ludzie  zw ykle  mniej 
w ięce j  genialni, ale marzyciele, w ym arzy li  sobie św ia t  in ­
ny ja k  rzeczyw is ty  i na  absolutnej p raw d z ie  bez u w z g lę ­
dnienia  n a tu ry  ludzkiej system i organizacyą takow ego  
u b u d o w a li .  M ylne byłoby  *wsze!ako zdanie , aby ci ludzie 
niebyli w ie lce  pożyteczni, w ie lce  ludzkości zasłużeni, o w ­
szem oni to  rzucają  nasiona przyszłych reform, oni to  
zak łada ją  fund am en ta  przyszłych ins ty tucy i,  a z tćj masy 
p o m y s łów , k tóre  częstokroć w  uderza jąco  dziwacznej for-
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mie chcą p rzeprow adzić ,  ludzkość w yb ie ra  sobie takie, lub  
w  formie tak  zmodyfikowanej,  k tóre  nietylko na tychm ias t  
znajdu ją  zastosow anie  i p rzy jęc ie ,  ale k tó re  w ydając  n a ­
tychm ias t  błogie ow oce  i rzeczyw is te  skutki,  s tają się szcze­
blami do następnych  reform. Krzyki i zarzu ty  ogran iczo­
nych ru ty n is tó w  czyli n a ło g o w có w  przeciw ko w szelkim  
reform om  i n o w ato ro m  są jednos tronne ,  ograniczone, b ez ­
zasadne i mieszczą w  sobie tylko przeczącą  (negatywną) 
p r a w d ę ;  ale rów n ież  je d n o s tron ne  i bezzasadne jes t  fana­
tyczne u p ie ra n ie  się przy  ca łkow itym  systemie reform, 
p rzed s taw ien ie  takow ego, jako  idea ł doskonałośc i ,  jako 
n iez ró w n an ą  organizacyą, k tó ra  ma ludzkość uszczęśliwić. 
T j m  b łędom  i z a r z u to m , ale oraz i  zasługom podpa­
dły za naszych czasów  różne systema St. Sym onistów , 
F o u r ie r is tó w ,  O w e n is tó w  ,i t. d . ;  całość takow ych  się 
n ie  przyjęła, ale w ie le  z nich szczegółów  ostrze krytyki 
w ytrzym ało , i n iepostrzeżen ie  w esz ło  w  u rządzen ie  sp o ­
łec z eń s tw a ;  niechcąc tu  naruszać  innych kw esty i d raż l i­
w ych , dosyć będzie , że przytoczę np. domy ochrony i 
p rzypuszczen ie  rob o tn ikó w  do dy w idendy  zysków po w ie ­
lu fabrykach ju ż  zap row adzone  jako d o w ó d ,  że pomimo 
całego po w staw an ia  p rzec iw  systemowi F o u r ie ra  ludzkość 
jednakże  przyję ła  czysto z jego  systemu te  d w ie  w ażne  
rc  ormy. Taka je s t  tćż  przyszłość wszelkich dziś po ja ­
wiających się sys tem ów ; a w raca jąc  się do u rządzen ia  s to ­
su n k ó w  czeladzi w  gospodars tw ie  rolniczem, zdaje mi się, 
że p rzypuszczenie  czeladzi do dyw idendy  z docho dó w  go­
spodars tw a  niejest dziś jeszcze u  nas możliwe, niejest na 
czasie i dopóty  nie będzie , dopóki gospodarstw o wiejskie 
nie przybierze  całkiem organizacyi fabrycznej,  dopóki ro ­
botnicy  nie  będą  w  pojęciach sw ych i w  pracow itości 
wyżej wykształceni.

Te d w a  cele zaś osiągnąć tylko m o ż n a :
1) przez ściślejsze, w ięcej fachow e i g ru n to w n e  w y ­

kształcenie w  gosp.odarstwie samych właścicieli  
i z a r z ą d c ó w ;

2) przez wy doskonalenie i w yćw iczen ie  w yższe w  p r a ­
cach ręcznych samychże ro b o tn ik ó w ;
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3) przez wynagrodzenie pracowitości i moralności 
robotn ików , czyli przez stałe i ogólne jako tóż 
przez szczegółowe i przypadkowe gratyfikacye 
jako tóż przez kary:

4) przez urządzenie upowszechnione pracy na w y­
dział.

O gratyfikacyach i karach zamierzam w  następnym 
poszycie osobną wypracować ro z p r a w ę ; na tóm dziś 
kończę uwagi, które mi nastręczył artykuł pana F. P.

W. A. W.



Z7UL

D O p  A T E  Z .
do ar tykułu: 

o budowle w, piasku.

^  zplędem budo w li  z p iasku  i w ap n a ,  znajdujemy w  p i­
śmie gospodarczem w ychodzącem  w  K w idzy n ie  ciekawe 
szczegóły, k tó re  udzie lam y czytelnikom Ziemianina.

P e w ie n  o byw ate l  z pod C h e łm n a ,  m ając zam iar p o ­
s taw ien ia  na ten  sposób stodoły  2 7 0 '  d łu g ie j ,  u d a ł  sic 
w  przeszłym ro k u  w  maju na  P om o rz e  do B ak u ,  gdzie 
ó w  7 Oletni p. P ro ch n o w , okazał m u  sw oje b u d o w y  z p ia­
sku i w ap n a ,  i w sk aza ł  tam  zamieszkałego m ularza  M u l­
lera, k tórego  w y ćw iczy ł  w  tym rodza ju  b u d o w a n ia ; a t e ­
raz tenże  przeszło  sto mularzy  za trud n ia  tern w  tćj o ko­
licy. Jedneg o  z tych mularzy  dosta ł  tenże  obyw ate l ,  lecz 
dopiero  w  lipcu, a m ając już  przygo tow any  fundament, 
zaraz w zią ł  się czynnie do tćj b udow y, o czem następu­
jące  szczegóły podaje.

P iasek  był użyty ostry, miałki, jednostajny , a że w  nim 
przez odbyte  dośw iadczenie  nie okazało się” j ak 3  pC t 
Kliny, w ię c  go n iepo trzeb o w an o  sz lam ow ać wodą.

Torn II. ip:
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W o z ik  do mięszania, podany  przez wynalazcę, *) za­
raz odrzucić  musiał, jako mniśj korzystny.

O  m ły n k u  nie w spom ina ,  lecz n a tom ias t  kaza ł  z rob ić  
6  skrzyń 6 '  długich, 4 '  szerokich, i do każdćj d w óch  ludzi 
dodał do u rab ian ia  gracami.

F o rm y  do ub ijania ,  tak  jak  w  p ie rw szym  opisie w sk a ­
zane były, kazał zrobić  1 0 ,  i te  za jm ow ały  naraz 8 0 '  
d ługości. P rzysposob ioną  m ia rą ,  l/4 szefla zajmującą, 
k ład ł  do skrzyni m iarę  w a p n a  zlasowanego, i to  z d w o ­
ma w iad ram i w od y  rozrobionego; dw aj pomocnicy  mięszali 
z 4  m ia ram i piasku, do czego na  końcu dodaw ali  5  m iar 
piasku. Co gdy dokładnie  um ieszane  zostało, w ykładali  
ze skrzyni obok na  k u p k i ,  k tó re  dla przeschnięcia  przez 
3  dni leżały. T ę  zaś ilość w o d y  m usiano brać, dla do ­
kładniejszego umięszania .  P o  trzech  dniach dopiero, b ra ­
no  tę  m ię sz a n in ę , i w  formach ubijano. W  ciągu tćj 
robo ty  oddali ł się m ularz  z P o m o rza  sprow adzony , a inni 
co m u  pomagali,  dalej sami prow adzil i  tę  b u d o w ę ,  przez 
deszcze bardzo  w s t r z y m a n ą ; dla tego  podający te  szcze­
góły radzi, aby rychło  z w iosny  zaczynać. U tćj stodoły, 
k tó ra  jes t  5 0 '  szeroka, u  ściany ma 1 2 ' ,  p os taw iono  dach 
5 .  listopada, i natenczas dopiero  w y m u ro w a n o  z cegieł 
szczyty, najmniej 5 0 0  c e tn a ró w  ważącej,  na  ścianach u b i ­
tych i nie bardzo w ysłych, jedn ako w o ż  najmniejszego usz ­
kodzenia  nie  było.

U lew n e  deszeze, k tó re  w  czasie b u d o w an ia  przyszły, 
lam tylko u szkodz i ły ,  gdzie św ieżo  ubiły  był m u r ;  tam 
zaś ,  gdzie p rzed  trzem a dniami zrobiony b y ł ,  żadnego 
ś ladu uszkodzenia  n ie  zostawiły.

D la  tego d o b rz e ,  aby m ieć do okrycia maty ze sło­
my, lub  rogoże przygotow ane ,  gdy się w  te n  sposób 
buduje.

W y d a tk i  przy  b u d o w ie  te j stodoły dokładnie  obli­
czone, okazały się na  p r ę t  sza ch to w y : ✓

*) k tó ry  opuśc i łem  w  p ie rw szy m  moim op is ie ,  bo ff,i s ię  nie 

z d a w a ł  Ułatwiającym. (P rz y p .  p oda jącego .)
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1 mularz do ubijania i odważania —  tal. 2 0  sra.
2  pomocników do mięszania po 6  srg. — - 12
2  chłopców  do donoszenia mięszaniny —  - 10
1 pomocnik do w kładania w e formę 3  - —

4  tal. 18  srg.
P an  P rochnow  jest proszony, aby pozw olił jednego 

ze swoich mularzy do budow y mającój się odbyć tego 
lata w  B rzóstkow ie, co gdy nastąpi da się wiadom ość, 
aby kto zechce przysłał na naukę człowieka pojętnego.

L. S.



ZIZ.

Pielęgnow anie modrzewiu.
(Pinus Larix.)

P inus Larix, m odrzew  w  korzeniach szeroko się roz­
rasta, pień ma piękną postać, w yrastając od dołu  do 
w ierzchołka; kora siwa m iernie gruba, łuszczkow ata i nie 
tak popękana jak  na zwyczajnćj so śn ie ; na młodych pniach 
i gałęziach je st gładka, zielono b ro n a tn a , gałęzie w  sto­
sunku pnia nie dosyć g rube, różnie rozrzucone, najczęś­
ciej na przem ian ległe i cokolwiek na dół się schylające. 
M odrzew  na zimę u traca zieloność, a na w iosnę odzna­
cza się, gdy młode igły z przyjem ną w o n ią , w  kupkach 
od 13 do 3 0  igieł zebrane, w yrastają i niema drzew a, 
któreby w  ówczas co do piękności rów nać się mogło. 
W raz z igłami pokazują się kwiaty. Kolki męzkie w y­
rastają z pączków  igieł pozbawionych, kształt mają ow al­
ny, około ćw ierć cala długi, kolor zielonawo-żółty. Szy­
szka żeńska jajow ata, czerw ona, do trzech ćw ierci cala 
długa, w yrasta z boku gałązek. Gdy szyszka dojrzeje, ma 
w  sobie nasiona płaskie w  dolnym końcu spiczaste, u 
góry zaś skrzydełkiem opatrzone. Szyszki dojrzałe, farby 
cynamonowej, zbierają się z drzew a w  grudniu, albo i 
późnićj, gdyż wcześnie zebrane zbyt w iele na sobie mają
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żywicy, k tóra  zasklepiając szyszkę n ie ła tw o  da je  w y t r z ą ­
sać nasiona. Ł u sk i  szyszek mocno są do siebie p rz y tu ­
lone, dla tego w yd ob yw an ie  nasion jes t  trudne.

P o  w y s taw ien iu  ich na  c iep ło ,  u ła tw ia  się w ydobycie ,  
nie  w szystkie  jedn ak  nasiona w y p a d a ją ;  kiedy zaś b ędą  
szyszki zebrane  w  lu tym lub w  m arcu  prędzćj się od- 
• ziela ją. Z biera jąc szyszki, trzeb a  u w a ż a ć , aby n ie  były 
z i j t  ju ż  o tw a r te  i p ró ż n e ,  bo same o tw orzyw szy  się i 
w jsy p a w sz y  nasiona, przez ro k  i d łużej na d rzew ie  p o ­
zostają.

D rzew a  m łode niekiedy już  w ydają  szyszki, ale n a ­
siona z n ich  n iepew ne ,  chyba po  la tach  dziesięciu.

M o d rze w  zasiewa się w  jesieni lub na w io sn ę ;  za­
s iew any  na w iosnę  wschodzi po p ięciu  tygodniach.

M łode rośliny wschodzące , m ają tylko d w a  liście za ­
rodkow e, pęd zaś p ierw szy  ma na sobie igły stojące i 
przez p ie rw szą  zimę t rw a ją  ig ły ,  gdy ju ż  rosną  w  k u p ­
kach, w  tenczas dopiero  na  zimę opadają . Zasiew y m ło ­
de do la t  trzech  tę p o  rosną, dopiero  po trzech  la tach  pęd 
ich je s t  silniejszy i n iekiedy na d w a  łokcie długi. Za­
siew  m łody w ym aga  cienia i po lew ania , po tem  modrze- 
w y  rość  m ogą na o tw ar ty m  miejscu i w  każdćj ziemi. 
N iebardzo  lubi podkrzesania ,  j e d n a k ,  jeżeliby zbyt nisko 
w yras ta ły  gałęzie, można je  odcinać w  czasie, nim zaczną 
się poruszać soki.

ModrzeW  ją s t  d rzew em  pierw szej w ie lk ośc i ,  w yrasta  
do sto stóp i w ięcćj wysoko. Na gruncie  dobrym i g łę ­
bokim rośnie  najpomyślnićj, i nie  lubi jednak  zbyt tęg ie­
go i mokrego. R ó w n ie  rośn ie  na  górach jak  i na do­
linach, w  krajach  u m iarkow anych  jak  i zimnych. Z ł a ­
tw o śc ią  przesadzać się daje w  tenczas, kiedy ig ieł pozba­
w iony . Nietylko mogą być z nich zakładane lasy, ale p ra ­
w d z iw ą  są nadobą  ogrodów ; zasadzony w  masie lub p o ­
jedynczo, dla pięknego kształtu  p i ram ida lnego ,  a razent 
zwisłych gałęzi.

U w ażając na przym ioty d rz e w  leśnych ,  m odrzew om  
przyznają p ie rw s z e ń s tw o ,  dłużej bow iem  istnieje niżeli 
dąb, i n ie tak  ła tw o  przez rob ac tw o  jes t  dotkniony. Naj- ' 
tęższe zimy w ytrzym uje.

15*
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Na T atrach ku północnej stronie rosną m odrzew ie na 
takim pasie, gdzie sosny i jodły utrzym ać się nie mogą; 
od jodły odznacza się w ew nętrzną w artością, że jest bar- 
dziój gęsty i w ięcej smolny, a chociaż w  pierwszych la­
tach rośnie czasem krzywo, później się prostuje.

D rzew o modrzewowe? doszedłszy do znacznego w zro­
stu, je s t nader użyteczne. W iek jego może być ozna­
czony po słojach, gdyż te  dla bujnego w zrostu  w idoczniej­
sze są, niżeli na innych drzewach szpilkowych, czyli igla­
stych. Z rozm iarów  czynionych okazuje s ię , iż drzewo 
dw udziestoletnie, około 5 0 ' wysokości, a cztery stopy ob­
w odu m iew ają; do takiego w zrostu  żadne inne drzewo 
niedochodzi, szczególniej w ięc do budowy u ż y te , jest je ­
dno z najtrwalszych, bo od 3 0 0  do 5 0 0  lat wytrzym uje,
czego mamy dowód na kościele w  S łucku w  gubernii
m ińskiej; gonty z niego robione są najtrw alsze, żywica
z niego w ystępująca na całej przestrzeni się rozlew a, 
przez co broni od robactw a i w ilgoci; jednę z tego w zglę­
du ma niedogodność, że łatw iej pożarom u le g a , ale tym 
i żadne drzewo, gdy suche, oprzeć się nie zdoła.

Skrzynie z m odrzew u robione, przydatne są do za­
chow ania futra, bronią od molów i wszelkiego robactwa. 
Pod w odą lub ziemią, dłużej trw a niżeli olsza i d ą b , a 
czasem w  takim położeniu dochodzi do nadzwyczajnćj 
trw ałości. W  W enecyi jest dom od lat 3 0 0  na modrze- 
wowych palach trw ający. Tyczki do chm ielników uży­
w ane trw ają  lat kilkanaście. M odrzew  ma i tę  w łasność, 
że się nie paczy, a zatym do wszelkich robót stolarskich 
i m alowania na nich obrazów przydatny. Budowy okrę­
tow e i maszty z niego są w yborne. Na opał użyty 
trzeszczy i rozrzuca iskry , lecz węgle wypalone więcćj 
dają ciepła, niżeli sosna i jodła. K ora w  garbarniach uży­
w ana. Z żywicy robią doskonałą terpentynę, znaną pod 
imieniem weneckiej.

Na w iosnę w ydaje gumę, a w  jesieni żywicęi Guma 
w  wodzie rozpuszczona, znaną jest w  Rosyi pod nazw ą 
orem bursk ie j, w e Francyi zaś pod imieniem manny de 
Brianęon, albo manny kalabryjskiej, zbieranej na jesionach. 
P szczoły  z m odrzew iu na miod znoszą. T w ierd zą , że
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w  drzew o m odrzew ow e piorun nie uderza? i t. d. Mimo 
tej korzyści, hodow anie tego drzew a niespraw iedliw ie jest 
zaniedbane, bo w nosić należy, iż kiedyś m usiały być 
w  prowincyach naszych lasy m odrzew owe, gdy od kilku­
set la t trw ają  budow y z tego drzewa.

W K w askow ie, w si w  w ojew ództw ie kaliskiem w i- 
1 z,a cm Prze(l kilkunastu latami, mały śpichlerz z drzew a 
11,0 rzewowego, na którym był rok 1 5 0 0  kilkanaście w y­
rżnięty; drzew o zupełnie było zdrow e, i tak tw ard e , że 
ledwo siekierą zaciąć się dało.

W. L.



K o rz y s tn e  c h o d o w a n ie  i tu c z e n ie  
św iń .

Chociaż św in ie  tu  i ow dzie  ro w y  po polach u szka­
dzają, pomimo tego jednakże  n iezaprzeczoną przynoszą ko­
rzyść. P rzez  rycie bow iem  w  roli w y tęp ia ją  w  zarodzie 
ja jka i pendrak i (poczwarki) chrząszczy i o w a d ó w ,  nisz­
czą w szelkie  zielsko i nasiona tegoż, tę p ią  szkodliw e zbo- 
żu rob ac tw o , i myszy, krety, Świercze p o ln e ,  m ianowicie  
zaś czerw y  żylne (żytniki) (curculio g ran a r iu s  L.) i rze- 
pn ik i ;  p ie rw sze  z nich je s ienn ą  p o rą  oz im ino m , drugie  
zaś rzepakow i bardzo  szkodliwe. Dla tego tćż  zapew ne 
uw agi bacznego gospodarza nie  uszło, że w  gospodars­
tw a ch  tych, w  k tórych dużo trzody  ch lew nćj na  p a s tw i­
sku c h o w a ją ,  ukazanie  się chrząszcza lub zbytnia  ilość
myszy i Św ierczów  polnych do nieznanych im zjawisk 
należy.

Żywność, k tó rą  św in ie  na roli i w  roli znajdują, nie- 
je s t  bynajmnićj w ystarczającą ,  do ich w y ż y w ie n ia , trzeb a  
w ięc ,  ażeby im d od aw an o  siekaną lub na ladzie g rubo  
rzn ię tą  c z e rw o ną  koniczynę , lucernę  lub inną zieleniznę,
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m ianowicie  jeżow iec  kulisty (ech inops  b a n a t i c u s ) ,  p rócz 
tego  daw ać  im można zwyczajny oset, pokrzyw y  i tym 
podobne zielsko, p rzy tćm  d odaw ać  im trzeb a  cokolw iek 
n apo ju  z kartofli, pomyi kuchennych  i o dch o d ó w  z mleka 
W  pomyjach jednakże  n iep ow in no  być żadnych szczą tków  
ryb, śledziówki,  pek lów ki lub  pieprzu. Tani a p rzy tćm  
bardzo  zyskowny sposób ch odow ania  św iń  j e s t ,  jeżeli im 
nas tępu jące  w o d n e  rośliny  d a w a ć  można, jakoto : rdestni* 
c ę p ływ ającą  (potam ogeton  natans), liście i korzenia  g rze ­
bienia b łęk i tnego  (nym phea Iutea), ry go w n icę  w o d n ą  (my- 
szotrzew) (ce ras t icu m  a q u a t i c u m ) ,  korzenie  i liście czer­
w ien ia  b ło tnego  (calla palustris) i osoki (s tra tiotes aloidasj. 
T akże i czyściec b ło tny  (stachys palustris), p ros inkę (wie- 
przyniec) (hypocboeris m acu la ta  i hypochoeris  rodicata), 
w ies io łek  (oenothera  biennis) bardzo  dobre  są na paszę, 
d la św iń . T o  samo i łobodę  og ro d o w ą  św in ie  bardzo 
lubią, jeżeli poprzedn io  dobrze  w  zimnćj w o dz ie  w y p łu ­
k an a ,  z m ącznego py łu  oczyszczoną byw a. R ó w n ież  i 
dojrza łe  strączki h o łd ry chu  ( rap h a n u s  r a p h a n i s t r u m ) szro- 
tow ane ,  bardzo  dla sw iń  korzystnym  i pożyw nym  są p o ­
karm em.

Z im o w ą  porą ,  tam , gdzie gorzelnie  s ą ,  przcdew szyst-  
kiem w y w a r  św in iom  s łuży ,  co się bez  w ą tp ie n ia  najle- 
pićj o p łaca ;  nie zbyw a b o w ie m  na  licznych przykładach, 
że w y w a re m  z m ałym  dodatk iem  do niego ospy lub  szró- 
tu  jęczm iennego  św in ie  się ś rednio  u tu c z y ły ,  z właszcza, 
jeżeli ta k o w e  n iezbyt chude  i w yg ło dn ia łe  na w y w a r  
w sad zon e  były. W  g ospodars tw ach  zaś tych, w  których 
gorzelni n iem a, dostaw ają  św in ie  oprócz pomyi i odcho­
d ó w  z m le k a ,  wszelkie  p lew y  lub zgoniny, mianowicie  
g łów ki s iem ien ne ,  także i łup iny  s t rączk ó w  rzepow ych , 
wszystko to  poprzedn io  w a re m  spa rzo n e ;  na  to  je d n a k ­
że uw aża ć  trzeba , ażeby nigdy gorącego ale raczćj letnie 
tylko żarcie w  kory ta  im sypano ; oprócz tego i w szelk ie  
poślady zbożow e dla nich przeznaczyć trzeba .

Z tego cośmy d o tąd  powiedzie li  pokazuje  się, iż ch o ­
w an ie  św iń  o w ic ie  mniej k osz tow nem  je s t ,  aniżeli się 
zwykle przyjmuje. Is to tn ą  korzyść z ś w iń  m am y w p r a ­
w dzie  dopiero  po zabic iu  ty c h ż e ,  pom im o tego jednakże
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żadne inne zw ierzę domowe tak szybko nie w zrasta jak 
Świnia, i żadne z pożytej paszy takiej ilości tłuszczu nie 
wyda jak ona. Ztąd też Świnia przedewszystkiem  najko­
rzystniejszą jest do tuczenia. Jeżeli zaś gospodarz się 
tern trudnić nicchce lub niem oże, zw łaszcza, iż tuczenie 
św iń w  znacznej ilości więcej przy mocnej i żyznej, an i­
żeli przy słabćj i lichej ziemi zalecić m ożna, natenczas i 
nietuczna św inią, tylko nie zbyt stara, w łaśnie z przyczy­
ny znanej, pow szechnie jej płodności, żądany każdego cza­
su  przynosi tow ar. T w ierdzić naw et można, iż dobra 
maciora przy jakićjkolw iek dobrej cenie prosiąt, od sumy 
1 0 0 0  tal. po 3 V 2 %  przynosi.

W  skutek w pływ u klim atu i przez pielęgnow anie 
także i pomiędzy temi zw ierzętam i domowem i liczne po­
w stały  rasy. Znaczną w ielkością odznaczają się : w scho­
dn io -fryslandzk ie , szampańskie i n iektóre angielskie rasy, 
jak np. w  Ham pschire. O statn ie m ają podługow aty skład 
ciała, głow ę w ąską z długim ryjakiem, szczeć miękką i 
długie zwieszające się uszy. Podobne rodzaje znajdziemy 
także w  W estfalii, W ittem bergii, tłu s te  i od 5  do 7 ce- 
tn a ró w  żywo w ażące, i kwalifikujące się w ięcćj do trzy­
m ania w  chlew ie, aniżeli na pastw isku. Zw ykła Świnia 
krajow a (Karpfenschwein) jest k ró tszą; na wyższych no­
gach, z grzbietem  pałąkow atym , grubą szczecią porosłym.

Nigdy tyle nie waży co wyżej w ym ienione, lecz za
to się prędzćj rozrasta, ztąd prędzej przynosi sysk, i jest
mniej delikatną. D la tego też szczególniej się kwalifikuje 
do paszenia polnego i do handlu za granicę.

W ęgierska lub mołdawska Świnia jest w zrostu  śre­
dniego, nabita, ma gęstą kędzierzaw ą szczeć i w  ogóle
bardzo je st podobną do dzikiej św ini, w ytrw ała , płodna 
i przy jakiej takiej paszy dobrze się trzym a. Mięso je ­
dnakże niektórzy mniój smaczne znajdują.

W zrost znaczny, brzuch długi, w ielka żarłoczność po­
łączona z tem peram entem  flegmatycznym, pulchna, gębko- 
w ata budow a ciała, nabieraniu szczególnićj sadła sprzyja­
j ą  gdy przeciw nie małe, nabite i jęd rne św inie z tem ­
peram entem  żyw ym , dobrem traw ien iem , lecz cokolwiek 
przebierne w  żarciu, nader smaczne mięso dają. Nie zbyt
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gruba ,  rzadką szszecią poros ła  skóra, de lika tna  b u d o w a  
kości, pow szechne  zd row ie  są w  obu  rasach  pożądanem i 
w łasnościam i. O p rócz  tego jeszcze, p rzy  św iniach do cho­
w u  przeznaczonych  u w aż ać  trzeba  na zda tność  up łodn ie -  
nia, na regu la rn e  w yksz ta łcen ie  części p łc iow y ch  na do­
św iadczoną  p łodność  i na dostatek  mleka.

Ś w in ie  do c h o w u  p rzeznaczone nie  tak  dobrze  w p r a ­
w dzie  żyw ione być p o trzeb u ją  jak  tuczniki,  ale też  i nie  
z yt skąpo, jeżeli z nich pożądane korzyści mieć chcemy 
V ogóle św in ie  w  s tosunku  ich ciężkości,  cokolw iek do­

statniej paszone być pow inny ,  aniżeli o w ca  lub  bydło  r o ­
gate. D o  dobrego by tu  św iń  znacznie się p rzy cz y n ia :

1) K orzys tne  u rządzen ie  ch lew ó w . T ak o w e  niechaj 
b ęd ą  w ysokie  na nogach  spoczyw ające , z u rzą d z en iem  ku- 
belnem , z dosta tn iem i przegrodam i, z k tó rych  każda oso­
b ne  z ty łu  drzw iczki i osobne leżysko mieć p o w in n a ;  
pod nimi zas n iechaj będzie  rynna z dobrym  s p a d e m ; 
podłoga p o w inn a  być z mocnych b lo c h ó w ,  a boki w e ­
w n ą t r z  szczelnie deskami pobite.

2) D o s ta tek  św ieży zaw sze ściełki,- z w y ją tk iem  liści, 
k tórych pod św in ie  nigdy podścielać  n i e t r z e b a , a to  dla 
tego, że p ros ię ta  od liści p ew ie n  rodzaj ch rós t  dostają. 
Jak o  środek  zaradczy p rzec iw ko  ospie zalecają podśc ie la ­
nie grochow in .

3) Agitacya na  św ieżem  p o w ie t r z u ,  dla  tego przed  
ch lew am i ku  te m u  celowi ogrodzenie  być pow inno .

4) P ław isk o ,  w  k tó rem b y  podczas u p a łó w  każdego 
czasu ochłodzić  się mogły w e d łu g  ich potrzeby.

Chcąc zaś św in ie  przy ciągłem zd ro w iu  u trzym ać, 
n as tępu jąca  rob i się mięszanina;

bierze się 4  łó ty  korzenia  p rze s tęp u  (Bryonia)
4  łó ty  cze rw on ś j  glinki (Bolus)
2  łó ty  an ty m o nu  (A ntimonium) i 
1 łó t  czarciego ła jna (Assa foetida 

wszystko to zamienia  się w  proszek i daje  się każdej 
sztuce po łyżce raz lub d w a  razy w  tygodn iu  tym  sp o ­
sobem  , że się proszek ten  za każdą razą  z rana  przy 
p ie rw szem  daniu  żarcia na w ie rzch  tegoż sypie. Chcąc 
je  zaś zabezpieczyć od n ad e r  niebezpiecznej "d aw icy ,  za-
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palenia śledziony ( Anthrax )* kładzie się na dno naczynia 
tego, z którego im się zwykle pić daje, wiązeczka dzię­
glu (Angelica Arcbangelica), która się od czasu do czasu 
świeżą zastępuje. Zdarzy się jednakże, że pomimo tej 
ostrożności, choroba ta się pokaże, zwłaszcza u tuczni­
ków, natenczas zapobiedz jej można natychmiastowem pu­
szczeniem krw i (co się uskutecznia przez oderznięcie koń­
ca ogona lub przez rozpłatanie ucha), zawłoką, naciera­
niem maścią wizykatorową, oraz i na wewnątrz daniem 
mleka siadłego lub maślanki, ciemierzycy (veratrum), soli 
glauberskiej i saletry. W  chorobie tej pokazuje się zwy­
kle chrostka biała na języku lub na podniebieniu, tako­
wą trzeba natychmiast przebić i wypalić.

Chcąc, ażeby świnie zawsze dobry miały apetyt do 
żarcia, albo, aby je od węgrów lub robaczków pęcherzy­
kowych (aśtericus cellulosus) uchronić, trzeba każdej św i­
ni co dwa tygodnie pół łóta antymonu w  rzadkiej smel- 
ce lub mleku siadłem, albo też w  innym jakim napoju 
dać. To samo doskonałem także jest lekarstwem w  ten- 
ezas, gdy się Świnia przejadła: trzeba jednakże, ażeby nie­
zwłocznie bez stracenia jednej chw ili czasu natychmiast 
danćm było. W  ogóle sprawia antymon nietylko stra- 
wność, ale i wiele się przyczynia do prędszego nabiera­
nia mięsa, okrasy i sadła, a oprócz tego jest prezerwa- 
tywum przeciw wszelkim chorobom, do których w  cza­
sie tuczenia wszelkie rodzaje zwierząt domowych bardzo 
są skłonne. Prócz tego na to uważać należy, ażeby nie­
zbyt w ielkie racye żarcia i napoju dawano, a to dla te­
go, ażeby się w  korycie nic niezostawało; zostają zaś ja­
kie resztki, to przy następnem daniu takowe wyrzucone 
i koryta wyczyszczone być powinny, pod żadnym zaś wa­
runkiem świeże danie do takowych resztek przymiesza- 
nem być nic powinno.

Mniszenie młodych do tuczenia przeznaczonych świń 
najkorzystniejszem jest, jeżeli się takowe w  trzecim mie­
siącu ich w ieku uskutecznia. Maciory do chowu niezda­
tne, szczególnićj zaś takie, które swe młode pożerają lub 
uduszają, mniszą się na wiosnę, przez całe lato wyganiają 
się w  pole, a w  jesieni dopiero na tuczenie się wsadzają.
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Maciory do przychówku trzymają się tylko do 
go roku, co s,ę zaś ich paszenia tyczy, to one daleko 
chudsze żarcie dostawać powinny, aniżeli tucznikom da 
w ac s.ę zwykło; zimą dają im się parzone plewy, ni2  
jednakże gorące, trzeba w ięc, ażeby takowe po sparzeniu 
w  przód ostygły, mm im się dadzą; do tych plew  dodaje 
r i • i a ^arsci. gotowanych ziemniaków, ćwikły, albo co-
ta°kżl,e - 2 Tm '" dla, tuczników przyrządzonego, czasami 
■ 1 P° ka garści pośladu się dosypuje. Aby ma­

ciory do łachania się zachęcić, daje im się po kilka garn­
cy suszonego owsa, za napój letnie pomyje z osypką i 
kuchem. W  lepszej porze roku wyganiają się z całą 
trzodą w  pole , tylko z rana przed wygnaniem i w  go­
dzinę po przygnaniu z pola dobry napój z pożywnem ja­
kiem przymieszan.em się daje. W  tenczas tylko kiedy 
czas oprosiema się zbliża, zatrzymują się w  chlewie . le 
pszą im się żywność daje. Po oproszeniu zemleć trzebi 
wierteł owsa na ospę i z tej dawać maciorze po trochu 
w  żarciu lub w  napoju; dawania szrótówki z innego 
zboza wystrzegać się trzeba, ponieważ przez zbyt rozpa­
lającą zywnosc maciorze dawaną, młode prosięta łatwo  
szkodliwego rozwolnienia dostają. Zdarzy się, iż pomimo 
ego rozwolnienie takowe u prosiąt się pokaże, natenczas 

trzeba maciorze jak najpilniej rzadkie smelki z mąki za­
miast napoju dawać, żadnej zaś świeży zielonej paszy, a 
choroba ta się wkrótce ustatkuje. Prócz tego staranie 
miec trzeba, ażeby zawsze dostatnią dostawała żywność.

Po 5  lub 6 tygodniach prosięta się zwykle odsądza­
ją, natenczas maciorze jak najmniej żarcia dawać trzeba. 
Jeżeli prosięta chować zamierzamy, wtedy daje się im 
początkowo letnie mleko krowie zmięszane z napojem 
z ospy przyrządzonym do picia, póżnićj siadłe mleko, a 
w  niedostatku tegoż rzadkie smelki, dalej przyzwyczaja 
się po woli do żarcia stosownej dla nich mięszaniny z sie 
kanej zielonej paszy, osypki, zielska, s ł o d z i n  i odchodów  
kuchennych, także i do gotowanych ziemniaków, albo sie  
tćż z trzodą w  pole wyganiają. Po osiągnieniu w  len 
sposób szóstego miesiąca, przyczyni się bardzo do dalsze­
go rozrastania się , jeżeli im się aż do cząsu tego, Vtjv 

Tom II. , ’ ~ "
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na tuczenie  w sadzone  być m ają  do napo ju  cokolw iek w y ­
w a ru  zaw sze  przymiesza. A żeby  się św in ie  pomiędzy so­
bą nie  gryzły i je dn a  drugiej nie kaleczyła, co się n ad e r  
często dziać zw ykło , trzeba  i t e ,  k tó re  gryzione byw ają  
razem  w ó d k ą  obmyć, poczem n a ró w  ten  ustaje.

Tam , gdzie w ła sn em  chodow aniem  św iń  za trudn iać  
się n ieęhcą  lub  n iem ogą, i gdzie tuczen ie  tychże nie na j­
lepsze korzyści rokuje ,  zw ykle  się tego sposobu chw ytają ,  
że o d ch ow ane  św in ie  trzym ają  tj. k u p u ją  m łode od 2  do 
3  miesięcy m ające w ieprzak i ,  a po niejakiem czasie p rze- 
d aw a ją  je  zn ó w  zaganiaczom, albo też  ludziom tuczen iem  
tychże  się t rudniącym . Św in ie  w  pow yższy sposób na 
od ros t  chow ane ,  op łaca ją  przy  sw em  szybkiem w zras tan iu  
d a w a n ą  im p a sz ę ,  p rzez sw e  rozras tan ie  s ię ,  a w y n ik a ­
jąca  z tąd  differencya pom iędzy  sum ą kupna a przedaży 
po w iększej części bardzo  je s t  korzystna, zwłaszcza, jeżeli 
j akoko lw iek  dobrze  żyw ione byw ają .  G łó w n ym  jednakże  
użytkiem z św iń  będzie  zaw sze  tuczen ie  ty c h ż e ,  o czem 
w  ogólności n a s tęp n ie :

Chcąc mieć bardzo smaczne, tłuszczem p rz e r o s łe , ale 
n iezbyt ciężkie mięso, ob iera  się do tuczenia  młode, 
zdatnej do tego rasy św in ie  od ośm iu  do 1 2  miesię­
cy stare; pasą  się z iem niakam i,  w łoszczyzną ,  a przede- 
w szystk icm  se rw a tką ,  do czego się w  drugićj po łow ie  
czasu tuczen ia  cokolw iek  ziarna  dodaje. A by  tenże  os ta ­
tn i  droższy sposób karm ien ia ,  jak  najskuteczniejszym uczy ­
nić, daje im się z iarno  w  mechanicznie  rozdrobnionym  
lub  chemicznie  zmienionym stanie  tj. z e s z ró to w a n e , go to ­
w an e ,  k i  ś n i  o n e  a najlepiej jako k w as ,  i to  codziennie 
z rana  i w  w ieczó r  po jednym  funcie na św inię .  S ło do ­
w an ie  zboża dla tu czn ik ów  przeznaczonego  niebardzo  
jes t  korzystne.

K u  os iągnieniu  nareszcie  w zm ian ko w an ego  zamiaru, 
p rzec iąg  czasu do u tu czen ia  tako w eg o  nie tak  zbyt d łu ­
giem być może. K o m u  jednakże  najw ięcej  na tćm za­
leży, aby dużo m ieć sadła  i okrasy, ten  n iezaw odn ie  s ta r ­
sze co do w ie k u  św in ie  na tuczen ie  w sadzi i o ile m o ­
żności u tuczen ie  ich przyspieszać będzie . P a b s t  liczy na 
1 0 0  fun tów  żywej w agi przv tuczen iu , 5  fu n tó w  żyta
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lub innego pokarmu, zawierającego w  sobie tyle części 
pożywnych, ile 5 funtów żyta w  sobie mieści, na dzien­
ną racyą, która V2 funta mięsa i tłuszczu przysporzyć ma.

Inne doświadczenia okazują jednakże w  pierwszym 
pcryodzie znacznie większy przybytek ciężaru, (wagi). I ]e 

' c*° tuczcnja czasu potrzeba, to zależy od świń, jakie sie
na tuczenie wsadza i do utuczenia świń nie zbyt chu­
je i na tuczenie wsadzonych przyjmuje się 10— 12 ty­

godni. U świń zupełnie utuczonych waga okrasy, sadła 
często się z wagą mięsa zrówna.

Do latowego tuczenia szczególniój zalecić można ko­
niczynę i lucernę, przedewszystkiein zaś oset (jeżowiec 
kulisty) (echinops banaticus), który pod tym względem cu­
dów dokazuje.

Świeże te zioła dawają się grubo porznięte lub sie­
kane i siadłem mlekiem polewane, od czego świnie do­
skonale tyją. Przy takowem paszeniu jednakże trzeba, 
aby one wielkie miały podwórze, gdzieby dużo porusze­
nia i świeżą zawsze wodę mieć mogły, ażeby żądze ochło­
dzenia się według potrzeby zaspokoić mogły; w niedo­
statku zaś takiej wody codziennie do pławienia i pojenia 
gnane byc pewinny. Do uzupełnienia tegoż utuczenia na 
zielonćj paszy i siadłem mleku, powinno się każdemu tu­
cznikowi po w o l i  dać szefel zeszrotowanego jęczmienia.

Na zimowe tuczenie przeznaczone wyrosłe lecz jesz­
cze młode świnie, które około nowego roku na rzeź pójść 
mają, odłączają się od trzody na początku miesiąca wrze­
śnia i odtąd już w  kublu trzymane bywają. Wzięte 
wprost z pastwiska świnie, samo się przez się rozumie, 
że przywykłe są jeszcze do zielonej paszy, i że nagłe na 
raz przejście do suchej i w  domu paszy, łatwo im za­
szkodzić może, dla tego też z początku zaraz zapychają­
cego i zbyt pożywnego żarcia im dawać nietrzeba, lecz 
przez tydzień łub 2 tygodnie siekane zielsko z osypką, 
surowemi kartoflami lub rzepą pomięszane 3 — 4 razy na 
dzień, lecz przy każdem daniu tyle tylko w  koryta im 
sypać trzeba, ile czysto wyźreć zdołają; dania te przepla­
tać trzeba dwa razy letnim napojem z wywaru, z pomyj 
2 osypką.
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P o dw u tygodniach zaczyna się więcej kartofli i to 
gotow ane i rozgniecione do żarcia przym ięszywać, a to 
dla tego, aby zaw arta  w  n iem , rozw olnienie spraw iająca 
s o l a n  i n  a *) tym sposobem na mocy straciła.

Z początkiem października przestaje się z dawaniem 
zielonej paszy i przechodzi się następnie do tuczenia isto ­
tnego: gotuje się w  kotle tyle kartofli i ćw ikły poprze­
dnio dobrze opłukanych, z dodatkiem cokolwiek żvta i 
jęczm ienia, ażeby na dw a dni mieć zapas, przyczem je ­
dnakże na to  baczyć trzeba , ażeby tę  paszę, skoro sic 
tylko ugo tu je , zaraz z kotła w yjęto i w  naczynie d re­
w niane (ceber) w sypano , z którego dopóty bez przymię- 
szania osypki się pasie, dopóki zapas ten  w ystarcza. Ży­
w a i zdrow a Świnia zkonsum uje z tego dziennie 1 y 2 
w i a d r a ;  do tójże racyi niekiedy łyżkę soli, a co 2  ty ­
godnie pół łó ta  antym onu dodać można. W  listopadzie 
zaś kartofle i ćw ikła bez dodatku żyta i jęczm ienia się 
gotują, natom iast zaś przym ięszuje się szrotow any jęcz­
mień. W  tym peryodzie często się zdarza, że św inie 
w  skutek tuczenia s ię , w  żarciu przebierać zaczynają i 
zwykle z początku ćw ikłę zostawiają. Skoro się to  spo­
strzeże, natenczas trzeba poprzestać z dodawaniem  ćw i­
kły, a pomiędzy pierwszem  a drugiem  daniem żarcia z kar­
tofli i szrótu się składającego, daje im się teraz w  m iej­
sce napoju, rzadka zupa z rozkw irlanego g rochu , który 
jednakże na pó ł tylko pow inien być ugotowanym . To 
samo pów tarza się także pomiędzy południow em  a wie- 
czornem daniem, ta k , iż tym sposobem dziennie 5  razy 
karm ione bywają.

Nadszedł tym sposobem grudzień , natenczas dotucza- 
ne już praw ie tuczniki, powoli już i kartofle zostawiać 
zaczynają; skoro to  nastąpi, natenczas daje im się w  to 
miejsce z kolei czystą papkę (gramatkę, breję) z szrotu i 
ow a wyżej w zm iankow ana zupa z grochu i to  teraz już 
aż do zabicia tychże w  coraz mniejszych racyach się daje.

*) Solanin, Solanina podług Czerwiakowskiego jest to rodzaj 
gorzko-odurzająco-jadowitej trucizny, z ow oców  różnych gatunkovv 
Psianki (solanum).

P. R.
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W yborny sposób bujne i szybkie u tuczenie spraw iają­
cy, a przez praktycznie doświadczonych ekonom ów b a r­
dzo zalecany jest * k w a s “ , którego dziennie dw a funty 
na jednego tucznika rachują; tenże kwas dodaje się do 
owego wyżej już w zm iankow anego żarcia z kartófli i ćw i­
kły zamiast ow ego dodatku ziarna i szrótu i to z rana 
• w  w ieczór po jednym  funcie na jednego tucznika.

G łów ne reguły, aby się tuczniki dobrze udaw ały  są 
w ięc następujące:

1) aby im nigdy gorącego żarcia n iedaw ać, co często 
niechybną ich śm ierć za sobą pociąga,

2) aby im nigdy takich pomyj niedaw ać, w  których się 
szczątki z siedzi, oście, peklow ka, śledziówka lub 
pieprz znajdują,

3) aby je  z początku tuczenia się przy ciepłej pogo­
dzie czasami na pół godziny na dw ór wypuszczać 
i kilku w iadram i zimnej wody je nagle zlewać,

4) aby kubeł przew ietrzać, często podściełać i codzien­
nie gnój wyrzucać,

5) jeżeli mocny w ia tr  w ie je , natenczas nietrzeba ich 
z kubła w ypuszczać, w  przeciwnym  bow iem  razie 
ła tw o  ochw atu  dostać mogą.

Chociaż w ięc pasienie św iń w  polu do udaw ania się 
tychże i do oczyszczenia roli z szkodliwych ow adów , 
chrząszczów , robaków , zielska i t. p. tyle się przyczynia, 
pomimo tego się to  jednakże tam  tylko z racyonalnent 
gospodars*' vem połowem połączyć da, gdzie się czysty la- 
tow y ugór m iewa, i gdzie się trzodę chlew ną dla tego 
tylko trzym a, ażeby rozm aite odchody zboża, m leka, po- 
myj, i t. p. spieniężyć. Gdzie zaś przeciw nie tę  gałęź 
chodowania inw entarza jako środek do spieniężenia kar­
tofli w  większćj ilości i jako środek do większćj pro- 
dukcyi gnoju w iele się przyczyniający uw ażać ch c ą , tam 
w łaśnie paszenie św iń na ugorze nie będzie odpow iadało 
powyższym zam iarom ; gdyż przez paszenie tychże w  polu 
w strzym uje się konsumcya przeznaczonych dlań produk­
tó w , a tćm  samćm i tychże produktów  spieniężenie;

16*
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a m ierzwy produkcja , zamiast, żeby się powiększyć miała, 
uszczupla się. Chybaby tu ta j tylko na ścierniska i kar­
tofliska na kilka godzin dziennie wyganiać można, aby 
resztki kłosów  i kartofli w  polu pozostałych powyzbiery- 
w ały, a do tego tćż tylko młodych i jeszcze na tuczenie 
nie będące św iń użyćby m ożna; tucznikom bowiem już- 
by się podobnej zbieraniny niechciało.

I zielona pasza sama przez się niejest w ystarczającą 
dla św iń takich, które w  przeciągu roku jednego z pro­
sięcia na św inię ciężkie i spaśne doprowadzone być ma­
ją. Szybki ten  sposób chodowania św iń, w łaśnie najlepiej 
opłaca spotrzebow aną paszę i w łaśnie m łode, w  najle- 
pszem dopiero w zrastaniu  będące w ieprzaki, w ydaw ają 
z nich najwięcej i najsmaczniejsze mięso.

Także i w yw ar z kartofli, który do oblew ania chu­
dej i suchćj paszy z korzyścią używanym  b y w a, zw łasz­
cza dla chudych św iń, sam przez się nie je s t korzystną 
żywnością dla św iń ; najmniej zaś do tego zdatny , aby 
przezeń uskutecznić szybkie w zrastanie i u tuczenie tych­
że. W y w ar sam przez s ię , raczej osłabia siłę traw ienia 
u  św iń, i to  sp raw ia , że mięso św iń  w yw arem  samym 
pasionych, gęhkow ate i niesmaczne byw a; dla tego tćż 
w  powyżćj podanym sposobie tuczenia św iń w yw arem  
powiedzianem  jest, iż do w yw aru  prócz tego jeszcze osyp- 
ka i szrót jęczmienny, jako koniecznie potrzebne dodaw ać 
się mają.

Odsądzone od maciory prosięta, jak powyższe dośw iad­
czenia przekonywają, najlepiej jest zaraz pożywnem i mo- 
cnem żarciem z kartofli i zboża paść, jeżeli w  nierwszym 
zaraz z prosięcia na ciężkie i na rzeź zdatne w ieprzaki 
w yróść mają. Te tylko prosięta, które do chow u się 
przeznaczają, sposobem wyżej podanym z korzyścią cho­
w ane być mogą.



XXI.

O drogości i taniości zboża.

Drogość i taniość zboża są ważnym przedm iotem , szcze­
gólniej w  tych czasach, gdzie w  przeciągu lat kilku tak 
najwyższej drogości, jako tćż teraz taniości doznajemy. 
Okoliczność ta ma tak znaczny w pływ  na byt dobry klas 
wszystkich, a w  szczególności rolników , którym  pismo ni­
niejsze pośw ięcone, że nie dość często może być rozbie­
raną.

Drogość i taniość zboża są to  odstąpienia od cen
zwykłych, to  je s t od ceny t ć j , k tóra odpowiada kosztom 
produkcyi.

Ceny odpowiadające kosztom produkcyi, są ceny sto­
sowne, są ceny nie za niskie, ni w ysokie: są zdrowiem  
handlu zbożowego, gdy drogość i taniość są chorobami 
tegoż. Słusznie zatem słyszymy o crisis handlowej etc 
Handel pow iedział pan Schultze na zebraniu w  K iel eo- 
spodarzy i leśnych niemieckich w  roku 1 8 4 7 . ma z o r­
ganizmem ciała ludzkiego w iele podobieństw a. Na orga­
nizm ciała w pływ ają siły życia, na handel siły duchow e, 
dalćj m ówi ten że : wysokie ceny zboża w  latach 1 8 4 6 .’
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i 4 7 . można nazw ać drożyzną, bo rólnicy za wysokie ce­
ny brali na niekorzyść konsum entów . Drogość ta  zagra­
żała bytow i dobrem u, był to  stan chorobliwy, a chorobli­
w y stan handlu  jak ła tw o  w yw ołał drogość, tak i taniość 
w yw ołać może, o ile zaś taniość zboża nieszczęść w yw o­
ła ła , dow odzą to  lata od 1 8 2 0 . do 1 8 2 6  ro k u , tysiące 
familii zostało zrujnow anych, taniość jest gorszem złem 
jak  w ojna. Ó w czesna taniość zboża jak ostatnia drogość, 
ma sw e źródło w  chorobliwym  stanie handlu zbożowego.

Przejdźmy powody zniżonych cen zbożowych w  latach 
od 1820.— 1826.:

1) podniesienie się w artości pieniędzy kruszczowych,

2) kilka żniw  obfitych, k tóre lata tanie poprzedziły.

Najważniejszym zaś powodem  taniości było nadw erę­
żenie handlu zbożowego, producenci z łatw ością przyjm o­
w ali ofiarow ane im ceny a kopujący wyższych cen nieo- 
fiarowali.

S tan zaś ten  rzeczy był w yw ołany przez następujące 
okoliczności.

1) M iano fałszywe w yobrażenie o produkcyi jako tćż 
potrzebie zboża, w szędzie uw ażano już produkcyą za w iel­
ką; niektórzy rozum ieli, że klima teraz produkcyi przyja- 
źniejsze, że chodow anie ziem niaków  taniości przyczyną, 
że przez wydoskonalenie gospodarstwa zw iększyła się tak 
produkcyą, że teraz tylko ciągle taniość następow ać musi, 
że w  rolnictw ie teraz nie masz co rob ić , że pośw ięcać 
się ró ln ictw u, nabyw ać ziemię jest szaleństwem .

Pow ody te  tak zdemoralizowały ro ln ików , iż dopiero 
w  r. 1 8 2 7 ., gdzie zboże się podniosło zniszczył te  prze- 
sądy.

2) Brak kapitałów  i kredytu u  ro ln ików , który ich 
w strzym yw ał zboże zachowyw ać. Brak kapitału  pow stał 
z pow odu w ojen poprzednich, dla te g o , iż rządy daw ały 
za wysokie proeenta, aby zaciągać kapitały. Nakoniec 
brak handlerzy zbożowych, bo kupcy zachow ywali w ełnę , 
chmiel i to  nieledw ie wszystko, tylko nie zboże.

Przytoczywszy powody taniości przejdźmy do pow odów  
drogości:
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P o w ó d  przedrożonej ceny zbożow ej leżał w  cenie 
zbożowej a nie w  kruszczu. Ż n iw o  z r. 1 8 4 6 .  bvło 
gorsze od m iernego  o 2 0 % ,  z kądże p o cho dz iło ,  to
znaczne podnies ienie  się cen zbożo w y ch?  C eny pszen icy  
na g łów n y ch  ta rgach  były nas tęp u jące :

(H ektolitr  francuz. =  3  ćw iert .  czyli 2 5  g a rn .;  
t r a n k  =  1 złp. 2 0  gr. bez agio).

Belgia . . 2 6  fr. 3 3  cent. Sycylia . . 2 0  fr. 3 5  cent.
A m ste rd am  . 2 5  - 2 5  - C iv i ta-V echia  1 9 - 7 1  -
R oterdam  . 2 5  - 8 5  - L ondyn  . . 2 5 - 7 5
G dańsk  . - 2 2  - 7 0  - Szkocya . . 2 5 - 6 5
H am b u rg  . 2 3  - 7 3  - K open hag a  . 2 0  - —
Priest  . 1 8 - 9 5  - P e te r sb u rg  . 1 8  - 6 3
Medyolan  . 2 2  - 9 5  - N e w -Y o rk  . 1 6 - 6 4  -
G en ua  . . 2 3  - 9 7  - Filadelfia . 1 5 - 1 2  -
Nicio . . 2 7  - 3 5  - Chris tiania  . 2 5  - 8 9
A nkona . 1 7 - 6 8  - R ich e rm o n t  . 1 6 - 6 3
Neapol . . 2 0 - 3 1

Otoż zn ow u tego podniesienie w  tern szukać musim y, że 
tów now agi w  handlu nie b y ło , kupcy ofiarowali chętnie  
w ysokie ceny, przedający niechętnie na niskich przestaw ali.

Następujące pow ody były tego przyczyn ą:
1) F a łs zy w e  w yobrażen ie  o is to tnym  stanie  żniwa,

1 z iennikarze u t r z y m y w a l i , m ając d obro  klasy k o n su m en ­
tó w  na  celu, że żn iw o  w ca le  nie było  tak  z łem  i p o d ­
niesienie się cen zbożow ych  uw aża li  za dzieło  lichwiarzy, 
dopiero  gdy zima przyszła, ta p rzekonała  o b raku  zboża. 
Gdyby publiczność  ju ż  w  lecie 1 8 4 6 .  ro k u  była  o św ie ­
coną o is totnym stanie żniw a, na tenczas zboże byłoby się 
podnosiło  z«raz, oszczędzanoby zboża obcego i nie byłoby 
drogości.  h ó ln ic y  b ra l iby  w yższe cen y ,  lecz nie zanadto  
wysokie, a konsum enci do tegoż s tosow aliby  się.

2) B rak k ap i ta łó w  u  ro ln ików . B rak  k a p i t a łó w  ob ie ­
gow ych w strzym u je  gospodarzy od zach ow yw an ia  zboża, 
i  p o w o d u  tego, nie zachow yw ali  zboża z la t  poprzednich , 
a z tąd  nie w s tąp io no  z zapasami w  lata 1 8 4 6 .  i 1 8 4 7

B rak  k ap ita łó w  tą  razą  n ie  pochodz ił  z is to tnego 
b raku  kap ita łów , lecz dla tego, iż b u d o w a  kolei żelaznych 
poch łonę ła  ich wiele .
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Koleje żelazne są w praw dzie korzyścią dla rolnictw a 
i h an d lu , lecz przestrzeń, k tórą w ybudow ano, należało 
rozłożyć me na 6 lecz na 12 la t, i koszta tak  znaczne 
podniosły stopę procentow ą.

3) Trzecim powodem  drogości jest niemylnie brak 
handlerzy zbożowych, wyłączywszy m iasta portow e w szę­
dzie m elcdw ie zbywa praw ie na kupcach zboża.

Brak ten  pochodzi częścią z lekceważenia z jaką, pu­
bliczność handel ten  uw aża, częścią z ograniczenia w ol­
ności handlowej. Powmdy zatem tak taniości jak drogo­
ści są :

1) brak istotnych i pew nych wiadom ości o stanie żni­
w a i potrzebie krajow ćj, ,

2) brak kredytu  i kapitału  u  rolników ,

3) brak handlerzy zbożowych.
Nakoniec m ówi tenże sam : starajm y się pourządzać

instytu ta kredytow e dla rolników , starajm y się o w ykształ­
cenie nietylko nauk przyrodzonych, lecz o w ykształcenie
ekonom iczno-narodowe. Chemia, psychologia, matematyka, 
są bardzo pożyteczne lecz nie mogą od przesądów  w yli­
czonych uleczyć, tym tylko zapobiedz może ekonomia na­
rodowa.

Uwagi te  przyjęto w  zgrom adzeniu z zadowolnieniem , 
przeciw  tem u zrobiono tylko kilka uw ag, a mianowicie, 
że taniość zboża w cale niejest szkodliwą, że taniość zbo­
ża nie uw aża się za nieszczęście, gdy przy taniości zboża 
rolnik musi wznosić inne gałęzie gospodarstw a; że lata 
urodzajne, które taniość w yw ołują, w znoszą przez obfitość 
słomy kultu rę ziemi, dalćj, że braku kapitałów  teraz nie 
masz, bo koleje żelazne, domy etc. wszystko* to je s t ka­
pitałem , że nigdy w ięcej kapitałów  niebyło jak w  tej 
chwili. Nakoniec im w ięcej w łasność rozdzieloną będzie, 
tern w ięcćj zboże drożeć musi.

O toż są uw agi poczynione na zgrom adzeniu vz K iel. 
Uwagi powyższe, jakkolw iek trafno i w ydają nam się ko- 

• nieczne dla uregulow ania handlu zbożowego, nie w y ja­
śniają jednakże pow odów  obecnej tan io śc i; szukajmy za­
tem  źródeł taniości obecnej pory.
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Zdawało się, że przez zniesienie ceł zbożowych han­
del pewniejszy weźmie k ie runek, że zboże droższćm bę- 
bzie, tymczasem w  bandiu zbożowym nie spostrzegamy 
życia i w idz im y ceny nieodpowiadające kosztom produk- 
cyb a zatem zagrażające ro ln ic tw u .

Starajmy się zatem wyjaśnić powody teraźniejszej ta ­
niości. Jeżeli śledzić będziemy historyą handlu zbożowe- 
ł?°! spostrzeżemy, że po latach drogich zwykle taniość na- 
stnpiła; pochodziło to ztąd, że wysokie ceny zbożowe obu­
dziły spekulacyą. Kapita liśc i sprowadzali zboże z najo­
dleglejszych k ra jów  (tak jak  i tą  rażą w idzie liśm y po 
Wszystkich portach znaczne zapasy zboża z Am eryki, No­
w ej Holandyi i zapasy mąki rosyjskie j), zboże i mąka ta 
przychodziły najczęścićj już  późno, z powodów już  wyżćj 
rzeczonych, że późno do spekulacyi się w zięto dla braku 
wiadomości o istotnym stanie żniwa i potrzeby kra jowej, 
przychodziło natenczas, kiedy już  go nie było potrzeby, 
gdy już nowe żniwo potrzebę zakrywało.

Zboże raz sprowadzone zalało porta i targi europej­
skie i dopotąd m iało w p ły w  na ceny zboż miejscowych, 
dopokąd spożyte nie zostało.

2) W  r. 1 8 4 8 . gdy nieledw ie cała Europa napełnio­
na re w o lu c ja m i, nic zapewne nie uważała, wszędzie 
spieniężono wszystko, oszczędzano i wywożono w  porty 
angielskie, ztąd tamże w zm ogły i zw iększyły się zapasj".

3) Że gdy z powodu tak pierwszego jak  drugiego 
porty angielskie napełnione zbożem już były i rok 1849- 
do najurodzajniejszych policzyćby można, z tąd potrzeba 
zboża nigdzie się n iew ykryła.

4) Ż e ^ ła  niepewnego stanu politycznego, handel za­
kw itnąć nie może, ztąd spekulacya żadna nie ma miejsca.

Jeżeli zatem zastanowimy się nad całem położeniem 
handlu zbożowego, jeżeli zastanowimy s ię , że teraz nic 
zbywa na kapitałach, że disconto wszystkich banków zni­
żone, że przez organizacyą tychże w  całych Niemczech 
jako też kas pożyczkowych (Anleih-Kassen), papierów 
akcyjnych i t. d. kap ita łów  zadość, jeżeli przejrzemy ra­
porty handlowe im portów  zagranicznych, przekonamy się,
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że widoki na handel zbożowy nie są tak zasmucające, 
jak w  ogóle zwątpieni je skreślamy.

Potrzeba do tego jedynie ustalenia bytu politycznego.
Wspominają niektórzy, iż nam zagraża Odessa, że przez 

zwirówki i powstające z Podola, Ukrainy i t. d. coraz 
więcej ku Odesie ,  zarzuconemi będą zbożem wszelkie 
porta francuzkie, włoskie i angielskie.

Nie przeczemy całkiem, że Odessa dla szczęśliwego 
nader swego położenia ma obszerne pola handlowe, że 
Odessa jest w  ciągłych stosunkach handlowych z Grecyą, 
T u rc y ą , W ło c h a m i,  F rancyą ,  Anglią , Holandyą i Belgią, 
i że chociaż żniwa w jednym z tych krajów są obfite, to 
w  innych są niewystarczające, a Francya i W łochy  przy 
najpomyślniejszej naw et porze roku nie mają dosyć sw e­
go zboża. Lecz każdą potrzebę Anglii daleko łatwiśj 
Gdańsk, Szczecin i t. d. pokryć są wstanie, jak Odessa.
Z Gdańska bowiem okręta żaglowe dostają się do Anglii 
co 10 do 14 dni. Z Odessy potrzebują 3  miesięcy.

Wskażmy w  tern miejscu koszta przewózki według 
uwag pana Mysłowskiego nad handlem zbożowym w Ga- 
licyi do Odessy: z Gdańska do Londynu przewóz morski 
pszenicy kosztuje 3  V2 do 7 1/ 2 szylingów za kw arter  an­
gielski czyli czetwert 3Vą do 7V io  z*- r - asekura- 
cyą morską z Gdańska do Londynu płaci się 1 do 4 %  
od zabezpicczonćj wartości.  W  Odessie zaś płaci się za 
przewóz morski do Londynu 5 do 1 0  szylingów za kw ar­
te r  angielski, za asekuracyą zaś płaci się 1 %  d° 6 % .

Z tego wypływa wszystkiego, że wiadomości o ciągle 
następować mających cenach niskich zboża są nieuzasa- ' 
dnione, że zwątpienie gospodarzy niejcst w  swem miej­
scu, a w yw rzeć może szkodliwy w pływ  na TOnictwo, to 
jedyne źródło bogactwa krajowego. K. Z.
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Zatrudnienia leśne.

Miesiąc czerwiec.

Wyręby drzewa świeżego w  tym miesiącu wstrzyma­
ne byc powinny, drzewo bowiem w  czasie obiegu soków  
-'cięte, prędko sią psuje; tylko drzew a, na pniu uschłe 
wycinać można; karczować pieńki, i przerzedzać zagęs- 
o rosnące zarosty. Zbyt mało u nas jeszcze zajęto się 

wczesncm przerzedzaniem zarostów, natrafiamy często za­
gajenia, w  których drzewa tak gęsto stoją, jak konopie; 
zarosty takie tracą bardzo w iele na przyroście, bo jedno 
drzewko przeszkadza rość drugiemu, i walka ta trwa 
zbyt długi, ; ajm jedna część drzewek wyschnie, nim dru­
ga biorąc nad pierwszą górę swobodnićj już wzrastać 
pocznie. Często przecież, jeżeli zarosty tak zaniedbane na 
słabym stały gruncie, lub przez wygrabienie słańska cier- 
piały, wysychają zupełn ie, wcześnie wzrost swój ukoń­
czywszy. Podobne zarosty widzieć można przy Zaniemy­
ślu nad drogą do Nowego Miasta; tam drzewka 2 6  le­
tnie sosnowe od lat już kilku rość przestały, i schną je- 

P °  d r u 8 ic h  tak, że z całych zarostów nic nie pozo-
T o m  II .
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stanie, prócz kilku krześlaków. D aw niój było zasadą 
w  leśnictw ie upow szechnioną, aby zarosty co 2 0  lat prze­
rzedzać, z postępem  przecież nauk leśnych , zasada ta  
mylną się okazała; dziś polecamy: p r z e r z e d z a ć  z a r o ­
s t y  t a k  c z ę s t o ,  j a k  s i ę  t e g o  o k a ż e  p o t r z e b a ,  
począwszy od najmłodszych drzewek, aż do ich dojrzało­
ści. Każde drzewo mały przyrost obiecujące, a stojące in- 
nym na przeszkodzie ma być wycięte.

Grzyby i jagody, za udzielonem poprzednio pozw ole­
niem, w  lasach zbierać dozwolimy.

Brzostu i w iązu nasienie teraz dojrzewające zebrać i 
wysiać wypada. D rzew o to u  nas dziś rzadkie najle­
pszego jest gatunku, tak na porządki jako i opał; zasłu­
guje też na to, aby więcćj około rozmnożenia go mieć 
starania. Z czasem bow iem  zniknąćby mogło z lasów 
naszych zupełnie, jak te odwieczne cisy, o których pień­
ki tylko w  puszczy Białowiejskiej dają św iadectwo.

Jeżeli susze w ielkie nastąp ią , trzeba podlewać w ie­
czorami tej w iosny sadzone drzewka.

Topoli białej populus alba, w łoskiój nigra, i osiki po- 
pulus trem ula, nasienie teraz dojrzewa, wysiane zaraz po 

• zebraniu daleko lepsze wydaje drzewka i trw alsze, jak te, 
które z wsadzonych gałązek lub kołów  urosły. Lipy ti- 
Iia, akacye robinia, pseudo-akacya, bzy sambucus, kalina 
viburnum  opulus, ordow ina viburnum  lantona i świdzina 
cornus sanguinea, kw itną.

Ochrona lasów  i W tym miesiącu najwięcćj na ow a­
dy lasom szkodliwe rozciągać się powinna. Żarłoczność 
gąsienic w  tym czasie, gdy już w yrosły, jest podziwienia 
godna, a zwłaszcza przy dniach ciep łych , w  których da­
leko w ięcćj pożerają. Ph. bombyx p in i, p ^ z j i d k a  s o ­
s n o w i e c  w  tym miesiącu oprzędzona w  pow łokę (ko­
kon) pomiędzy gałęziam i, lub częściej, u  dołu  pnia spo­
czywa, zbieranie zatem oprzędzonych gąsienic uskuteez- 
niemy. P r z ą d k a  m n i s z k a  Ph. bomb. m onacha, jako 
gąsienica na drzew ach; przez ztrząsanie z drzew  i zbie­
ranie w  row ki wyniszczać ją  będziemy. Tak samo i 
p r z ą d k ę  s ó w k ę ,  noctua piniperda. P r z ą d k a  s p o ł e ­
c z n i k  w  obszernych kłębach pajęczyny oprzędzona spo-



czywa, ła tw o  też dostrzeżoną i wyniszczoną być może 
S ł o n i k  s o s n o w i e c  curculis pini, zbiera się, jak w  ze­
szłym miesiącu. S k ó r n i k  d r u k a r z  bostrichus typogra­
p h y ,  , s k ó r n i k  s o s n o w i e c  hylesinus piniperda, w ylę­
gają się z jajek złożonych pod korą drzew . C h r z ą s z c z  
p o s p o l i t y  m elolontha vulgaris, czerw  dw u i trzyletni 
ogryza młode korzonki d rzew , często go przy pracy tćj 
znaleźć możemy rew idując korzenie przy pożółkłych drze­
w kach, schnąć poczynających. Od pożarów  wydarzyć się 
ła tw o  przy ciągłych suszach mogących, przestrzegać trze­
ba, zakazywać palenia w  boru  ognia i fajek. Na paszą- 
cych mieć baczne oko, aby zagajeń ochraniali.

Jelenie i rogacze po ś. Janie strzelać można. Łanie 
kończą się cielić, sarny kocić. Zw ierz wychodzi w  pola, 
w  zboza, i dla tego najczęśeiśj natrafimy go w  brzegu 
lasów  z polami graniczących. Głusiec, c ietrzew , słomka 
dzikie kaczki . gołębie m ają młode. G łusiec samotnie 
żyje, a samica m łode w yw odzi, szukając jajek  mrówczych 
na pożywienie. Cieciorka w  gęstw inach z młodemi prze­
bywa, kuropatw y w  polach żerują. P rzepiórki siedzą „a 
ja jach , a czapla młode z gniazda wywodzi. D rapieżne 
zw ierzęta i ptaki przynoszą młodym żywe p tactw o i my­
szy , aby się zapraw iały w  duszeniu i łow ieniu Ńa 
młode w ilki i lisy oraz na ptaki drapieżne ciągle polo­
w ać wypada.

Zaniemyśl dnia 17. maja 1 8 5 0 . H. 7
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RO ZM AITO ŚCI.

Środek przeciwko zarazie morowej bydła.
1 fu n t k o p erw asu  (ferrum  su lphuricum )
V2 ■ sa le try ,
y 2 - siark i pospolite j,
V4 - kredy,
4  łó ty  kam fory.

U tłuk łszy  w sz y s tk o , na lać  8  kw artam i w ody i co­
dziennie  sz tuce  każdćj byd ła , um aczany  w  tern k aw ał 
ch leba  daw ać.

G dyby ju ż  p raw d z iw a  m orow a zaraza  i l ia ła  panow ać  
m iędzy b y d łem , na tenczas daje się tego  p ły n u , każdej 
sz tuce  dzienn ie  po m ałćj fdiżance.

NB. P o rcy a  pow yżćj p rz e p isa n a , je s t obliczona na 
stado  do 3 0  sz tuk  bydła.

Ś rodek  pow yższy nad esła ł R edakcyi szanow ny nasz 
w sp ó łp raco w n ik  obyw ate l G raeve z K aró lo w a . P rz e d  k il­
k u n astu  la ty  ju ż  go og łosił p rzez  p ism a pub liczne  w  K ró -
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lestw ie Polskiem i okazał się być nader skutecznym, w ie­
le bowiem stad bydła u ra to w a ł; teraz gdzie zaraza znów  
się pokazała i gdzie o ś ro d k u  tym może zapom niano, po ­
sła ł go obywatel Graeve w prost do W arszaw y do bióra 
nam iestnika i nam go udzielił, pospieszamy z jego ogło­
szeniem , aby rolnicy mianowicie nad granicą K rólestw a 
mieszkający, za zbliżeniem się zarazy, zabezpieczyć sie 
m°S1'- R edakcja. '

Machina ręczna do wycierania nasienia 
koniczyny.

Szanowny nasz w spółpracow nik inspektor M iketta 
z Jarocina donosi nam, że odebrał w  tych dniach z Pa 
ryża m achinę ręczną do w ycierania (bukowania) koniczy­
ny . wszelkich nasion z plew. M achina ta  jest pojedyń- 
CZ° zbud°w ana i nader praktyczna, o trzecią część w i ę ­
cej się otrzym uje ziarna jak przy zwykłem bukow aniu, 
gdyz żadne ziarnko me zostaje się w  plewach. O szczę­
dność pracy jest znaczna. Późnićj ogłosimy dokładny opis 
tćj machiny. K toby ją  chciał oglądać i o praktyczności ej 
się przekonać, raczy się zgłosić do obywatela Mikettv 
w  Jarocinie, który oświadcza sw ą gotowość pokazania jej.

Wyścigi pod Piramidami.
Rasa koni angielskiej pełnćj krw i, będzie musiała w y­

trzym ać w ielką i trudną  próbę. Rasza E g ip tu  zaprosił 
klub j ° k«QW na wyścigi pod P iram idam i, gdzie się an­
gielskie IS ^ u n y  probow ać m ają z najsławniejszem i końmi 
arabskiemi. M eta wynosić będzie 1 0  mil angielskich, na­
grodai 3 0 0 0  funtów  szterlingów , tj. 1 2 3 ,0 0 0  złotych 
poJskicb. J

Czytamy jednakże późniejsze doniesienie w  piśmie 
rolniczem franeuzkiem (Journal d ’A g ricu ltu re), które tak 
brzm i:

W ielka Krytannia doznała ciosu znacznego przez przy­
jęcie w  Stanach Zjednoczonych polityki handlowćj podług 
propozycyi prezydenta Taylora ( protekcjonalnej i prohibi-

17*
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tywnój) polityki handlu ( f r e e  t r a d e ) ,  do którego Anglia 
dąży. D oznała także W ielka Brytania innego rodzaju 
upokorzenia, a chociaż przedm iot nie jest tak wielkiej 
w agi jak powyższy, je s t to  jednakże rów nie dotkliwy cios 
dla pychy angielskiój: „ J o c k e j  c l u b  c o f a  s i ę  i n i e -  
p r z y j m u j e  w e z w a n i a  b a s z y  e g i p s k i e g o . *  Konie, 
które chciano posłać do E gip tu  należą do w łaścicieli nie- 
mających ochoty w ystaw iać koni swych na przypadki po­
dróży tak długiej na m orzu i na lądzie. P ism a będące 
organem jockej k lubu u trzym ują, że g ru n t przeznaczony 
przez baszę na kolej w yścigową jest tak n iegodziw y, że 
niepodobna robić prób porównaw czycłum iędzy końmi tam  
urodzonymi a przybyłemi z Anglii. Ci panow ie woleliby, 
ażeby w ice-król przysłał swoje arabskie konie na traw n i­
ki do Epsom ; ale dumny M ameluk sądzi, że praw dziw e 
bieguny niesą na to  stw orzone, aby deptać tylko po ko­
biercach z m uraw y i być obw ijane w  w ełnę i baw ełnę, 
jak delikatne panienki. Jakkolw iek bądź zdaje nam się, 
jakoby jockej-klub spuścił z tonu  i zstąpił z tro n u ; jest 
to praw dziw a porażka. Ale lada dzień lord Palm erston 
się za to  pom ści; niech się Abbas M irza ma na ostro­
żności!

Towarzystwo zabezpieczenia strat gradobicia 
w prowincyi pruskiej.

G łów na dyrekcya tow arzystw a ogniowego mobilarnego 
w  K w idzynie w ezw ała posiedzicieli dóbr w  prowincyi 
pruskiej do zaw iązania tow arzystw a asekuracyijrradobicia.

W edle rozporządzeń rządow ych d o p ie ro fc v  tenczas 
może się to  tow arzystw o konstytuować, skoro suma ub e­
zpieczenia dojdzie do 3 0 0 ,0 0 0  talarów .

Prow incya pruska ma w edle Lengerkego 1 1 7 8 ,08 mil 
kw adratow ych. K sięstw o Poznańskie zaś tylko 5 3 6 ,51, 
niepotrzeba w ięc w  K sięstw ie podpisow  jak  na sumę 
1 2 8 ,0 0 0  tal., ażeby założyć oddzielne tow arzystw o ase- 
kuracyi gradobicia, oszczędziłyby się ogromne koszta ad- 
m inistracyi, jakie rok rocznie wychodzą za granicę do 
Szw edt nad O drą.
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M ożnaby  połączyć i to w a rz y s tw o  u bezp ieczeń  szkód 
ogn iow ych  m o b i l ia rn y c h , a w tenczas  za trzym ałoby  K s ię ­
s tw o  n iem ałą  sum ę, z k tó re j  to w a rzy s tw o  w  S z w e d t  g łó ­
w n e  ciągnie korzyści.

Giełda płodów rolniczych w Kwidzynie.

l o w a r z y s tw o  o k ręg o w e  roln icze w  K w id zyn ie  o tw o ­
rzyło  na now o, z am k n ię tą  od ro k u  1 8 4 4 .  g ie łdę  p ło d ó w  
rolniczych. G ie łda  ta  u ła tw ia  rolnikom, kupcom  i innym  
rękodzie łom  sprzedaż ich p ło d ó w  i w y r o b ó w ,  negocyje 
sp rzedaże ,  i dz ie rżaw y  dóbr,  t ru d n i  się sp ław ian iem  i 
p rzew o zem  p ło dó w , oraz p rzy jm ow aniem  u rz ę d n ik ó w  go­
spodarczych i t. p.

S ta tu ta  tego zak ład u  przez p isma publiczne  dyrekcya 
to w arz y s tw a  rolniczego ogłosić później postanowiła"

Zapytanie.
K ażd em u  z z iem iano w  w ia d o m o ,  że w  ow czarn iach  

podczas kotu , n iek tórym  m a c io rk o m , zwykle najlepszym, 
rob ią  się na w ym ionach  rany, k tó re  sp row adza ją  puchlinę 
na c z ę ś ć .d o ln ą  owcy, i w  sku tek  k tórej m aciorkę  trzeba  
zabić, unikając  je j  zniszczenia. Bolesna to  rzecz w idzieć  
najlepsze sztuki niszczejące, a pozostałe  jagn ię ta ,  k tó re  do 
innych m a tek  przysądzać należy, n iem ałego  ow czarzy  n a ­
baw ia ją  k łopotu . Zwykle  ow czarze  przypisują  to  ukąsze ­
n iu  szczura, łaski,  a n a w e t  i żaby. Zdaje się jednak , że 
to  tw ierdzmiie ,  należy do rz ędu  tych, k tó re  nakazu ją  p u ­
szczanie j ^ i k ó w  przez obręcz, żeby ich ochronić  od ko ­
ło w ro tu .

N ieum iejąc  w  tćj m ierze  w łasn ego  zdania  podaw ać, 
gdyż może być fałszywem, upraszam  pp. gosdodarzy t r u ­
dniących się specyalnie ow czarn iam i o o d pow iedź  na na- 
s tąpu jące  py tan ia :

1) czem u przypisać należy chorobę  tę  u  m acior?
2) jakie  są lek a rs tw a  na  podobne ra n y ?

W y jaśn ien ie  tego p u n k tu  może w y w rz e ć  zb aw ienny
w p ły w  na  naszych ow czarzy, którzy  u  nas najbardziej je -



szcze w  gusła i zabobony w ierzą, a w  których ręku le­
ży, można powiedzieć największa pomyślność gospodarstwa 
krajowego. F. Z

Niechanow pod Gnieznem 5. kwietnia 1850 .

Przyp. Redak.

Odpowiedź.
Na powyższe zapytanie Redakcya i inaczej odpowiedzieć 

niemoże, jak tylko potwierdzić domniemywania owczarzy, 
że podobne rany i opuchnienie wymion u  maciorek po­
chodzą od ukąszenia łasicy małej, tchórza lub kuny, (nie­
wiadomo z pewnością, którego z tych zwierząt czy tćż 
każdego z nich); zwierzęta te przy ukąszeniu muszą mieć 
jątrzącą ostrą ślinę, która te rany w  miejscu tak delika- 
tnem, jak wymię czyni tak niebezpiecznemi, a naw et za- 
bijającemi. Niektórzy owczarze podczas kotu zakładają tu 
i owdzie gruchawki lub dzwoneczki maciorkom, aby w  no­
cy dz'więkiem takowych, odstraszyć te zwierzęta; my in­
nego sposobu podać niemoźemy w  celu oohronienia ma­
ciorek, jak wytępienie tych wszystkich zwierząt w  bu­
dynkach gospodarskich. Rany te leczą weterynarze o ile 
nam wiadomo ostrą maścią kantarydową i zniszczenie ma­
ciorki niejest konieczne, lecz częstokroć u trata wymienia 
następuje. Owczarze leczą, smarując stadem tłuszczem, 
co często pomaga. Rędzie nam jednakże przyjemnie, je ­
żeli właściciele owczarni lub weterynarze zechcą w  tśj 
materyi podać obszerniejsze wyjaśnienie, któreby zaspoko­
iło pana F. Ż. niedowierzającego owczarskiemu^rozumowi.



I ZZI7.

F E L E T O N  L I T E R A C K I .

Doniesienie.
A utor a rtyku łu : o r a c h u n k o w o ś c i  g o s p o d a r ­

c z e j  pan A,  Meszyński przygotow ał do druku  obszernie 
w ypracow ane dzieło, o tym  samym przedm iocie z wszyst- 
kiemi tabelam i, w zoram i i obrachunkam i. System , na 
którym  oparł ocenienie gospodarcze kosztów , produkcyi 
oraz w ypływ ające z tegoż obliczenie straty  lub zysku, 
jest można m ówić j e d y n i e  p r a w d z i w y ,  j e d y n i e  r a -  
k a l n y ;  bez tego system u rachunkow ość gospodarcza, oce­
nienie pracy i produkcyi zawsze będą mylne i chwiejące 
się. W szystkie dotąd używ ane i zaprowadzone systemy 
rachunkowości gospodarczej są częściowo tylko praw dziw e 
nieogari całości gospodarczój w  jeden w ęzeł m atem a­
tycznie z sobą pow iązany; ztąd obliczenie np. zysku w  je- 
dnćj gałęzi gospodarstwa nic nio dow odzi, gdyż takow e 
stać się mogło z uszczerbkiem innćj gałęzi. Śm iało mo­
żna m ów ić, że bez tego jasnego obrazu, bez takiego 
zw ierciadła gospodarstwa dobrze gospodarować niemożna; 
potrzebę tę  każdy rozum owy gospodarz od daw na czuje, 
a od zaprow adzenia takićj rachunkowości odstraszały ty l­
ko każdego gospodarza o g r o m  p r a c y  i b r a k  c z a s u ,
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któ re  trzeba pośw ięcić takićj obszernej rachunkowości. 
Lecz także tej niedogodności stara się pan A. Meszyński 
zaradzić, uproszczając tabelę o ile możności z kalkulacyą 
i porów nanie tylko tak u rządzając , aby raz w  rok po­
trzeba było dw a tygodnie pośw ięcić na obliczenie i kal­
kulacyą.

P rzedsięw zięcia literackie w  naszym kraju  nieznajdują 
zwykle przedsiębierczych nakładzców, z tego pow odu Re- 
dakcya Ziemianina sądzi, iż przysłuży się tak autorow i 
jak i publiczności, jeżeli zaprosi od 1. lipca r. b. swoich 
w spółpracow ników  do zbierania prenum eraty  na wydanie 
tego dzieła potrzebnćj.



-  203 -

D o  dnia 24. maja r. b .,  niżej wymienieni s z a ­
nowni O byw atele, przyrzekli w spierać „Zie-  
mianina“ pracami sw em i:

Biernacki Aloyzy, były m inister kr. P ., w  Paryżu za­
mieszkały.

B iesiekierski, b. pułk. w . p. w  Poznaniu.
Białkowski Alfons z Pierzchną.
C hłapow ski, b. jen. w . p. z T u rw i, pod Kościanem. 
Cieszkowski A ugust z W ierzenicy.
Chosłowski w  K arm inie pod Pleszewem .
Czyrner z K w iatkow a pod O strow em .
Donim ierski z B uchw aldu pod Malborgiem 
Graeve w  K arolew ie pod Borkiem.
Dr. Góra w  Kem pnie.
D r. H lubek w  Gra cu.
Jackow ski w  Jab łow ie pod Starogrodem.
Jaraczew ski Julian  z G łuchow a pod Kościanem. 
K alksztein W incenty  w  G ołuchow ie pod Pleszew em . 
K urcew ski w  K ow alew ie pod Pleszewem .
Koliński w  Goli pod Gostyniem.
K urnatow ski w  Pożarow ie pod W ronkam i.
Lipski Ignacy w  Ludom ach pod Obornikami. 
Łaszczewski w  Jeżew ie pod Borkiem.
Łubieński Józef w  Pudliszkach pod Krobią.
Łyskow ski w  M ieleszewach pod Brodnicą.
Mielęcki Rom an w  M ierogniewicach pod Inow rocł. 
M iketta rządzca dóbr w  Jarocinie.
M orawski K ajetan  w  Jurkow ie pod Kościanem. 
M orawski Józef w  K otow iecku pod Pleszewem . 
M orawski W ojciech w  O porów ku.
Moszczeński Ignacy w  W iatrow ie.
N ctrebski, inżynier w  Poznaniu.
N iklaus, inspektor domu pracy w  Kościanie. 
O św ięcim ski, b. uczeń Eldeny w  Plugaw icach.
P aduch , chemik i technik obecnie w  Belgii.
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Potw orow ski G ustaw  w  Goli pod Gostyniem. 
Połczyński w  D ąbrów ce pod Tucholą.
Pokorny D r. w  Pleszew ie.
P sarsk i, inżynier w  K arolew ie.
R adkiew icz, m ajor w  Brzeźnie pod Niewieścinem . 
R othc, radzca ekonomiczny w  K onarzew ie pod R a­

wiczem.
Rybiński w  D ębieńcu pod Radzyniem.
Szw arc, radzca ekonomiczny w  Jordanow ie pod Ino­

w rocław iem .
Sulerzyski w  P iątkow ie pod Golubiem.
Szm itkowski Leon w  Ł ęgu  pod Szremem.
Stanowski, w eterynarz I. klasy w  Środzie.
S tiegler, w  Sobótce pod Pleszew em .
Sczaniecki, b. pułk. w . p. w  Boguszynie pod Nowem 

Miastem nad W .
Sczaniecki Ignacy w  Łaszczynie pod Rawiczem. 
Taczanowski Alfons w  Taczanowie pod Pleszewem . 
Trąmpczyński, nadleśniczy w  Zaniemyślu.
W yhow ski, członek tow . agronom, w  Belgii. 
Zakrzewski Tadeusz w  G utow ie pod Pleszewem . 
Zakrzewski Kamili w  Mszyczynie.
Zychliński Franciszek z T w ardow a pod Pleszewem .

R edaktor W ło d zim ierz  W olniem icz  w  Dem biczn w pow. średzkun. 

Czcionkam i N. Kam ieńskiego i Spółki.
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